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W NASTĘPNYM NUf\1ERZE: 
*cięż.ko cokolwie~ uchwa­
lić, gdy wciąż więcej pytań 
niż odpowiedzi * za duże 
wymagania mają chłopalc~, 
to i z żeniaczką · nietęgo * kulturę tworzą zapaleń­
cy * materiał na łomżyń~ 
ską wersję „Potwarzy"· * 
zwoływanie melomanów * 
udana propozycja MDK· 
·DŚT * całkiem nowa ru-
t I R d „ b. li .>ryKa: „ a zmy so ie , a 
w niej - odpowiedzi na 
wszelkie Czytelników wąt~ 
pliwości. 

ZA TRZY TYGODNIE ref eren­
dum, w którym społeczeństwo wy­
powie się o przyszłości polskiej go­
spodarki i życia publicznego. O re­
fleksje poprosiliśmy Edwarda \Vró­
bla, przewodniczącego Rady Woje­
wódzkiej PRON: - Oczywiście je­
stem za referendum, ale na rozmo­
wę o odpowiedziach na pytania nie 
dam się naciągnąć. Nakłanianie do 
publicznego ujawniania własnych 

.wyborów uważam za nadużycie: od­
powiadać będziemy 29 listopada w 
kabinach lokali wyborczych. My zaś, 
społeczni działacze, mamy obowią­
zek służyć pełną informacją i do­
prowadzić do tego, by jak najwięk­
sza część społeczeństwa wzięła u­
dział w referendum, dając wyra.z 
swego zainteresowania sprawami 
państwowymL Czas dzielący nas od 
referendum powinien być przezna­
czony na wzmożoną edukację eko­
nomiczną. Dotychczas, podczas nie 
zobowiązujących konsultacji, oby­
watel mógł się problematyką ekQ­
nomiczną nie interesować - teraz, 
kiedy ma decydować o przyszłości 
kraju, musi swój głos oprzeć na rze­
telnej wiedzy. 

TnWAJĄ OBCHODY 70 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Central­
ne uroczystości wojewódzkie odbę­
dą się 5 listopada w Łomży. W pro­
gramie m.ln. o\fsłonięcie obelisku 
przy ul. Swierczewskiego (w Parku 
Ludowym) i konferencja teorety­
czna. 

ŻYCZENIA I GRATULACJE z 
okazji rocznicy Rewolucji wysłały 
do przyjaciół z Tatarii władze wo­
jewódzkie oraz instytucje i zakłady 

zaprzyjaźnione z pokrewnymi je­
dnostkami w Kraju Rad. 
ZAŁOŻENIA PLANU społeczno­

-gospodarczego rozwoju wojewódz­
twa na rok przyszły rozpatrzyła • 
Egzekutywa. KW PZPR; były one 
również przedmiotem obra8 sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Sze­
rzej na ten temat w „Kontaktach" 
za tydzień. 

HANDEL: stan sieci sklepów oraz 
widoki na jej rozwój do roku 1995 
- to temat najb iższego posiedze­
nia Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego (w trzeciej dekadzie bm.). 

661 MIESZKAN (57,7 proc. planu 
rocznego) przekazali budowlani do 
końca września. Tempo w porów­
naniu do roku ubiegłego nieco się 
poprawiło, ale nadal nie ma się z 
czego cieszyć. Tym bardziej, że te­
reny. ,na których b~dziemy budować 
w przyszłym roku, nie są dobrze 
przygotowane. 

NOWY, wspaniały Gminny Ośro­
dek Kultury (wraz ze stałym kinem) 
otwarty został w Szepietowie. od­
była się w nim wojewód,zka inau­
guracja roku działalności kultural­
nej i sezonu artystycznego 87 /88. 
Poprawa bazy lokalowej jest głów­
nym przedsięwzięciem w pi"ogramic 
rozwoju kultury województwa. Pod­
czas uroczystości Krzyicm Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczona została Marianna Piro­
żyńska, a Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi - Grażyna Fedorczyk i Jerzy 
Rzepiński. 

GENOWEFA SKOCZEK z Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego w Szepietowie jest laureatką 
XV edycji krajowego konkursu na 
najlepszego lektora szkolenia rolni­
czego. Ogłoszenie wyników i roz­
danie nagród odbyło się w Sze­
pietowie, przy okazji krajowej inau­
guracji nowego sezonu szkoleń. 

CWICZENIA SZTABOWE do-
wództwa obrony cywilnej odbyły się 
w rejonie gmin: Kolno, Stawiski, 
Mały Płock, Grabowo, Turośl i 
Zbójna. 
JUŻ TRZYDZIESCI LAT grajew­

ska „Pasmanta!' produkuje miliony 
metrów taśm bieliźnianych i deko­
racyjnych, sznurowadeł, nici do szy­
cia żagli itp. Wyroby te znane są 
w kraju i za granicą (w Anglii, 
RFN, Szwecji, na Cyprze i Malcie). 
Z okazji Jubileuszu cała załoga (240 
osób) uhonorowana została odznaką 
,,Za zasługi dla woj. łomżyńskiego"; 
było też wiele nagród indywidual­
nych. 

zdanie tygodnia 

WRZESNIOWA ZBIORKA surow­
ców wtórnych (makulatury, złomu i 
opakowai.) przyniosła· zysk w wy­

pylonie drnżławe 
sokości 1,4 n.In zł. Pieniądze prze- Coraz trudniej dostać się do gabinet~ 
znaezone ·zostały na Narodowy Czyn 1 stomatologicznego. w przychodniach te. 
Pomocy Szkole i inne cele społe- Jonowych w Lomży zdoby cie „nulller . 

czne. ka" graniczy z cudem; na przyjęcie 
REFERENDUM narodowej roz- • IV 

u il' gabinecie prywatnym czeka się tr•. wagi" i „W 190 rocznicę polskiego I •, 
h-·mnu n«.rodowego" _ to tematy miesiące. Czy są nadzieje na popraw~? 
p;elekcji, które w siedzibie Oddzia-
łu Wojewódzkiego Chrześcijańskie- MARE:K MIN~A, zastęp~a dyrek. 
go Stowarzyszenia Społecznego w ,., tora Wojewódzkiego Szpitala ze 
Łomży wygłosił dr Tadeusz Ada- spolonego w Łomży: - Tak, al; 
mek, wykładowca Katolickiego Uni- idopiero za dwa lata, kiedy uczelnie 
wersytetu Lubelskiego i wiceprze- opuszczą pierwsi absolwenci z licz. 
wodniczący RW PRON w Lublinie. niejszych roczników. Obecnie w ca. 

łym kraju więcej lekar zy tej spec. 
MATURZYSCI z Łomżyńskiego jalności ubywa z zawodu, niż przy. 

nie garną się do munduru. Na „li- 'bywa młodych. Innymi słowy: to 
mW' 103 miejsc w wyższych uczel- .roku jest coraz mniej stomatologów 
niach wojskowych. zgłosiło się w ·Główna przyczyna to ma5-0~ 
tym roku 92 kandydatów; do cgza- !WCzesmeJsze odchodzenie na eme. 
minów przystąpiło 51, zaś przyję- ryturę. o tym, jak ciężko jest po. 
tych na pierwszy rok studiów zo- ,zyskać d-0 pracy stomatologa, niech 
stało tylko 28 osób. .świadczy fakt, że zatrudniając w 

EUGENIA CZARNECKA - łom- .województwie w ub. roku dwie no. 
żynianka ze stanu Mich-igan w USA, 1we osoby, uplasowaliśmy się na 
wpłaciła do Konsulatu Generalnego ~siódmym m.iejscu w kraju! 
PRL w Chicago 17,5 tys. dolarów, 
jako dar dla biblioteki publicznej 
w Łomży. 
PODZIĘKOWANIE rodzinom, z 

których trzech i więcej synów wzo­
rowp pełniło służbę wojskową, zło­
żyło kierownictwo \Vojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego. Zło-te i srebrne 
medale „Za zasługi dla obronności 
kraju" otrizyma~i: Janin~ i Włady­
sław Misztalowie (Żebry, gm. Wą­
sosz), Genowefa i Jan Dmochowscy 
(Milewo, gm. Łomża). Lucjan Bójko 
(Kolno). Rozalia i Mieczysław Mik~­
łajczykowie (Klukowo), Eugenia i 
Henryk Dobiejowie (Za.inbrów) oraz 
Zofia i Jan Sasinowscy (Kaczyn 
Stary, gm. \Vysokie Maz.). 
\'VŁASCICIELE PSO\V, które prze­

kroczyły drugi miesiąc życia, po­
winni w dniach 9-13 i 16-20 list.o­
pada, w godzinach 10.00-19.00, zgło­
sić się z nimi na obowiązkowe bez­
płatne szczepienie przeciwko wście­
kliźnie do Wojewódzkiej Specjali­
stycznej Lecznicy dla Zwierząt przy 
ul. Nowogrodzkiej 160 (oddział ma­
łych zwierząt). 

: Lekarze tej specjalności pratują 
.:w skróconym czasie, tygodniowo 
-,przeciętnie 35 godzin; w Łomży 

_ :dzienna „norma" wynosi 12- 14 pac. 
jentów. Łatw-0 obliczyć, że jeden Je. 
'.Jrarz może pr.zyjąć tygod?-iowo tyJ. 

. . ko ok. 60 pacJentów. Skro cenie cza. 
~su pracy podyktowane zostało tro. 
.ską o ich zdrowie. Od czasu, gdy 
';weszły w użycie wysokoobrotowe 
:wiertarki, grupa ta jest poważnie 
~zagrożona chorobami zawodowymJ. 
~Już po kilku latach intensywnej 
·.pracy u większości występują pier. 
wsze objawy tzw. zespołu algody. 
,stroficznego kończyny górnej: zmia. 
lny zwyrodnieniowe od :kręgosłupa 
'szyjnego po stawy drobne ręki. Są 
to bardzo bolesne schorzenia, często 
kończą się trwałym inwalidztwem. 

uościl~ w 1..omiy 
Wiesław Młynarczyk, 

ster rolnictwa. 

POLSKI ZWIĄZEK ESPERANTY­
STOW zaprasza wszystkich chęt- „ 
nych do nauki języka esperanto do 
czytelni Miejskiego Domu Kultui:y 
- Domu Srodowisk Twórczych przy 

personałia 

ul. Żeromskiego 1 w poniedziałki i 
środy o godz. 17 .00. 

' Zbigniew Zukowskl złożył rezygnack 
:z funkcji komendanta Chorągwi ZHP 
oraz prezesa Zarządu Wojewódzkiej Fe­
lderacji Sportu; nowym komendantem 
'Chorągwi ZHP wybrany został Wojciech 
\Kluczek. 

zaprosili nos - Ogłaszam dni narodowej trzeźwości, bo tyl­
ko po trzeźwemu można rozmawiać o tak poważ­
nych sprawach, jak przyszłość narodu, jego :zdro-
wie moralne i fizyczne. Marek Kotański 

„Bez obywatelskiej moralności społeczeństwa 
giną, zaś bez osobistej nie są godne przetrwa­
nia." Bertrand Russell 

Organizatorzy obchodów 70 rocznicy 
Rewolucji Pa:tdziernikowej - na uroczy. 

"stości w dniu 5 listopada; Zarząd S~kol• 
ny ZMW I Spółdzielnia Uczniowska 
:"Swlt!' z Zespołu Szkół nr 1 w Łomży 
·=- na wystawę filatelistyczną „Lenin 

· przywódcą rewolucji"; Łomżyńskie To· ~a gorąco 
W województwie łomżyńskim na 

24 zarejestrowanych poszukujących 
pracy czeka 308' miejsc. Nie jest 
to może zbyt wielka różnica, w 
innych województwach porównanie 
to wypada znacznie gorzej, lecz i 
u nas w niektórych zawodach od­
czuwamy dotkliwy brak rąk do 
pracy. Dotyczy to zwłaszcza bu­
downictwa i włókiennictwa oraz 
wykwalifikowanych kadr dla służ­
by zdrowia i oświaty (szczególnie na 
wsi). Z prognozy opracowanej przez 
Urząd Wojewódzki wynika, że do 
1995 roku liczba absolwentów na­
szych szkół zawodowych bliska bę­
dzie potrzebom gospodarki; tak 
wynika z ogólnego bilansu, lecz w 
szczegółach wygląda to mniej ko­
rzystnie. 

Na pewno nie zabraknie wykwa­
lifikowanych rolników, leśników, 
techników weterynarii, drzewiarzy, 
kierowców, techników ekonomicz­
nych, specjalistów obróbki metali i 
przetwórstwa spożywczego. Znacz­
nie trudniej będzie o elektroników 
i elektrotechników, sprzedawców i 
kucharzy, pielęgniarki i techników 
medycznych. A wciąż najtrudniej -
o budowlańców i włókniarzy. W la­
tach 1988-90 opuści nasze szkoły 
300 wykwalifikowanych fachowców 
budowlanych, a w latach 1991--95 
- 48; potrzeby wynoszą zaś od­
powiednio 480 i 800 osób. Zakłady 
bawełniane zatrudniłyby o około 250 
osób więcej niż mogą zaoferować 
szkoły. Niestety, niezależnie od za­
chęt, młodzież nie garnie się do 
szkół budowlanych l włókienni-

KŁOPOTY Z KADRAMI· 
czych. Nie byłoby jeszcze dużego 

kłopotu, gdyby ich absolwenci po­
dejmowali pracę w wyuczonym za­
wodzie. Jak uczy doświadczenie, za­
ledwie 40-45. proc. z nich trafia na 
place budów lub do tkalni czy 
przędzalni (w inych zawodach 70-
80 proc.}. 

Inny problem - to wykwalifiko­
wani rolnicy. W tym przypadku ma­
my do czynienia z ogromną nad­
produkcją, znacznie przekraczającą 
chłonność wojewódzkiej gospodar­
ki. Przy czym chodzi tu tylko o 
gospodarkę uspołecznioną, bo moż­
liwości pracy w prywatnych gos­
podarstwach rolnych są praktycznie 
nieograniczone. Cóż, kiedy absol­
wenci zawodówek i techników rol­
niczych nie chcą wracać na ojco­
wiznę. Liczą na pracę w mieście i 

· to nie zawsze taką, jaką oferują 
im urzędy zatrudnienia (czyli w 
przedsiębiorstwach budowlanych i 
włókienniczych). Na przykład Za­
kłady Płyt Wiórowych w Grajewie 
aż roją się od techników łąkar­
stwa z Wojewodzina, którzy popra­
wiają tam statystykę wykształcenia. 
bez widocznego pożytku dla firmy. 
W Grajewie, które jest jak na na­
sze warunki sporym ośrodkiem prze­
mysłowym, woleliby raczej elektro­
ników i elektrotechników, i to od 
razu z dyplomem technika, bo w 
tych. specjalnościach abso.Iwent za­
wodówki jest zaledwie · kandydatem 
na fachowca. 

W Łomżyńskiem natychmiast 
znalazłoby ·pracę 2360 ludzi z wyż-

szym wykształceniem - tyle wyno­
szą najpilniejsze potrzeby. Zgła­

:szają je wszystkie gminy i miasta 
,z Łomżą na czele. Niecierpliwie o­
:czekiwani są prawnicy i ekonomi­
ści, lekarze i nauczyciele, inżynie­
Towie niemal wszystkich specjal­
ności. Co roku przybywa około 270 
osób z dyplomem, ale wciąż mamy 
niski wskaźnik absolwentów wyż­
.szych uczelni, przypadających na 
1000 zatrudnionych - 75 (w kraju· 
- 86). Prawie jedna czwarta stu­
dentów, pochodzących z naszego 
województwa, nie wraca: najczęś­
ciej wybierają pracę w -większych 
ośrodkach. Również część stypen­
dystów decyduje się raczej na spła­
cenie stypendium niż podjęcie pra­
cy u fundatora z Łomżyńskiego. 
Trudno się temu dziwić, jeżeli wy­
nosi ono... 5250 złotych (75 proc. 
najniższego wynagrodzenia w gos­
podarce) i bardzo rzadko poparte 
jest gwarancją otrzymania miesz­
kania. Wniosek z tego taki, · że nie 
dopracowano się u nas żadnego sy­
stemu wiązania absolwenta z wo­
jewód~twem i zakładem. 

· Na koniec najgorsze: ce roku o­
puszcza na stałe W<>jewództwo ~ 
2100 osób więcej niż doń przyby­
wa; na wsi różnica ta sięga 4100 o­
sób. Daje nam to pierwsze miejsce 
w kraju. Charakterystyczne, że 
wśród wyjeżdżających przeważają 
ludzie młodzi (60 proc.), ze znaczną 
przewagą kobiet. Na to nie pomogą 
nawet najlepsze szkoły .. 

JAN ONISZCZUK 

warzystwo Muzyczne - n a bajkę mu· 
·zyczną Bogdana Szczepańskiego oraz na 
koncert pieśni Schuberta ; Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna - n a ,,Koncert za· 

• 

0

duszny"; MDK - DST - n a „ Zaduszki 
gitarowe"; Łom:iyńskie Towarzystwo Fo· 

t " tograflczne - na wystawę „Cmen arz 
Lecha Buczyńskego. 

'informacje 
kulluralne 

, 'Y W czwartek, 5 listopada .o 
.godz. 18.00, spotkanie w Klubie 
-Psychotroniki pTzy Osiedlowym D~· 
:mu Kultury w Łomży; temat o. · 
czytu: ,,Każdy ma swój kolor". 

' 'Y W piątek, 6 listopada o godz. 
18.00 - koncert uczniów Państwo· 
wej Szkoły Muzycznej II stopnia.:. 
Łomży z okazji 70 rocznicy .R~W 

10 lu.cji Październikowej (równiez 
'PDK, ul. Małachowskiego). 

~ 'Y W dniach 12-14 listopada l~ 
~Ostrołęce odbędą się III OgózngP:e· 
~kte Spotkania z Piosenką .Ka a 

0
• 

tową „OSP A'•. W programie - _... 
"bok koncertów konkursowych k'ch 
$rzewidziane są występy ta~ 
qwiazd jak Krzysztof Dau,ksze ,Kit· 
t Tadeusz Drozda, kabaretow ' yst· 
ka" i „Mechaniczna Pyra". szd.zie 
kie koncertv Teżyserować bę acil 
KTzysztof Daukszewicz. Info'gui· 
~dziela Wojewódzki Ośrodek 
tury w Ostrołęce, tel. 44-12. 

z 

ł ?'I 
kÓW' t< 
licY gr 
j(ańCÓV 
jest .k' 
siineJ 
gyninY 
Cie eh al 
cie-char. 
częła '"' 
wn-0nu 
wyobra 
obiekt, 
mieSZC2 
Niestet: 
Będzi~ 
wielln. 
śJirnacz 
nie, że 
a już n 
No cóż 
0 „zasi 
handlu 
popraw 

ł żl 
buduje' 
wrotnie 
kilkom~ 
kalizacj 
gąc do'. 
dowali 
tem? -
misje. ' 
to dwa 
żytek : 
oznacza 
trzenia; 
nie byl: 
lone są 
po rozL 
udałoby 
daży a: 
nej? Ni 
i w rod 
oskarży 
stala ui 

rani. SJ 
sta, gdy 
cicielem 
dzenie 
w domt 
je U SC! 
do jed2 
go głod 
nie broi 
tylko ŹI 
k-0ś w 

łŁU 
kowo). 
sze zde. 
ków: c: 
Bogdan 
tegorocz 
ny, w l 
dalsze t 
dę mógł 
ku, pod 
spadnie 
ta Lucj 
tym sar 
prowadz 
domowe 
mawia 1 

z syner 

ł TR 
Jeden 2 

trzech 1 
,,Ojciec 
a tego 
wypade~ 

odmówic 
Wiednicl 
twierdzi 
Wi W Sc 
Pierała 
miała Ś' 
cznych : 
Padek. ~ 
ny i pe 
urzędnic 

ł sz 
Kościeln 
Wsi od r 
Pało wo. 
Wej, bud 

ł ew 
l~ki Ko~ 
Cow Upr 
Pierw Z! 
S!riego \ 
cie, Pote 
dZił. doj1 
du i Pie 
nowa1 jE 
gOtlząc , 
P.asa dr~ 
Cie geoc 
Zllaczają1 
Praktyki 
tysięcy . 
nak za ~ 



~
o gabinet~ 

dniach te. 
„nunier. 

~rzyjęcie li' 

l się t?zy 

popraw~? 

ca dyrek. 
itala ze. 
Tak, ale 

.uczelnie 
c.1 z licz. 
ie w ca. 
tej spec. 
niż przy. 
słowy: to 
a t o logów 
maS<>~ 

na eme. 
1 jest po. 
~g~, . niech 
~maJąc w 
dwie no. 
się 

i pra~lą 
godniow0 

Łomży 
~-14 pac. 
jeden le. 

tiowo ty!. 
enie cza. 
stało tro. 
zasu, gdy 
obrotowe 
poważnie 

rodowymt 
ensywnej 

oują pier. 
.i algody. 
!lej: zmia. 
r ęgosłupa 

! ręki. Są 
iia, często 
dztwem. 

rezygnację 
rągwl ZHP 
~dzkiej Fe­
mendantem 
l Wojciech 

us 

na uroczy· 
rząd S~kOI• 

uczniowska 
w Łomży 

concert za· 
Zaduszki 

" zystwo Fo· 
cmentarz" 

ne 
stopada .o 

Kl1tbte 
ym Do· 

emat o~· 
o lor". 

1 0 godz. 
Paiistwo· 
·topnia w 

Rewo· 
i..vnież tD 

pada tD 
g6Lnopol· 

Kaba re· 
ie - o· 
ych .... 

takich 
ksze~ 

l5w „,. 
wszyst· 
bę~ 

p.f orrnacJI 
ek J{ul· 

ł NUR. Kilka ciasnych sklepi­
, to cala sieć handlowa w sto­

~ow grninY. W opinń.i części miesz­
uc~ cóW - ta uboga baza handlu 
~~ Iconselnvencją braku własnej, 
l~~ej Gminnej Spółdzielni; teren 
51 ·ny obsługuje bowiem GS w 
~~hanowcu. W ubiegłym roku 
~1~hanowiecka Spóldzielnia rozpo­
Clela wreszcie w Nurze budowę pa-
czę dl M ' k , wnonu han b?we.go.b d . iestz d~n~y 

obraża1i so ie, ze ę zie o uzy 
wb~ekt w którym znajdą się po-
0 l I tk' h b • ·eszczcnia dla wszys ic ranz. 
~Iestety, radość była przedwczes~a. 
B dzie to budynek parterowy, rue­
wiel.ki. Na cton:iar zle~o budo:va 
ślimaczy się. Mozna ~d~1e~ć wra~e-

·e że nikomu na meJ me zalezy, 
ni' · · · h dlow już naJmmeJ samym an com. 
No cóż dopóki się będzie mówiło 

zaspokajaniu p otr zeb", a n ie o 
~a~dlu - nie należy spodziewać się 
poprawy. 

ł żEBRY (gm. Nur). ,,N iezgoda 
buduje" - mog~ pow~edzi:ć prze­
wrotnie mieszkancy teJ wsi. Przed 
kilkoma laty pokłócil i się _na . tle lo· 
kalizacji nowego sklep:i, ~ me mo­
gąc dojść do porozum1ema, wybu­
dowali dwa. Co począć z tym fan­
tem? - zastanawiały się różne ko­
misje. W efekcie w _Zebrach otwar­
to dwa sklepy spozywcze, ale po­
żytek z tego niewielki, gdyż nie 
oznacza to wcale poprawy zaopa­
trzenia; teraz towary, które _norm~l­
nie byłyby w jednym sklepie, d zie­
lone są na dwa. Trzeba chyba pójść 
po rozum do głowy: może jednak 
udałoby się otworzyć punkt sprze­
daży artykułów do produkcji rol­
nej? Nie m a zgody we wsi, n ie m a 
i w rodzinach. J eden z mieszkańców 
oskarżył synów o pobicie. Wina zo­
stała udowodniona, synowie u ka­
rani. Sprawa nie jest jednak czy­
sta, gdyż ojciec, m imo że jest właś­
cicielem gospodarstwa, woli cho­
dzenie „po kom inkach" niż pobyt 
w domu. Całymi dniami przesiadu­
je u s(!siadów, którzy dają mu coś 
do jedzenia. Twierdzi, że synowie 
go głodzą. Tamci zaldinają się, że 
nie bronią mu dostępu do lodówki', 
tylko że ojciec - twierdzą - ja­
k-0ś w domu nie ma apetytu. 

ł ŁUNIEWO WIELKIE (gm. K lu­
kowo). Im bli żej zimy, t ym więk­
sze zdenerwowanie wśród rolni­
ków: czy uda się zdobyć węgiel? 
Bogdan Gnatowski: „Wykupiłem z 
tegorocznego przydziału cztery to­
ny, w kieszeni noszQ zlecenie na 
dalsze trzy. W GS-ie mówią, że b~­
dę mógł wykupić je po Nowym Ro­
ku, pod warunkiem iż temperatura 
spadnie poniżej 30 stopni". Rencis­
ta Lucjan Boćkowski m ieszka w 
tym samym budynku, co syn, ale 
prowadzi oddzielne gospodarstwo 
domowe. Potrzebuje w.ęgla. GS od­
mawia mu; twierdzi, że mieszkając 
z synem .wqgla n!e potrzebuje. 

ł TROJANOWO (gm. K lukowo). 
Jeden z rolników dochodzi od 
trz~ch lat odszkodmvania dla ojca: 
„OJciec spadł z poddasza w oborze, 
a tego samego dnia siostra miała 
wypadek samochodowy. vV gminie 
0~mó\yiono m .i wystawienia odpo­
Wł~dmch dokumentów dla PZU; 
h~1erdzili, że ojciec uległ wypadko­
\~1 w samochodzie. Utzqdniczka u­
pi~rala się przy swoim choć nie tn1al ' • ) I a swiadków. W czasie tegoro-
cznych żni.w ojciec miał drugi wy­
Pad~k. Znow przyszedłem d o gmi­
ny l pewnie nic n ie zała lwię bo 
urzędniczka jest na naradzie". ' 

K~ . SZCZODRUCHY (gm . Kołaki 
„, ~cielne). Jedenaście okolicznych 
"Sl Od · Pał przyszłego roku będzie czer-
We? WodQ . z nowej studni glębino-

J, budowane j w tej miejscowości. 

la~ C":I~ŁY KRAJEWO (gm. K o­
ców Kosc.ielne). Jeden z micszkań­
Pier Uprzykr.za życie sąsiadom. Naj­
Skie w zgodz11 się na budowę wiej­
cie go Wodopoju na swoim grun­
ddi ~ot~m, bez uprzedzenia, zagro­
du i 0.Jaz.d. Sprawa trafiła do S<1- : 
nowa1P1~macz przegrał. Nic zrezyg-' 
gOdz c Je~nak i da lej m iesza, nie 
Pasa ą d się na wytyczenie nowego·· 
Cie e rogo:vego. Po każdej wizy­
Zllac~ .0 detow wyrywa kolki wy­
Prakt Ją.ce granice gruntów. Za te 
IYsię/k1 zapłacił ju ż łącznie ze 1;)0. 
!lak Y złotych kar. Nic daje jed-

za wygraną. (W .K.) : 

NA .CO DZIEN 
I OD ŚWIĘTA 

l\~:\RI~ ~ACZY:RSKA: - lnli~ Rewo­
lUCJl Pazdz1ernikowej sugeruje, ze łącz~ 
w31s ze w schodnim sąsiadem więzy szcze­
golne. 

TADEUSZ KOWAL: - Oczywiś­
cie, Wprawdzie „chrzest" odbyr się 
zaledwie dziesięć lat temu ale 
związki te są znacznie starsze; sit:­
gają okresu powstania Zakładów 
(lata 1952-54 i nastGpne). Pierwszy 
obiekt produkcyjny, przędzalnia, zo­
stał wybudowany według radziec­
kiej dokumentacji i wyposażony 
całkowicie w radzieckie urządzenia; 
przy rozruchu pracowali specjaliści 
ze Związku Radzieckiego. Od tam­
tej pory Zakłady wielokrotnie były 
modernizowane; pracują tu dziś, 
obok radzieckich, maszyny polskie, 
RFN-owskie, japońskie i inne. 

~WIELKA SZANSA~ 

ma szanse! 
P 

r !-.ez miesiąc _z nie~okojem śletlzi­
hsmy 1o ank1et, kt.ore w odpowie­
dzi na hasło: „ Wielka szansa" -

złożyli w redakcji Czytelnicy. Przy. 
pomnijmy, że w akcji „ Wielka szan sa" 
chodzi o niebagatelną sprawę: Lomżyi1-
skie Przedsiębiorstwo Budowlane może 
mon to" ać 209 mieszkań rocznie ponacl 
t>lan, ale pocl warunkiem, że przyszli lo­
katorzy sami zajmą ię pracami wykoń­
czeniowymi. Wojewódzki Związek Spól- ' 
dzielni Mieszlrnniowych podjął się roli 
ich organizatora, natomiast i·edakcja 
„Kontal{tów" ogłosiła rekrutację ch~l-

. nycll. W ciąg u t rzech miesięcy zgłosiło 
się 28G o, ó I>, w przeważającej więk zo­
ści - kan<lyclatów spółdzielni miei,zka-
nio\\ ych oraz lu<lz i posiadających n ie 
zarejestrowane książeczki. \Vielu Czy-
telników sklada lo anliiety osobiśc ie w 
reclałtcji, licząc n a dodatkowe wyjaśnie­
nia i dopytując się, czy a by tylko na­
dzieja na poprawę warunków byt u, 
którą v.· nich rozbudzili~my, nic je t 
bc-Lpo<ls ta wna„. 

Teraz możemy ię już przyznać, że 
zapCY\ niając ich o murowa11y1n powo­
clzeniu akcji ,,\Viclka szansa", n adrabia­
li śmy trochę miną, gdyż w trakcie z bie­
rania a nltiet clochoclz ily do nas opinie z 
poważ nych ź ródeł, że jest to kolejne po­
ry·wanic się z motyk~ na słońce. Na 
szczę~cie prawy rozwijają się pomyśl­
n ie. 

z nn·tli7y <1:!.1n•ch. zawartych w an -
kiet ac h (przeprowadzi ją Wojewódzk i 
Z" iąLe l• Spółdziel ni Mieszkaniowych), 
wynilca, ie zdccy<lowana większość ucze­
s t n ikó-w (273 z 286) nie ukończyła trzy­
<lzi<'s t c~o piątc-go roku życia, całemu 
przedsięwz ięciu może więc patronować 
Związek Socjalis tycznej Młodzieży Pol­
skiej . Prezes WZS M-u, Grzegorz Szozda, 
zw1·ócił się Już z Ofertą do przedstawi-

. cje li Zarządu Wojewódzkiego ZSMP i 
spotkał ię z przych y lny m przyjęciem. 
Z<lanicru Gnegorza Szozdy - pozyska­
nie <lo akcji z IP prawie gwarantuje 
powodzenie: związelc ten ma spore do­
świadczen ie w org:mizowanit1 tzw. bu­
downictwa J>atronackiego (np. 'V Zam­
bl'OWje ucu~tnicy patronackiej budowy, 
z pomocą tylko czterech pracownikó'~ 
pól<lzielni mie. zkaniowcj) wybudowalt 

, wspaninły blok przy Al. Wojska Pol­
skiego); jest poważnym partnerem. Pa­
tronat z MP (l>rzynajmniej w formie 
pra ktykowanej w Łomżyń kiem) polega 
na odpracowywaniu przez mlody~h lu­
tlzi cz~~ci lub cało~ci wkładu mieszk a­
niowego w zamian za znalezienie się n a 
łi~c ie 1Hzy. pics7Cń. w przypadku . naszej 
akcj i uczes tni·cy zoh?wiązan~ byl~by do 
wykonania tylko rouot wykonczen1owych 
b t1<1owł a nyc li oraz przy porzą<ll<ow~niu 
tcn>nu . Odbywa ł ~ by się one na ob1e~­
tach, w których pracujący otrzymaJą 
mie-;zk a nia. Inn y mi !-lowy: zespół p1·a­
Glljący nrzv W ) lrn11 czeuiu bloku zasie­
dla te n blok. 

DruA"i m zabieA"iem organizacyjnym 
był oby pozyskanie do pomocy macie­
rz'.\ s ł ych zaklacló w pracy ucze tnil<ów 

o· pielęgnowaniu przyjaźni - z 
TADEUSZEM KOWALEM. I sekre· 
farzem Komilelu ZakładowegÓ 
PZPR w Zambrowsicich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. Re­
wolucji Pażdziernikowej - rozma­
wia MARIA KACZYNSKA. 
Związek R adziecki niezmiennie 
przez trzydzreści . przeszło lat do­
starcza surowiec do produkcji ba­
welny. 

- Podobno jest to surowiec bardzo 
złej ja.kości. 

- Tak, przerabiamy najgorsze 
gatunki, czwarty i piąty, ale nie 
wynika to z niesolidności dostawcy. 
Nasza przqdzalnia była już projek­
towana z myślą o przerabianiu po­
śledniej bawełny i ten profil, jako 
jedni w Polsce i nieliczni w Euro­
pie, utrzymaliśmy do dziś. Przed­
siQbiorstwo dochowało się grupy 
znakomitych fachowców, którzy o­
panowali proces technologiczny w 
stopniu doskonalym i bez przerwy 
pracują n ad jego ulepszeniem.. 
Świadczą o tym wyniki produkcji: 
z pośledniego surowca wytwarzamy 
doskonałe tkaniny (pościelowe i 
drelich), .znajdujące nabywców w 
obu obszarach płatniczych. Dostaw­
ca surowca zaś przez te wszystkie 
lata dał się poznać z najlepszej 
s trony : nawet w „czarnym" okresie 
zalam ania gospodarki (1980-81) 
mieliśmy z czego produkować. 

- Jak pielęgnujecie te związki? 
- Przyznam się pani, że raczej 

nie robimy celebry, pokazówki. To, 
że za\vsze jest praca i nie ma spec­
jalnych kłopotów z zaopatrzeniem. 
ludzie przyjmują jako oczywistość; 
tak powinno być. W tym roku, po­
nieważ mija dziesiąta rocznica na­
szego „chrztu'' i siedemdziesiąta -
wybuchu rewolucji, postanowiliśmy 
uczcić ten podwójny jubileusz bar­
dziej uroczyście. ZorganiZO\\·aliśmy 
wystawę „Praca-przyjaźń''. Zgro-

akcJt. Pomoc ta mialaby pole~ac n a 
obsłudze „mag-azy nowo-rozliczen iow j": 
na czas trwa nia prac w,·końezeniowvch 
zaklacly te udostępnilyby swoje m:iga­
zyn y (żeby było gdzie trzymać m ateria­
ły) oraz zajęly by się rozliczeniem tzw. 
gospodarki mag-azynowej. Spośród ucze­
sl~ikó~v 33 oso by to p racownicy spól­
dz1eln1 „Społem' ', łrnlejne 33 - oś \\ iatv 
30 ~ rejonów_ <lróg publicz ny Il, 30 ~ 
sl_uzb~ zdrowia. 30 - prLe mystu "' ló­
k1enn1czeA"o (z załiladów w Lomźv i 
Z'.lmbrO\\ ie-), 11 - gmin n ~·ch spóhlziel­
ni; n a poru_oc tych zakta"ó\\ liczri prLe­
de w~zyst k1m oq;a n izaiorzy akc,ii. 
~ teraz - u " ag a; - informac,ie. 

ktorych hcz p rzc-r" y d omagają ię od 
nas ucz est nicy a ke j i: 

• do końca tego roku spóldzicl­
nic mieszkaniowe po inf ormuj<l każ-

madzone na nieJ materiały histo­
ryczne dokumentują pobyt tutaj i 
pracę radzieckich specjalistów. Z 
drugiej strony przyświecała n am 
chęć pokazania naszym pracowni­
kom efektów ich własnej pracy. 
Tu muszQ wyjaśnić, że Zakłady nie 
posiadają wykończalni; produkt 
końcowy, tkaniny surowe, jest pól­
Ia bryka tem do dalszej obróbki dla 
innych przedsiębiorstw włókienni­
czych, a konkretnie: dla białostoc­
kich „Fast" (kupują od nas 93 
proc. wyrobów) i łomżyńskiej „Nar­
wi". Tkaniny surowe są szare, nie­
efektowne. Na wystawie _prezentu­
jemy piętnaście ich rodzajów, a le 
już po wykończeniu. Myślę, że ten 
widok dostarczył naszej załodze tro­
chę satysfakcji. Zaprosiliśmy też do 
udziału w tej wystawie ŁZPB „Na­
rew" i naszą sąsiadkę, „Merę". 

- Czy utrzymujecie kontakty z jakimś 
pokrewnyn' przedsiębiorstwem w 
Związku Radz ieckim? 

- vVstyd przyznać, ale dotąd nikt 
z naszej załogi, z wyjątkiem dyrek­
tora naczelnego, który ostatnio od­
był podróż' do Tatarii jako lektor 
KW, nie był nigdy w Związku Ra­
dzieckim. Nawet jeśli się nosi imię 
Rewolucji Październikowej , szalenie 
trudno dostać się na listę tych, któ­
rzy czynnie „uprawiają" przyjaźń. 
W pólpracujemy za to z zakładami 
w Czechosłowacji i Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. Są to czę­
ste i bliskie kontakty; nasi ludzie 
spGdzaj.ą tam na\vet urlopy. a oni 
korzystają z naszych ośrodków 
wczaso\vych. 

- Dziękuję za rozmowę. 

<lego autora ankiety o warunkach 
claJ,„zcgo uczestnictwa w akcji; 

• na~t~1mio odbędzie · ię rekru­
tacja zc~połów do pracy \v pierw­
~zych lJud yukach; pod tawą rckru­
tacjj l>~dzic dobór rodzin do wiel­
kości mieszkań w danym bloku 
(wcclh1ir dokumentacji); 

• Lomżyru kic Przcdsiębior ·two 
Hudowlanc przy~tąpi do montażu 
p icrw~zych bloków w drugim pól­
ro z u przyszłego roku; 

• po zakończeniu procesu inwe­
~tyc~·j_n co-o zespól pracujący przy 
n ·ykonczcniu bloku otrzyma w nim 
mieszkania. (mak) 

TANIO I SZYBKO 
~aki dom (113 metrów kw. powierzchni użytkol\'ej) może zbudowa, · d 

dac „pod klucz" czterech ludzi w ciągu ośmiu tygodni· bez grama c : ~- : 
:r~~ ~~ykorzy tani u jedynie 18;2. t~ny cementu. Całość 'kosztowałaby s ~:z l 

z1 !c~szych cenach, ok. 5-6 m1honów. Brzmi to rewelac ·nie ' Y własn1c technologię posiada Wojewódzki Zakład U l YJR , alte taką WZRKiOR u w No,. d · K . . ug emon owych tern - , . . ' ogro zie. upił Ją, wraz ze standardo\\•ym projek-
' o~ wlasc1c1cla patcptu, Bonifacego Radwanowicza z Bon· (G 

rzow , kic), p~zcde w zystkim dlatego, że do kona.le pa uje do na ~;~h w:: 
runkow . . Glownym ~-lcm<:nte_m są trocinobetonowe prefabrykaty, umiesz­
c~on~ ~a. kon. truk~J1 n?sneJ z _d~ewnian:rch żerdzi. Funkcję zewnętrznej 
''ar \\ Y _och~onneJ mozc spelmac cegła lub siporex. Sciany doskonale 
z~trzymuJą ciepło: parametry są prawie dwukrotnie Jcp ze od wymaga. 
nich przez pol ·ką normę. Zaklad w Nowogrodzie może dziś produko"·a c 
e cmcnty na 50 domów rocznic. Można je kupić luzem i złożyć po obcm 
gos~odarczym przy po_mo~y ~wyklego ciągnika z niewielkim dźwigiem . Go­
to"' .e elementy kladaJą u} Jak klocki; można do tosować do wego gu tu 
zarowno wnętrze, · jak i elewację - w szystko zależy od projektanta N . 
·tcc?nologia doskonale nadaje się dla rolników. w każdym raz· : t 0

" a 
wazuą konkurencją dla betonowych bunkrów, zpccących na ze 
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lrochę c c.epla 
dla 

slonecznikow 
O wspaniałej idei i potrzebie 

ludzkiej życzliwości wobec tego, co 

słabe i bezbronne - z ZYGMUN­

TEM KĘSTOWICZEM - rozmawia 

GABRIELA SZCZĘSNA 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Po krea­
eJach filmowych i teatralnych, po „Piąt­
ku z Pankracym", pojawił się Pan w 
supełnie nowej roli. 

ZYGMUNT KĘSTOWICZ: 
Wszystko zaczęło się od mojej wi­
zyty w szkole specjalnej przy ul. 
Korde~kiego w Warszawie. Tam po 
raz pierwszy uświadomiłem sobie, 
że hasło „dzieCi specjalnej troski" 
dla wielu ludzi brzmi pięknie, lecz 
nic nie znaczy. Wstrząsnęła mną 
reakcja tych dzieci na muzykę i 
na okazywane im zainteresowanie. 

- Później poszedł Pan do TPD z 
kwotą 100 tysięcy złot~·ch (nagroda pre­
zesa . K~mitetu ds. Radia i Telewizji) i 
oznaJmlł, te chce Pan zrobić coś dla 
dzieci upośledzonych umysłowo. W ten 
sposób zrodził się fundusz „Dać szan­
se". Co to znaczy? 

- Znaczy to przede wszystkim 
uświadomienie naszemu społeczeń­
stwu, że nie wolno wstydzić się 
tych „nienormalnych". że trzeba dać 
im szansę godnego przeżycia w 
świecie, którego i tak w pełni do­
znawać nie są w stanie. Fundusz 
„Dać szanse" to środki na leczenie 
przy wcześniejszym rozpoznaniu u­
pośledzenia, a także nu łagodzenie 
jego skutków. 

- Od czego rozpoczął Pan realizację 
swojego zamierzenia? 

- Od jarmarku w Suwa1kach 
(ze braliśmy wtedy 50 tysięcy zło­
tych), giełdy samochodowej w Au­
gustowie i chodzenia „po domach". 
od sołtysa do sołtysa. Wielu ludzi 
dopiero ode mnie dowiedziało się, 
że dzieci spotyka takie nieszczęś­
cie. 

- Jakie są rezultaty dotychczasowej 
Pana działalności? 

- Budujące! Uwierzyłem w moż­
liwość powodzenia, gdy naczelnik 
gminy Giby w Suwalskiem wręc.zył 
mi 25 tysięcy. Zaraz je przemnoży­
łem prz-ez wszystkie gminy w ca­
łej Polsce. Skoro ludzie wpłacają 
po 200, 500, 1000 złotych, to znaczy, 
te wiedzą, na co. Zależy mi nie tyl­
ko na pieniądzach, a le i na tym, 
byśmy nazywając się krajem tole­
rancji, humanizmu, wystawili sobie 
tego świadectwo. Znalezienie miej­
sca dla „innych", małych, bezbron­
nych, to wizytówka człowieczeństwa 
i kultury narodu. Uważam, że stać 
nas na nią. 

- Dlaczego Pan się tego podjął? 

- Bo to mój obowiązek i na pew-
no każdy postąpiłby tak samo na 
moim miejscu,· gdyby dotknął tej 
tragedii z bliska. Oczywiście. wyko­
rzystuję swoją siłę przebicia, tzn. 
popularność, jaką mi dała rola Ste­
fana Jabłońskiego z Jezioran czy 
okienko telewizyjne. Będę to robił, 
dopóki starczy mi sił. Muszę się 
spieszyć. bo mam już prawie 70 lat. 

- Czy ta dzlaJalność oznacza dla Pa­
na zerwanie z zawodem aktora? 

- O, nie. Co prawda z filmem 
„skończyłem" 10 lat temu, lecz gram 
w teatr.ze; teraz w Teatrze Ochoty, 
no i chyba dożywotnio pozostanę „W 
Jezioranach". 

- Wierzy Paa w powodzenie tej ak­
eji? 

- Tak, zwłaszcza ze wspierają 
mnie tacy ludzie, jak pani Krysty­
na Mrugalska z Zarządu Głównego 
TPD i wszyscy ludzie dobrej woli, 
którym zależy na losie tych dzieci. 
One nie poproszą, nie podziekują. 
Są jak słoneczniki: odwracają się 
w stronę życzliwości. Tego prawa 
do mej nie możemy im odebrać. Do 
szczęścia naprawd~ trzeba talr nie­
wiele. 

- "Kontakty" tyczą Panu pełnego 
srealizowania tego pięknego przedsię­
wzięcia, a dla Je~o wsparcia podajemy 
numer konta Funduszu: TPD ..na~ 
aanse", 1131-H9ł-132 NBP 111 Ob łhr­... „„ 

Mag~ter inżynier Czesław Żero jest skończony. Zadarł z 
dyrekcją, pisał na nią, gdzie się dało, przyjeżdżały kontro­
le i nie potwierdziły ani jednego zarzutu! Zaciągnął ją do 
sądu i przegrał! 

- Chrystusa by zdene1·wował - mówi otwarcie zastęp­
ca dyrektora, Jan Kamiński. 

Zadarł z -załogą. Nic, tylko by ją rozliczał, bo ten wyniósł 
wiadro paszy, tamten źle pracował. Oczywiście, rzekomo. 

- Czepiał się ludzi, takie miał głupie zachowanie - u-
zupełnia kierownik, Jan Boroń. . 

Teraz, kiedy podesfal kolejnego redaktora, dyrekcja wi­
dzi jedno: za długo się z tym Żerą cackała! 

samodzielność 
ntvlłuna 

w chlewie...--
Mgr inż Cresław Zero do 30 czer­

wca 1987 roku był k.i-erowni.kiem 
fermy w fuhlkraich. Ferma podlega 
Zakładowd Rollilemu w Rudce. Za­
kład wchoozj w skład Państwowe­
g.o Gospoda.rstwa Rolnego w Biel­
sku Pod.laskim. Typowy relikt or­
ganizacyjny, zwiei1cxooy biurokra­
tycmą cm,pką, ale dyrektor Kamiń­
ski przekonuje, że się mylę: każ­
dy zakład jest na własnym rozra­
chunku i ma pełną, bardzo dużą 
samod.z.iielność. Ma.rzeniem dyrekcj1 
bylo również usaimodzi-elnfonie fer­
my w PobiJcrach. Przemawiałyby za 
tym względy ekonomiczne: fermę 
d zieli od Rudki 17 kil0:metr6w; o­
prócz niej zakład posiada w Pobi­
kra.ch sporo ziemi i musd dowozić 
lud.Zli do procie polowych. Kierownik 
Zero po Akademii Rolnd.czej w Lub­
linie i ZO-Oltechniilt, czyli je.go i>o111a, 
absolwentka tej samej uczelni, ro­
kowali jak oojlepS!Ze n.ad.zieje. 

Zdieeyd owan:i.e ustawiaHś.my 
ich na samodz.ielTuOść - dyrekcja 

drugi poszedł nia ubój. W paźdzd·er­
nd.iku 1986 roku lekairz weteryna·rM 
pobrał próbki brańskiej pas.zy i 
pr.zekaaał do laboratortl.um Woje­
wódzkie.go Zakładu Weterynarii w 
Lomży. Oka-zał-0 się, że „dioprawiio­
na" jest dużą ilością grzybów cho­
robotwórczyCh. Następstwo jej sto­
sowarua: chairła-ctwo, obniżenie przy- . 
rosrtu, duże zużyoie paszy i 21więk­
srona śmiertelność zwierząt. Kiie<ly 
Zero powiadomił o tym kierownika 
Boronia, wysłuchał „opeeru" za sa­
mowolę i przykazania na przyszłość: 
zabraniia stlę bez zgody zwier.zch­
ności przeprowadzać jakie kol wiek 
badani.a na zewnątrz! · 

Oprócz oobrej paszy w hodowli 
świń, a zwłaszcza marei.or i prosiąt, 
niezbędne są wi.taminy i związki 
mineralne. Był okres, że Zero :m­
opatrywal się w Cdechanowcu. Pm.e­
stał, kiedy Boroń zabronił, i od te­
go czasu świnie otrzymywały je od 
prz.v>adku do przypadiku. 

Intensyw.ne „wdram!I'lde" Zerów 
do samoda.ieloośCi odbywało się na 
oo dz.ień i w każdej dzdedzliinie. Ze 
względu na ()dle.głość kierownik 
Bo1roń zwykł czynić to p ise.rnndie: 
„Panie Zero z dniem 13.06.86 pole­
cam wprowadzić następujące daw­
ki pokarmowe w wyżywieniu trzo-

. b . l. ~ wni, o ecn~e na ezy usuwać w rn· 
rę potrzeby SOOmy ma wysta.r tQ. 
do przyszłych zbiorów". czy~ 
Czesław Zer<> pod jął pracę 

P.obikrach 4 kwietnia 1984 ro, w 
Upłynęły trzy lata. i f':rma na~U. 
- . wbrew marzernom ay.rekcji al 
podlega Zakład-owi w Rudce. ' 
mogło być inaczej? Nie mogło! ~Y 

- Zero oka.zał się crzł-oWieJti 
zupełrue niesamodzielnym - j~lll 
zrnaCZIIlie widzi dyrekt0tr Kamińs~ 

bunl 211iogi 
- Gdy tylko zjawił sj~, I>Orobi! 

ludz.i zł-0dtz.iej - z niesmakiem 1 

powiada kierovv"Il~k Boroń. - B~ 
ło,. że :m~eż<lia~ na ferunę, a lu: 
dz.1-e m6Mą: zab1er.z nas, krierowlli 
ku, bo my nie wytrzymamy. · 

Kierownik musi podkreślić Pro 
blem stosunków międzyludzki-eh ~ 
n~eważ Zero ? oprowadzj ł je ~ ta. 
lciego stanu, ze ws:zysrtko się t.otaJ 
nie zał.aimało. Zwłaszcza wYniki 
p.rOOukieyjne. Przypadki kradzieży 
owSiZem, były, sam .skierował i~'. 
ną sprawę do kolegium, ale nigdy 
nie ł:>yło to · zjawisko na.gmmne 
lkeczywiście tr udno uwierzyć te 
większość krad'!'lri.e, a.le też zas'łJaa1a. 
wfać musi „Zaną<izenie" kiiierowni. 
ka Boron>a w sprawie „poprawy za, 
bezpieczenia mienia, Ładu i porzqd. 
ku oraz dyscyplinę pracy w fennie 
Pobikry w celu wyelimimowan~ 
nieprawidl.otoości gospodarki pa.sza. 
mi treściwymi oraz maślanką", kitó. 
re wręczył Zerze i brygada.iścit 
Dlaczego a.ż w khl.ku punktadi p0. 

leca.ć trzeba było wyeliminowanit 
oregoś, ozeg-0 - j aik twierd2ii - nie 
było 1-b zdarzało sd~ wyją1tkowo. 
Zero, wówczas jesz.ei~ stażysta, po. 
traktował „Zar.ządzerue" z całą po. 
wagą. Wkrótce zobaczył, że ma5lan. 
kę wynosJ nie kto inny, jak rodzi. 
na pracownika. Ludzie orzekli: je. 
żeli oni mogą, to i my. Zero zgło. 
sdq ten fakt Bor-0niiowi i dyrekcji 

WLADYSLAW TOCKI 

po.nad wszystko ce-ni sobie bowiem 
ini-cjaiywę, operatywność, p'rzed­
sdębtorczość i konsek .vencję. 

,,Zdecydowainie usta wi1Qil1y" Zero 
na początek <>trzymał zakres obo­
wiązków. Pull'lkt „K·oonp.eiencje i u­
prawnienia" otwierał przed n:i.m 
mo±lliwość wniookowa.nlia ·w spra­
wacll za trudnienia, awans-o wa111i..a, 
kairania i nagradizaniia ora-z Ż}"\Vli~­
nia ztvierząt, orgainLzacji pria.cy i 
wyposażeni.a fermy." Samodzielnoś-ci 
jakby mało, aloe oo tam papier. Ży­
cie pegeerowca, uważa dyrektor 
Kamiński, jest twarde i nie zawsze 
da się ująć w punkty. Tego s-amego 
zdandia był zresztą wówczas kiero­
wni.k Zero i mstrze.reń do papie­
rowych ograniczeń n i<? \VIllOSił. Wnio­
ski mógł składać do lde.rownika za­
kładu w Rudce, Jana Boronia. 
Była whosna 1986 roku. Ze.ro wi­

dz.dał, że Zakład od Lat sileje zbO!Że 
po z:bo.żu. Dopatrywał się w tym 
lciepskiich wyn1ków. Pewne.go dni.a 
pod~<elił się swym „chł•0ip kim" spo­
strzeżeniem z Janem Boroniem. Dora­
dzał zmianowanie. Sołtys Kazimierz 
C.wfomiej, roo.powi:ada, że wystar­
czy Cresd.a spytać, co po czym naj­
lep~ej się rodizJi, iile wrzucić nawOilu, 
a żero waili' z pamięci i d obrze 111()­

że na tym wyjść. Ki1erownik rad 
jednak nńe potrzebował: ,,Nie wtrą­
caj Slię w ·nie s.woj~ sprawy". Była 
to prawda. Kierownik fermy miał 
wyłączmJe produkoować losZJki, ma­
ciory i prosięta. Zero posłuchał, 
pr.zestal się wymądr.z.ać w nie 
s\.rojej „dZlia~". Boroń obs1Lał po­
nad 80 hek~6w mfosiza.n:ką oraz 
jęozmioo-iem i zebrał główinie chwa­
sty. · Pr~ełiwor.zył je w pocMegłej Za­
kładowi miesmlnd w Brańsku i 
wkrótce przysyłał na fermę jako 
pa.siz~. Po· pewnym czasde śwmie 
za~ły chorował. Zdechł k:ntllr, 

dy. 1. Maciory luźne 2 kg PT2 + 
zielonka + 0,5 kg suszu". Dalej 
S!Ze:ŚĆ ~egółowych po.zycjd. Pnzy­
porniinam raz jesz.cze: Czesław Ze­
ro był kierownitkiem fermy, T~e.sa 
Zero - zootedmilk:iem; oboje ukoń­
czy1i AR z wynikiem dobrym. 

Nd.edoinwestowana od lat ferma 
P:mvoli maęła się sypać. Rernon-tu 
i modemimacji wymagały wszystkie 
obiekty. Najgolr:z.ej pr.redstaWiała sd~ 
chlewnia m- 5, której µr.zegn.ily dach 
mógł runąć w każdej chwlili. Po 
bezskutecznych ustnyeh prośbach 
Zero zwrócił się w paźdz.ierruku 
1986 roku- do kierownika Boronia 
pisemnie: „ W związku ze zbliżają­
cą się zimą wnoszę o wykonanie 
remontu ka'J)italnego dachu na chle­
wni nr 5, gdyż grozi zawaleniem". 
Prosiq także o r emont budynków 
miiesizkalnych. Kierown.iJk BQI'IOń, 
dotknięty do żywego, zw:rócil pismo 
z adnotacją: ,,Przysyłam Ob. 4-ch 
ludzi do dok<JITUJtnia remontów. J ed­
nocześnie zobowiązuję do zapozna­
nia. się Ob. jakie posiada k-Ompe­
tencje. Czy może zlecać kierow­
nikowi zakladu. w11Tronywanie o.kre­
ślonych zadań". 

W czasfo im.iw 1986 roku Zakład . 
sprzedał część słomy rolni3oom, 
część spalił na polu. Wkrótce było 
jasne, że Hość zgromadzona ~ 
fermy w taden sposób rue wystar­
czy nawet do wk>my. Kierowndk 
Boroń z.a.stosował więc „program o­
~czędinościowy". Po ki1lcu ustnych 
i pisemnych dyrektywach w t-ej 
sprawńe 21 grudnia prireslał kolej­
ną: „Zabraniam pobierania slDm11 
z chlewni przez pracowników. 
Jednocześnie przydzielam Jednią be­
lę słomy na t11dzień dla pracowni­
ka, kt6rq należ11 pobrać ze stado:. 
ly. J ednoczdnie zabraniam co· 
dzienne usuwaznie obornika z chte-

• 

Przyjech~Hi, wy jaśnil1 publicmJ!t 
ktio ich powiadomił o podbieraaiil.I 
maślanki, i zaproponowali, by WSfl.Y• 
st!kJm zabrać premię; tak.że jemu. 
Zabrałi. Od ~j chw-i:lli zaczął b1~ 
„wrogiem ludu". 

Kierowntilk Boroń polecał: ograni• 
r:z.y(!. ludzńioon sł<Y-Inę. Ograniczał, a 
ludzie klęli. Poledł pil1lować, by 
z kojców wybierali tyrko łajno, I 
sucll.siz.ą ściółkę rostawiia-li. Pilno­
wał i słuchał, jakim jest synem 
Ustail:ił ścisłe g-Odziiny obrządku: 
kierowruk Zakład u s·twderd1.lił J>U• 
bliOZil!ie: p raieujeci>e tyle lat, to rób­
cie jak u wa.żade. 

- Zdaję S>Obie sp:rawę z tego,,~ 
młoga fermy w \.vięk.s.~ośoi 1es 
przeoi.wko mnii.e - pr.zyiznaje ~; 
r-0. I woa~e się nie <biwi: ~C'Jdl 
wprowadz<jć dyscypldnę, z.liikwńdO­
wać przecieki. A jednak, lciedY I 
czerwca, już w okresie wypówie· 
dzeni.a, dyrekcja roPganiirowala spo­
tkanie załogi z Kierownik·iem Bo~ 
niem, Zerą, przewodni·czącym ~W 
1Jlrn zawodowego, Hein.ryilciem P~ 
wackim, •O!f'az pr.zeds.ta.wic.ielem z1ed· 
nocrenfu PGR-ów w Bdiałyrns~ 
J~rzy.m Klutą, ludzie zaczęli rn:t 
o braku leków, d-0hrej pais.zy, . ~ 
ka, słomy, zagęszoz.endlu statl()VllS 1 

przestarzałych knuT.ach. J ·edna . 1 

praoowni.c miała pretensję, re kie• 
rownik fermy potirącil jej d!UóWkę, 
oraiz poiiin:fo.rmowala, iż mówil: '.'s: 
roń nie ma tu nic do r.zą<tzenn'1.:.. 

Zebnamdse miiało na cclu, ~~-;'; 
wsitępie za.znaczył dyrekt:Oir ~; 
sam, ustalenie przyczyn pogOll'. jet• 
wyniików produkcyjnych i ii:adn1 wn1 

.nych upadków. Znamiennie i ..,.-
razem zachowa~ sdę ki~:: 
roń: nie nekł ani słowa o Jl!"'"Zet1 
cjd, odczytał natJomiiasit pisn'lO ~-""· 
z wnńJoo,Jmmd o uka.ranie pra<:OW""' 
ków. 
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nil1ci produkcyjne od jesdoeni 
WY iście mocno siadły, a Zero 

~ecz~rn.Ler1Jał brać ~powieai:na.ino­
~ łąc1.ll1.ie na sw<>Je bairki. Sto­
śOl ~ k:ierownillkiem Zakładu od 
s~ z 0 czasu były już ostatec:tL­
dłu?Szeg·ęte Na do.kładkę wczesną 
oi~ naP\9s7 r-Otku zwrócił s.ię . do 
w1osiną._;i,,..„ Rolneg·o" z zapytani-em, 
Robaw.lńJWQ · · ó 'ć · ,, pGR powm1en mu zwr C,1 PJ.~-

r;_Y e włorone w wykon-czer:ue 
Illą~wego mieszkania oraz ud;z;i~­
~u · yczki na zagoopodarowanue. 
liĆ ~:ja musńafa wyjaścić. W ma­
oyire Pobiikraoh zj:a wił się sam 
'r!_,.,, w z1gmrunt· Przy·byłows·lci. O bej­
~~,chlewnię, stwierdzrlł bn~d .. _Ze­
~~jaśniał: akurat prz-egaruallismy 
~. ie Dyrektor za·pyt.ał, gdzie jesit 
sW~Ół z przeważeni-~ poszc~gól­
p~ sz.tuk. Kier<>wnik wy.cu.ągnął 
nYk ś po.gnieckmą kartkę z kiesze­
j~ \vtedy dyrektor niie wytrzY'mał: 
nra.k dalej nie ~ęd~ie!" Zarpr0iI?-O­
" w·-l· albo z.wolTlll s11ę razem z zo-
no ~· ~~'"' d · d-01l>rowo1nl-e w ciągu trzcui1 m, 
~o ich wyrzuci. Zer<?wie rue zwol­
nili sdę, wi~ 31 maJa Cz.es~w o­
trzyimał miesięczne wym6W;1enie: Za­
czął siię br·onrlć . . ~ .s~atrgach k1ero-

ainyeh co-raz wyzeJ i co<raz obs2er­
~ejszy<:h punktował n:Lezależne od 
nieg-0 przyczyny gwałtown~go spa<:l­
ltU produkcji: dach chlewn1i n.r 5 me 
został wyrem-0tnto.wany i r:-inął po 
półnOCY· 13 stycz.rua, w wymku eze­
go prośne m_aci1ory p~·remarzły; ag­
regat prądoit\~c)rczy me. vostał prze:ct 
zimą naprawiony, w1ęc .w czas11e 
wrłączeń prądu małe prosięta zwy­
czajnie z.ama.rza~y; w _no.cy p~ 12 
godZJin codziennie dyzurował Jeden 
i ten sam dooo1rca, który nie mógł 
upilnować ws.zyst~ich wypr:'sze~, 
00 spowodował·o kLlkaset zagmecen; 
pasze sp-0rz.ądz.one z zaic.hwaszc.zo­
nych 7Jbiorów 1986 miku były bar­
dzo złej jako·ści; ferma nie byŁa 
systematycm.ie za<Qpatrywan.a w wi­
taimiin.Y oraz dodatki m.1JneraJne; 
brak słomy pogorszył wairunk.i ZJOo­
teclmiczne i spotęgował skutki bar­
doo nński.ch tempera.tur; brak reak­
cji na wnioski dyscyplinujące do­
prowadził do sytuacji, . że na fer­
mie każdy robił, co c:het.ał. 

Wszys.tlde p isma tra.fiły do Wy­
działu RolnJic1twa, Gospodarki Zyw­
nościmvej i Leśrtictwa UW w BLa­
łymstoku. Wy<lZJi0ał po-wołał komisję, 
która stwierdziła, że „w świetle 
ustaleń kontroli zarzuty przedsta­
wione ww. skargach Obywatela nie 
potwierdziły się". (Bairdw liczę na 
to, że wstępca dyrektora Wydziału, 
mgr irnż Jan Kowalewski, udowod­
ni czytelnilrom, iż dach s1i ę nie za­
walił, n.de istnieją protokóły anailizy 
pasz, słomy było pod dostatkiem, 
agregat dawał prą<l itd.). 

Tamidn z d,iurnwq 
prze9nskn 

W Lipcu Zero ponownie wył·ożył 
swoje racje, tym ra.zem w Sąd.z.ie 
Rejonowym w Bielsku Podlais.kirm, 
do któ:reg.o zwrócił się o prz.ewró­
cen~oe do pracy. OczyWiście, mogły 
to być racje widzkme przez pryz­
mat własnego interesu. Ty·rn bacr-­
d~ej maczące są zeznanJ,a świad­
kow, a zwłaszcza Andrzeja Baczew­
&kiego, lekarza weterynariń w Ci~­
c~anowcu: „Ażeby uzyskać wyso­
kie wyniki, należy przede wszystkim 
usprawnić wentylację, założyć cen­
tralne ogrzewanie. Szczególnie w 
Pomieszczeniach, gdzie sq. maciory 
~, Pro.siętami. Poprawienie warun-
ow, o których mówiiem, zmniej­

sz_yloby upadki. Poprawienie warun-=· ziecałem na piśmie kierowni-
l i ~ero. Twierdzil, że wszystkie 

z ece'!!-14 przekazuje wyżej do dy­
r~~c3i. Zawalenie dachu z częścią 
c ~wni miało wpływ na upadki 
:erząt. Były okresy, że nie każdy 
0 
re .Pos~adał żarówkę. [ .„] Przez 

s atnią zimę w chlewni w Pobik-
~~.h zwiększyła się upadkowaść 
zł ierząt. Następowała z uwagi na 
trŚ .~ri:nkii i pasze zle j jakości". 
rałC!śla, .ze próbkę mi.eszanki pobie­
ka ~biście w obecności kierownd-

1 • ll_laogazyniera z magazyn u, a 
~ JeJ. prizechowywani.a był krótki~ 
,,B n~ miał wpływu na jakość. 
Chl~ly ~kre~y, że ja dostarczałem do 
tal um.i witaminy i związki mine­
tz ~e. Byly przypadki, że do zwie­
tti~ izuw_a1!"0 mnie w nie'Odpowied­
ny.rn er1!1'inie". Mówi o nadffiler­
~ stęzeruu a-rotu z powodu złe1 
bentylaicjii oraz · że od stycznia ,, llWal . b ' 

lte r.._ •0 ru.dno, były nie oczyszczo-
Boro "?3Ce" (~1 grudnd.a ki~ 
~;,., ~A~~roruł codziennego usuwa-

.IQ ()vv.mika). , 

Dy.reiktor Zygmunt PnybyrowSlki 
w tej sytuacji s.izybko pr.r..eśl:iizgnął 
si~ nad zarzutami produkcyjnymi 4 
skupił na konflikcie żery z zało­
gą. ~.rzypomniał, że przed wypowiie­
d~ern umowy o pr~ było zebra­
nwe z prze<lstawioielem związików 
.zawodowych. „Stwierdzono - po­
wiedział - że powód jest człowie­
~·em konfliktowym, nie nadającym 
s11ę do pracy w grupie." W tym 
mi·ejs·cu dyrektor dwukrotnie roz­
minął się z prawdą: zebranie odby­
ło sdę 9 c.z.erwca, czy1i po wręcze­
niu wypowiedizerua; w protokiole 
spwządizonym przez pr.zew()dni:czą­
cego z wią iiku zawodowego nde ma 
sł-owa o konfhktowyim chairakter.ze 
żery, ani - tym bardzJej - Wll'lio­
siku, że ruie nadaje się dO kderowa­
nia. 

Są<l pod prizewodiruictwem Macr-.ii 
GuTyn wnios·ek Zery oddal.U. W u­
.zas.adniien.iu dziwi już cł1-0ćby to 
zdanie: „Na rozprawie dyrektor 
PGR Zygmunt Przybylowski wska­
zał przyczynę ... " Wydawać by się 
mogło„ 2'e sąd wszelkie przyczyny 
pow.inien US·talić siam. W protokole 
zez.nam.i.a Andrzeja Baczewskiego 
czyjaś ręka podkreśliła tylko jedno 
zdanie: „Były pr?ypadki, że do zwie­
rząt wzywam.o mnie w nieodpowie­
dnim.. terminie". Ono właśnde, jako 
śW'iladczą<:e prizeo1wk<> byłemu kie­
rownikoWii, zna·lazło się w uzasad­
ni-emu. Sąd za.u waiżył, że Zero 

wspominał o dachu i złej pracy, 
ale - ro.zstrzygnął - nie były one 
główną przyczyną za·istniałej sytu­
a.cjd nia fermde. Decydowały stostllI1-
ki międzyludzkie i _ brak umi-c jęt-
ności kierowania. Taik jakby nie 
było dowodów świadczących o 
wręcz decyzyjnym ubez·własnowoł­
nie:niu oraz pro·tokołu z zebran.iia, 
które w dość podej.r.zanyim świetle 
staw1a prawdomówno5ć dyrektora 
Pr.zy było wskiego. 

Zero być może jest doskonałym, a 
może kiepskim ocganfaatorem; 
świetnie albo źle urnie zarządzać 
podległymi ludźmi; nadaje się lub 
abs·olutnhe ni-e na k ierownicze sta­
nowiisiko. Wszystko to jes·t ruiewia­
domą, gdyż w Pobikra-ch szans na 
siprawdzende jego samodzielności nie 
był-O. Sąd, niezrależni.e o<l werdyktu, 
po•w.ilniien był to dostrizec, ałe rów­
nd-eż - ew:identme zaniedbania ze 
sbr-01I1y macierzystego mkładu. W u­
zMiadrueniu (ra'Z jeszcze pod~reśl.am: 
niez.ależnńie od werdyktu) powinna 
sdę znaleźć przynajmniej uwaga na 
ten tern.at; choćby ze względu na 
profilalktykę społeomą. 

od wyroku 
• w razie czego 

Io sq my 
-W paździemiJw dy,rekcja w Biel­

sku jest jut bardzo pewna siebie. 
I 

:>.ziienndlkarz? Bylti wcześniej iruld. 
Zarzuty? Można się pośmiać: właś­
n.de Wydział Rolnictwa w Białym­
stoku poinformował ich, że Zero 
wysmarował gdzieś s:ka:rgę na 52 
stf'O[}y i trafiła do nich. Szczegóły? 
Proszę bairdw: raz Zero wydał 6 
sztuk za mało, innym razem jed­
ną za dużo. W ubiegłym roku jego 
rona pomyliła się w dokumentaicji 
i wyszedł n.iiedob.ór 109 pxosiąt. Ze 
dzienni1kar.z.owi „Robotruilka Rolnego" 
dyrekcja powiedziała, iż świń rze­
czywiście zabrakło? Pewnie nie by­
ło j es.zcz.e oo ta tecznycll wyrriik:ó w 
kontroli. że Żero twierdził, jakoby 
braki wynikały niie tylko z po.mył- 3 
ki doku.1nenta·cji? No, czy normalny • 
człowiek uderza sam w siebie? A I 
Zero ta1kd:m gadaniem uderza. Za 
bałagan w dokumenta·cj.i dostał z . . . . , . 
Zioną naga•nę i powiruen się cie-
szyć, że hraków nie po.traktowano 
jako r.zeczywistych, bo spłacałby je 
kilka lat. Czy kieroWlilltk Boroń ]est 
win.ny całej sytuacji w najmni-ej­
s.zym choćby stopniu? Gdyby był 
wi.nny, już by go nie było. Ze dach 
się jednak za.walił? Kierownik Bo­
roń może to skomentować tylko tak: 
„T'o szczyt bezczelności wycI?odzić z 
tym dachem. Miał-em wysłać ludzi 
do naiprawy, żeby s~ę pozabijali? 
Zresz;tą: sąd I'O.zsądZiil, kto miał ra­
cję. Cho.ć dyirekcja uważa, że róż­
nie z tym bywa. Sąd, na przykład, 
skazał w . zawieszeniu kierown1ka 

kontakty 
kontaktOw 

Przydział gazo 
Dyrekcja Państwowego Ml.odzie­

żowego Ośrodka Wychowawczeg~ w 
Goniądzu zwraca się z uprze3mą 
prośbą o pomoc w uzłlskani;i kart 
pobierania gazu do mieszkan fu.n-, 
kcyjnych dla nauczycieli nasze1 
placówki. . 

Mieszkania te uzyskano z pomie­
szczeń magazynowych. Decyzją Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania w 
Łomży przydzielorw je o-b. Teresie 
Grzeszczyk, kierownilwwi interna­
tu i ob. Dorocie Sies.zyńskiej, wy­
chowawczyni internatu. Mieszkania 
nie są wyposażone w tr-Z01!-1! ku-, 
chenne, gdyż nie ma mo;Zliwości 
podłączenia do komina. Zain~t~to­
wanie kuchni elektrycznych tez 3est 
niemożliwe ze względu na bardzo 
starą instalację eiektryczną. J edy­
nym więc rozwiązaniem problemu 
jest zainstalowanie gazu. Nadmie­
niam, że budynek szkoły jest stary, 
zbudowany w latach pięćdziesią­
tych. 

Prosimy również o pomoc w u.zy­
skaniu kart pobierania gazu dla 
mieszkańców · domku jednorodzin­
nego. Obecnie zamieszkują go dwie 
nauczycielskie rodziny, spodziewa­
jące się małych dzieci. Domek nie 
posiada trzonu kuchennego, nie bę­
dzie więc można przygotować po­
silków dla niemowLąt. 

Rozumiemy trudną sytuację zwią­
zaną z przydziałem gazu, ale u­
przejmie prosimy o pomoc, gdyż 
pozyskanie nauczycieli do pracy w 
naszym Ośrodku bylo bardzo du­
żym problemem. Teraz więc musi­
my zapewnić im godziwz warunki 
egzystencji. 

Przy okazji nadmieniamy rów-
nież, że dotychczas nie przydzielo­
no nam karty pobierania gazu do 
pracowni gospodarstwa domowe­
go w naszym Ośrodku.. 

Mgr ANNA FILIPKOWSKA 
, dyrekto.r PMOW w Goniądzu 

OD REDAKCJI: od dyrektoira 
Wy<lzialu Gospodarki Komuna1nej 
i l\!Heszkani-0wej Ur.zędu Wojewódz­
kiego w Lomży, mgr. Józefa K. 
Prz.esła wa otrzymaliśmy pomyślną 
informację. Otóż Państwowy Mlo­
d zież.o wy Ośrodek Wychowawczy w 
Goniądzu otrzymał już zgodę na 
przydział gazu do rr).ieszkań n.auczy­
cielskiich i pracowni. 

Gloria victis w Kolnie 
W „KGntaktach" (nr 42/87) prze­

czytałem relację „«Gloria Victis» w 
Łomży" i sam ~tanowilem wypo­
wiedzieć się na lamach tygodnika. 
Hasło „Chwaia. zwyciężonym" po­

winno przyświecać nam nie tylko 
podczas rozważań na tematy spor­
towe, choć najczęściej wiąże się z 
tą, jakże ważną dla naszego życia, 
dziedziną. W Szkole Podstawowej 
nr 1 w Kolnie postanowiliśmy połą­
czyć przyjemne z pożytecznym i 
chyba nam się to udalo. 
Dzień 5 października mial u nas 

Zakl~du w Parczewie za marnotraw­
st·„vo, obhżyl grzywną, zakazał 
zaj~'lvvania stanowisk kierownń­
czych, d 1 ienn i'karze zr>0ibih szum, a 
oo nad al kieruje. Dyrekcja osądziła 
b'..lwie-m, że jest niewinny, w d·odait­
ku nie ma uzasadnienia wyroku, od 
którego k ierownik zamierza s·ię od­
wołać. Inf or mu je mni.e o tym sia­
ma z s.iebie, nte pyta.na". 

F charakter patriotyczno-sportowy. ~~ 
\ . ,;zystko zaczęło się akademią po-

~ ~ I 
mqc~c e ·e won. 

święconą rocznicy powstania L WP. 
' Akademię miało poprzedzić spotka­

nie młodzieży z Janem Niedźwiec­
kim z Warszawy, człowiekiem o 
bardzo bogatym życiorysie wojen­
nym, a także wielkim entuzjastą 

We wrz·eśniu dyrekcja PGR-u jogingu. Do spotkania jednak nie 
zmusił.a Teresę Zero do pójścia na 

1 

doszio, ale jesteśmy już umówieni 
urlop wypo•c1.ynkowy, także z.ale- na 'rok przyszły. Gwoździem pro-
gły. Tak ponoć wska"lywał plan. !!ramu. byly masowe biegi przeła-
Zar.az potem ziatrudnił.a nowego kie- 3owe, w których udzial brali ucz-
rownika f-erimy i zootechnika. niowie i nauczyciele od lat 5 do 

- Co będzie z Teresą . Zerą? ponad 60. Inauguracji dokonali na-
- za.trudnieniem umyslowycll uczyciele. Nie migał się nikt. Wal:. 

zajmuje s.ię dyrekcja - odp')wi.ada czono be.: względu na wiek, tuszę i 
saimodzdelny ki-erowniik, Jan Bo-roń. ~ przekonania, a doping ml-Odzieży 
- Dwóch ~ootechniików w Pobik- ' (ponad 800 uczniów) slychać bylo w 
r·ach nie potrzeba. Słyszałem, ż.e pa- calym. mieście. Wszłlstko odbylo się 
ni Zero je-st w ciąży. zg?dn~e z cere~oniatem ohmpij-

- Je· l' . . t . b d . skim i pozostawiło u młodzieży nie-
ze 1 się ~i.e ~wo' ni, ~ z.ie . zatarte wspomnienia. Przy okazji 

dwóch ~ootechn1'ków , na zmiany, ' odbyla si·ę ·p t · b 'ó k · · 00 · Al d będ · i. • on aniczna z i r a pte-
po OOJJem g Z11I1. e g Y ?Jie niędzy na fundus~ Gl ia v · t „ 
mącić. lub usłyszę ska.irgi ludzi, . Zebrano 6045 ' ' " 40o0r0 ' i: iks . • 
zwolrnę za.po · d d ktoo- z„ p~us z„. 3a ie 
Przybyłowstki w11a a yre ' otrzymał opiekun konkursu „Mlo-

. · dość - Trzeźwość" za czolowe miej-
W1er.zę. sce nas:ej .szkoły w województwie. 

Sądzę, ze i Kolno będzie miastem, 
w którym haslo „Glzyria Victis" nie 

Fot. GABORA Lt5RINCZEGO, Jak i po- będzie tylko stooanem. 
zostałe nie podpisane zdjęcia w tu- ' Mgr EUGENIUSZ REGLIŃSKI 
merze. 
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Prawie 90 proc. dziennikarzy -
ankietowanych przez Centrum Ba­
da.nia Opinii Spolec::nej - uważa, 

że nasza dzisiejsza sytuacja gospo­
darcza jest zla. Co trzeci za zŁą u­
znał również sytuację poLityczną. 
N a szczęście, w r a z i e cz e g o, 
będ::ie można krzyknąć: „Prasa kla­
mie!" 

-·-
Swego czasu nauczycieLka z Wiz­

ny słusznie doszła do wniosku, że 
na wlewaniu oleju do glów do for­
tuny szejków naftowych raczej nie 
dojdzie, w,ięc postanowila dorobić 
się ,,za wodq.". Jako że wakacje na 
tak poważne zamierzenie za::wyc::aj 
nie wystarczą, w jej aktach zazna­
czono porzucenie pracy. Po powro­
cie bez trudu znalazła zajęcie w 
miejscowym Banku Spótdzielczym, -
ale słowo „porzucenie" pozbawiło 
jq wielu przywilejów. Po pewnym 
czasie nowy pracodawca uznał jed­
nak, że praca za zielone to również 
praca i w dokumentach nagle znik­
nql papierek, pojawil się drugi, czy­
li zaświadczenie, iż przeszla do nie­
go za porozumieniem stron. Dzięki 
temu można byŁo zacząć wypłacać 
dodatek stażowy i wyLiczyć znacznie 
wyższy wymiar urlopu wypoczyn­
kowego. Chodziło zapewne o to, by 
spoleczeństwo Wizny raz na zaw­
sze przekonać o w y ż s z o ś c i na­
szego pracodawcy nad krwiopźjcą 

n i e n a s z y m. 

-·-
Niedawno artyści warszawscy po­

święcili się, przyjechali na prowin­
cję i pokazali najmłodszym w ido­
wisko „Zając Poziomka". Zając o­
kazal się stoleczny w kużdym ca­
lu i w opłotki popłynął nowoczesny 
język: „na dzień dzisiejs::y bardzo 
lubię tort marchwiowy", „fajowo" 
itp. Aż strach bierze, że język 
giętki naprawdę wyraża to, co po­
myśli głowa. 

Mimo iż polowa mieszkaficów 
Łomży mieszka już w nowych o­
siedlach, ciągle są one prawdziwą 
pustynią, jeżeli chodzi o podstawo­
we urządzenia sportowe. Tymczasem 
tuż przy trasie wylotowej do Piąt­
nicy - 1wsztem 15 milionów zło­
tych - Urząd Miasta rozpocząl bu­
dowę karawaningu dia zmotoruzo-
1Dwnych. Przewiduje się bowiem, że 
turyści podążający na Mazury chęt­
niie zatrzymaliby się na odpoczy~ele. 
Zapewne tak. Ciekawe tylko, czy 
zdecydują &ię na to w miejscu z 
jednej strony atakowanym przez 
hala.$ i spaliny, z drugiej - wyzie­
wy oczyszczalni 4cie.k6w, nie mó­
wiąc o tym, że w szczycie turystycz„ 
nym na t1Jm odcinku trudno nawet 
włączyć się do ruchu. Liczym11 na 
to, że władze miasta nie zatrzyma­
ją Mę w pól drogi i na zachętę 

klienta twoTzonej bazy zagwaran­
tują a t r a k cy i x 11 karawan. 

-·-
Nagrodę 500 zlot11ch za najlepszy 

s11gnal t11godnia „To się nadaje do 
«Spięć,>" otrzymuje a.u.tor informa­
c;i o w11ższo§ci Wizn11 ~ad Statuą 
Wolno~ci. 

ŁOMŻYŃSKIE DOLORADO· 

Po ukazaniu się tekstó'v „Zostawić wszystko i lecieć". oraz 
„Łomżyńskie Dolorado" zaczęły napływać listy od Czytelników. 
Temat O~\:azał się tak bliski, iż zachęcił do różnych wypowiedzi, 
poszerza3ących wybrane problemy. „Ameryk~ńskie'' kwestie z 
pewnością nie są jednak wyczerpane. Cieszylibyśmy się gdyby 
Czytelnicy sięgali częściej po pióro, a nie tylko wtedy, gdy po­
trzeba rady, interwencji czy dodatkowej informacji. W więk­
szości nasi korespondenci zastrzegli nazwisko i adres do wiado­
mości redakcji. 

Szlag 
mnie t1a/"ia 
po przeczytaniu tych artykułów o 
wyjazdach. Nie wiadomo, czy to za­
chęta, czy przestroga? Szlag mnie 
trafia, bo mój syn (skończył 11 lat) 
coraz częściej mówi o Ameryce. O 
tym, że zostalby tam na stale. Py­
tam go: co, nas chcesz zostawić? A 
on się śmieje i mówi, że ściqgnie 
nas ta.m. Cale życie z żoną ciężko 
pracujemy, nie dorobiliśmy s ię luk­
susów, ale mamy mieszkanie, mamy 
co jeść, syna i córkę wychowujemy 
tak, by szanowały pracę i uczci­
wość. Syn mówi mi, że moja praca 
jest malo co warta. Pr~eiicza na 
dolary i rzeczywiście. Ale ja tutaj 
się urodziłem, nigdzie n i e pojadę nci 
<!bczyznę. I nie chcę też, żeby on 
;echał. Napiszcie tak, by młodzież 
zatrzymać. 

ZBIGNIEW S. 

Właśnie 
wróciłem, 

• 

Lomża 

przeczytalem artykuł ,Łomżyńskie 
DoLorado" o takich jak ja. Ja też 
przywiozlem zdjęcia w lwlorze, ja 

o 

;a 
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też jestem królem życia. Chcę na­
pisać o czym§, co Pa.ni pominęła. 
N a tej samej ulicy co ja mieszkala 
Polka, znam ją bard::o dobrze z tej 
samej miejscowości. Bardzo porząd­
na, zawsze ładnie ubrana, widziałem 
ją, jak co niedzielę szla z mężem i 
dzieckiem do kościola. 

Tam też ją widzialem. Prawie co­
dziennie z innym facetem. I żeby 
to chociaż byli porządni Ameryka­
nie. Ale już wiedzą na ulicy, że 
może ją mieć każdy. Nawet Porto­
rico. Byle placil. W Polsce ją sza­
nowalem, a nawet do żony mówi­
lem: zobacz jaka ta pani R. jest 
zawsze elegancka. Nie wiem, jal<; 
spojrzymy sobie w oczy, gdy ona 
wróci. Znam też kiLka innych Polek, 
co tam ciężko harują. 

„RZEMIESLNIK" 

Tylko du'a 
zdania 
napiszę. Mam już paszport, czekam 
na wizę. Jak wrócę, będę panisko 
jak mój szef. I mamuśka będzie no­
sić też tajląndzkie bluzki, i rajsto-

PY z „Pewexu". Dwa lata s::ybko 
miną. 

(bez podpisu) 

42 lata 
mieszkam w Ameryce. Przed wojnq 
mieszkalem z rodzicami w Jedwab­
nem. Niedawno bylem w kraju i 
odwiedziłem córkę gospodarza, któ­
ry w czasie w ojny ukrywał moje­
go przyjaciela. Zawiozlem mu od 
niego podarunki i pozdrowienia. 
Mój przyjaciel jest ciężko chorym, 
starym człowiekiem. Przed śmier­
cią chcial im jeszcze okazać pa­
mięć i wdzięczność. Podarunki bo­
gate, chodaż jest na rencie i n ig­
dy nie byl bogaty. I nwaLidd, n ie 
mógl dużo pracować. 

Teraz oni piszą do n iego i chcą 
jeszcze. Piszą o swojej bied:ie, a 
wcale nie mają tak źLe, bo bylem 
i widziałem. I nowy dom, i trak­
tor, i krowy, świnie, i dużo poLa. 
Mnie się to bardzo nie podoba. Tu­
taj nie ma sa1nych bogatych, nam 
też jest ciężko. I jeszcze trzeba bar­
dzo uważać, wieczorami nie można 
chodzić, bo ograbią, zabiją. 

Wszystko co napisałem, jest praw- · 
dą, nazwisko podaję tylko pani do 
wiadomości, można sprawd::ić . 

SZYMON F. 
Nowy York 

Pełen sprzecz­
nych uczuć 
posta-nowilem napisać do 'redakcji. 
Dlaczego Pani, pisząc o amerykafi­
!kich tur11stach", nie próbuje do­
ciekać TZecz11wist11ch przyczyn sta­
nu Tzecz111 
Przecież na!za f'Zeczywistość, któ­

rą nazywamy socjalistyczną, wycho­
wuje ludzi w kulcie pieniqdza i po­
goni za wszelkimi dobrami. N ajważ­
niejsza jest motywacja materialna, 
bo na nic nie starcza. Ciągle trzeba 
myśleć o dorabianiu, kombi nowa­
niu, o różnych interesach na boku. 
Jesteśmy do tego zmuszeni. Prze­
ciętnie inteligentny człowiek prę­
dzej cz11 później musi dojść do 
wniosku, że konto i parę lat w 
US A ustawi go do ko11.ca życia w 
Polsce. 

Moja córka, uczennica liceuin, 
mówi: „I by~, i mieć, tatusiu. Po 
co wybierać?" I co mam jej po­
tviedzieć? ra też uważam, że na3-
pierw mieć, aby potem być. Wyjaz­
dy dzieją się kosztem rodziny. Zgo­
da. A czy u nas, gdy dorabia się 
po godzinach, juchach, myśli się o 
rodzinie? Czy to też nie jest jej 
kosztem? Czu to jest prawdziwa 

• 

rodzina, parę osób, które Wiec 
rem spotykają się przed telewi!0

• 
~e~? Czy ~ nas istnieje klimat ·;t 
zycia rodzinnego? Istnieje klirn.la 
do robienia pieniędzy. at 

Ja sam jestem w dornu Praw· 
nieobecny. Syn i córka tvŁaśch/ 
wychowują się beze mnie. I ·ie 
tyiko będę mial możliwość, to :Uk 
ja~ę. W bilansie zysków i str t 
wierzę, że zyski przeważą. a 

Chciałbym 
Il , nap1sac 

R.a, 
Zambrów 

do . Pani wyw6~ . ~ypu osobiste 
Kazdy, kto wy;ezdza, myśLi tyLkogo, 
dolarach. :1 ja~ bylo z nami? Tak 
s~mo. I f!-tkt nie 1!1-Yślal! co się sta. 
nie. Ja ;estem pielęgniarką, mą· 
pracował na kolei. Mamy dwóch 
s-µnów w piątej i szóstej klasie. By. 
Ziśmy dobry"!l' malże11stwem. Wszy. 
st.k o wspólnie planowaLiśmy, mąi 
nigdy sobie nie zostawiał pieniędzy 
T~ki uczciwy. Chcieliśmy się doro: 
bić, do~ postawić dLa dzieci, kupre 
samochod. 
Myślałam: pojedzie, wróci za dwa 

l0;ta, wystarczy. f!oważn·y byl, nie 
p~l, tylko czasami. Kobiety też go 
nie pociqga'ty. Chcę napisać ku 
przestrodze, bo życie st·racilo sens 
I gdyby można bylo wrócić, tobvm 
go ~~lą odciqgnęla od samolotu. z0• 
stalismy sami. Po roku napisal: ,,Ni· 
gdy nie wrócę". A potem przyslal 
?ez slowa fotografię: byl na niej on 
3akaś kobieta ł maleńkie dziecko' 
W. różowym beciku. Więc pewni~ 
dzi~wczynka. Smial się i ona się 
śmiala. I nawet spojrzenie mial już 
inne. 

Gdyby nie wyjechal, jestem pew­
na, że dzisiaj byLibyśmy dobrym 
malżeństwem. Straciłam milość 
marzenia. Jest bardzo ciężko. ' 

MARIAT. 
Ostrów Mru. 

Pełna złości 
i rozgoryczenia przeczytalam arty. 
kul „Zośtawić wszystko i lecieć". 
Jestem żoną człowieka, który ;uż 
jakiś czas przebywa w USA i ten 
artykul dotyczy niejako mojej ro· 
dziny. Bulwersujące jest w nim to, 
że wszystkim pechowo zakończy! 
się wyjazd męża, a zatem skąd stan 
kont w Banku SA w Łomży? Prze· 
jawia się w tym artykule niechęć, 
wręcz wrogość do rodzin mojego 
typu. W rzeczywistości jest to zaz· 
drość, tak przez duże Z. [. .. ] 

Czy wladze są przeciwko nam? 
Nie. Tylko wrogość ludzi. Czy 
wszyscy muszq patrzeć na wype1· 
nione po brzegi p6lki na Zachodzie 
i bezczynnie czekać na lepsze ju· 
tro? 
Radziłabym (jeżeli można), by 

opisala Pani życie lud.zi, którzy 
wrócili, są szczęśLiwi, żyją w do· 
brobycie, którzy ciężko pracowali, 
ale wiedzieli, za ile. Mój mąż nie 
zmienił pracy ginekologa na robot· 
nika, byl robotnikiem i jest, ale 
teraz wie, za co pracuje. W przy· 
szlości, gdy zabierze się Pani do 
pisania artykułu tego typu, powin· 
na to Pani robić z rozmysłem, bo 
tylko kilka -r zekomo „ prawdziwycll'' 
wypowiedzi anonimowych pa?~ ty!· 
ko obniżyło wartość artykulu. . 
Proszę sobie zapamiętać, że W 

żeli rodzina ma się rozpaść - nie 
trzeba Ame'l'yld. 

Ze zrozumiałych względów nie 
napiszę $WOich danych. I tak lu· 
dzie patrzą na nas wilkiem, zresz· 
tą i tak wiem, że mój Ust pozosta· 
nie bez echa ..• 

Gdy mój mąż będzie już w d~· 
mu, to opiszę Pani, po co się jecJ;ie 
do USA, co się z tego ma, może to 
Pani wykorzysta do lepszego artu· 
ku lu. 

1"1' A li „OPTYMISTJ.V> 

Zanim list • Pani 
dotarł do redakcji, ukazal się 
JUZ d rugt reportaż „Łom· 
żyńskie Dolorado", wyprz~· 
dzając nie jako Pani życzent~ 
Pani sama upraszcza problem. .Afll 
wyjazd nie zakończyl się dla wszu· 
stkich rodzin pechowo ani po po· 
wrocie wszyscy są ' tak bardZ0 

szczęśliwi. T emat jest bardziej zlO' 
żony. Każdy to samo przeżywa Zll-', 
pelnie tnaczej, co s· iralam się v:~· 
kazać. Pani obszerny list, z bra n 
miejsca, zacytowałam we fragrne6,~ 
tach. Wuczuwam w nim niepolG · 
Czekam na wieści po powrocie f1W 

ża. ALICJA NIEDżWIEC~ 
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Było czy nie było, ale tak się zdarzyło, 
że za siedmioma górami i siedmioma 
rz~kami mieszkał pewien biedny czło-

wiek. Miał on trzech synów. Kiedy~ król' ogło­
sił , że odda swą córkę temu, kto potrafi po-

i wiedzieć coś, w co nie będzie mógł uwierzyć. 
Dowiedział się o tym najstarszy syn bieda­

ka, który miał na imię Peter. Zabrał się zaraz 
i poszedł do króla. Słudze powiedział, że chce 
z królem porozmawiać. Król od razu się do­
myślił, o co młodzieńcowi chodzi, ale nie po­
wiedział tego głośno. Kazał natomiast go wpro­
wadzić. 

Przedtem już przed obliczem królewskim sta­
wało wielu książąt i różnych magnatów, było 
ich tylu, co gwiazd na niebie, albo źdźbeł tra­
wy na łące, i wszyscy chcieli dostać królewnę 
za ż.onę. --Cóż, kiedy ż~dner.rHł nie udało się po­
wiedzieć czegokolwiek, w co król byłby nie u­
wierzył. 
Wszedł więc Peter do króla i pokłonił się : 

- Witam cię, panie mój i królu, i dobrego dnia 
życzę! , 

- Witam cię, chłopcze. Co cię do mnie spro-
wadza? 

- Bardzo bym chciał się ożenić, najjaśniej-
szy panie! ' , . . . 

Rozumiem to, a czy stac cię na zeniacz-
k~ , . 

Bóg to wie! Jakos bym sobie dał radę. 
·Ojciec ma chałupę i kawale~ gr~ntu. 

- Wierzę, synu - · odpow1edz1ał król. 
- N o i mamy trzy sztuki bydła. 

. - W to także wierzę. 
- Niedawno tyle się gnoju uzbierało na pod-

wórzu, że nie było gdzie się ruszyć. 
- Wierzę. . 
- Któregoś dnia ojciec powia~: „Chł?pak1, 

przewieźcie ten gnój na pole, moze ziemia bę-
dzie od tego lepsza". 

~... o, 
o „ B" ~ 

-~- --·~..._-.~ 'W \ \) ,----~ -ł "ł ,-, „ '"' ll., ""'I to-' ~ ... „ : 't"'°'P"--~-...- ·~ ... ~ c o ~ ~--
(/) P N 0 • .... et:: <"> p '-"• ~ o, 
N n f"• .._ .-.. ~ .., ·~ ~ <">" ~ Cl> -i .-. 

g~ .... \ N·~ l ~· ~ 't:3 ~. :e F- : ~. ~ ~ .... ~ 
Cb .... c „o 'O o o n „ 

.... c.::: ~ .... O' ~ 8". 
Cl) ;:>' ~ o <:l ~· R. o .-. . ...... „.et:: Cl) 
o~ ~ o 0 ~ ~~ n Q 
s:i.. 'ti () i::. t-> '-"· ~ .... «> n C3 n;· -t .,, Cl) 

_....~.-::s 

"" ... i;! -· • • • C'Q. 
::.~· ~ ~ 04 s· Q.~ a 2. :::„ ag.~ 04 
n:i. • • ~ Q, • o • ~ • ft> .:-"' · • u::: ac:: ~~~~~ ;ł~~§~$ ; E~~Ę 

- Wierzę. 
- N o to za braliśmy się wozić gnój, przez 

trzy tygodnie, dwoma wozami. 
- Wierzę. . 
- Tylko ze przez pomyłkę wszystko zawieź-

liśmy na pole sąsiada. 
- Wierzę. 
- Gdy tylko spostrzegłem, poszedłem do do-

n1u i powiedziałem ojcu. 
- Wierzę. 
- Wtedy ojciec, ja i dwaj młodsi bracia po-

szliśmy w czterech na pole. 
'" - Wierzę. 
- Podnieślimy pole sąsiada za cztery rogi 

jak serwetę i wszystek gnój zsypaliśmy na 
nasze pole. ' 

- Wierzę. 
- Potem obsialiśmy pole nasieniem trawy. 

I - W1erzę. 
- Z tego na polu wyrósł gęsty las, że mo-

że ktoś taki widział1 a n10że i nie. 
- Wierzę. 
- Ojcu żal się zrobiło wycinać takie pięk-

ne drzewa, więc kupił stado świń. 
- Wierzę. 
- Potem na świniarza przyjął ojca waszej 

królewskie j mości. 
- Kłamiesz ! Na szubienicę z nim! 

t 
f\ 
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Dopiero gdy krzyknął, przypomniała się kró­
lowi własna obietnica. Cóż miał zrobić? Na­
tychmiast kazał wezwać księdza i notariusza i 
wydał córkę za syna biednego chłopa. Urządzo­
no wesele, o którym za siódmą granicą rozesz­
ła się wieść. Nawet sierotom rozdawano ko­
łacze tak wielkie, jak całe moje ramię. Było 

· jadła i napitku w bród, nikt nie odszedł głodny 
od wrót! , 

GYULA ILL YES 
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Fur ka P urka rozglądając się wyciągnął z 
kieszeni flet i zagrał pięć dźwięków. Po­
tem powtórzył je jeszcze dwukrotnie. 

Gdzieś w · pobliżu odpowiedział mu podobnie 
jakiś głos albo instrument, a po chwili zjawiła 
się postać niespotykana - wysoka, odziana w 
szmaty pozszywane z różnych kawałków ma­
terii, różnych wielkością i kolorami, co nawet 
w slabyn1 świetle nocy było wyraźnie widocz­
ne, nie robiło jednak wrażenia gałganiarslwa, 
ale przeciwnie, czegoś bardzo pięknego. 

- Witaj, Furka - postać odezwała się gło­
sem melodyjnyn1, jakby grała na kilku naraz 

instrun1entach. - Przyszedłeś jednak do mnie. 
I to nie sam. 

- Witaj, królu Gam. Przyprowadziłem Kras­
nali. Szukamy zaczarowanych kolczyków. 

- Zgubili je? A może ktoś ukradł? 
- Zniknęły, królu Gam, i nie wiadomo, jak 

się to stało. 
- Gdybyście wiedzieli, jaki dźwięk wyda­

wały wasze kolczyki, mógłbym spróbować je 
odnaleźć. 

• - Dźwięk? - zdziwił się mały. 
- Ach! - Furka Furka wykrzyknął ze 

śmiechem. - Oni nie wiedzą, że jestes królem 
gam muzycznych. 

- Tak. A także barwnych, kolorystycznych. 
- Wszystkich gam? - spytał ten, który tak 

zacJ:iwycał się grą na flecie. 
- Wszystkich. 
- Niestety, nie wiemy, jak dźwięczały nasze 

kolczyki. • 
- A jakiego_ były koloru? 

Krasnale milczały natężając pamięć, ale nie 
mogły sobie przypomnieć. 

- Nie pamiętamy - przyznały z~wstydzo­
ne. 

- Szkoda, bo pomógłbym wam może. Ale 
man1 dwie zaczarowane kule, które fllogą się 
wam przydać w dalszej drodze. Proszę - po­
dał je Furce Purce, gdyż były zbyt duże, aby 
udźwignęły je Krasnale. - Jest tylko jeden 
kłopot - król Gam pochylił głowę. - Wstyd 

II. DEBELE 
sztuczne groty . . : 1 pew·1en zawsze 

dobry król · 
powiedzieć, ale zapomniałem hasła, na jakie 
otwierają się te kule. 

Krasnale westchnęły z lekkim rozczarowa­
niem, a Furka Purka postukał jedną kulą o 
drugą. 

- Pamiętam jednak zagadkę, której rozwią­
zaniem są te hasła. Może spotkacie kogoś, kto 
zgadnie, jakie to słowa. Jedno słowo dla każdej 
kuli. - A widząc zaciekawienie Krasnali, u­
śmiechnął się i szybko dodał: - Mam nadzieję, 
że sami je odgadniecie. 

- Jaka to zagadka? - spytał mały. 
- Choć oddzielnie istniejemy, tylko razem 

to tworzymy. 
- Zaraz, zaraa, zdaje mi się, że wiem -

wykrzyknął któryś z Krasnali. 
- Zaczekaj - powstrzymał go król - prze­

cież w tej chwili nie potrzebujecie pomocy. -
I Krasnale zaczęły wzajemnie się uciszać. 

- Dziękujemy - powiedział mały. - Co 
możemy dać ci w zamian królu? 
~ Zaśpiewajcie gamę. 
- Bardzo chętnie! - ucieszył się miłośnik 

gry na flecie. · 
- Ale wszyscy - poprosił król. 
I zaśpiewały Krasnale gamę C-dur, a król za­

śpiewał, a właściwie zagrał (bo głos miał taki, 
że brzmiał on jak różne instrumenty) kilka in­
nych gam. Po tym wspólnym muzykowaniu, 
swoją piosenkę. Kiedy zaczęły ją śpiewać, za­
Krasnale ruszyły w dalszą drogę, śpiewając 
płonęła nad nim.i wspaniała tęcza. 

- Powodzenia! I uważajcie na siebie! - za­
wołał król Gam st9jąc po drugiej stronie tęczy. 

1 
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(f ragmenl) · 
Czy widzę błędy w swoje j osobie? 
A owszem, widzę wyraźnie. 
Na przykład nie podobam się sobie 

a. Io 'TvVtedy, gdy głupstwa jakieś skrobię, 
. . Tak jak w tej chwili właśnie. 

. . , . W gardle ze wstydu coś mnie aż dławi -
. \~·, r · ' · · Panie Ęern, czy pan się poprawi? · 
a ··. , . . 
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LłJUWIK .. jERZY. KERN 
- Wszystko zaczęło się od ..• 

I .:...._ ... „Płomyczka", a ściślej jego ówczesnego 
redaktora nacze}nego Stanisława Aleksandrza­
ka, który namówił mnie do. pisania dla dzieci. 
Najpierw były wierszyki, potem w odcinkach 
„Menażeria kapitana Ali" i tak zostało do dziś. 

- C~y dorosłemu trudno jest pisać dla dzieci? 

- To bardzo proste. Mam w tym ogromne 
doświadczenie, bo sam przecież byłem -dziec­
kiem. Myślę, że dobrze pisać dla dzieci to tak, 
aby zrozumieli to także. dorośli. 

- W wielu Pana utworach głównymi bohaterami 
są zwierzęta. Dlaczego? 

- Po· pierwsze: nie wyobrażam sobie bez 
niqh życia. Po drugie: pod postaciami zwierząt 
łatwiej ukryć i czasem wyśmiać wady ludzi. 
W ogóle w bajkach wszystko przecież jest n1oż-
liwe. 

- Wiele Pana książek znają dzieci w innych kra­
jach. Najsławniejszy z psów, Ferdyna-nd Wspaniały, 
chciał być człowiekiem. Skąd ta pewność, że byłoby 
mu z tym wygodnie? · 

- Myślę, że każdy, pies chciałby zamie?ić się 
czasem na miejsce ze swoim panem. Nie bez · 
powodu ludzie mówią o swoim losie „pieskie 
życie". Ferdynand to pies, który zrodził się 
dzięki · wnikliwym obserwacjom mojego kolej­
nego boks.era podczas snu. l'J'a pe.vyno .gonił coś; 
obl~zywał długi sznur~k ' kiełbasek i zazdrościł 
ludziom·, ze„. są ludźmi. 
~. Czy .ma Pan jakieś zwierzę w domu? . ' 
- Oczy~iście, psa boksera, potomka ciągle 

tego samego psiego rodu. Imiona moich psów 
od 'pokoleń zaczynają się na „f". Obecny wabi 
się Fagot. · 

- Czy pomaga Panu w prac1T 

- Gdy siadam przy maszynie \do pisania, on 

nem, mam nadzieję, że to, co piszę, spodoba się 
także dzieciom. Tak powstały m.in. wiersze u 
psach pt. „Cztery łapy". 

- No ·właśnie, skąd bierze Pan pomysły do swo­
ich utworów? 

- Zjawiają się nagle, nie wiadomo skąd. Za­
raz je zapisuję i. .. siadam do maszyny. Tę listę 
. pomysłów mam ciągle długą. 

- Nad czym Pan teraz pracuje? 

- Zrobiłem sobie krótką przerwę, lecz nie 
znaczy- to, że nie piszę dla dzieci. Niebawem 
ukażą się dwie moje nowe książki: „Bukiet z 
wierszyków" i „W ciemnym pokoju". W tej o­
statniej ' trochę straszy, ale mam nadzieję, że 
nie odstraszy moich czytelników od przyszłych 
utworów, na które mam już pomysły. 

- życzymy Panu ich zrealizowania, a sami bieg-­
niemy do księgarni. Dziękujemy za rozmowę. 

~ Rozmawiała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

-

• 
CZY MOZłłA 
·paos1C 

do walca angielskiego, samby, 
cha-chy, pass·o doble, jive'a? Dla 
„Iskierek" ze Sz~oły Podstawo­
wej nr 7 w Łomży to zupełnie 
proste, choć je~zcze rok temu 
przerażał je egzamin ze słuchu 
muzycznego, poczucia rytmu, po­
ruszania się w takt muzyki. Pierw­
sze próby niektórych rozczarowa­
ły, innych zniechęciły - okazało 
się bowiem, że to nie to samo, . co 
podzi\viać lekkość i wdzięk tan­
cerzy w telewizji. Do dzisiaj pa­
miętają ból nóg i rąk, wielokrot­
nie powtarzane ćwiczenia na roz­
grzewkG, .a potem te sa1ne kroki 
aż do znudzenia. Niektórzy na­
wet skarży li się mamon1, że już 
dłużej tego nie zniosą; a jednak 
są w „Iskierkach" do dzisiaj i ani 
n1yślą zrezygnować. 

Najbardziej denerwowali się 
przed pierwszyn1 publicznym po­
kazem, który odbył się podcz~s 
minionych ferii zimowych w szko­
le. U d'ało się! Były oklaski, ia na­
wet zazdrość kolegów z klasy, że 
oni umieją więcej! Dzień Dziecka 
przyniósł fatalną pogodę, więc 
musieli tańczyć w„. kurtkach, a 
to naprawdę nie to samo, zwłasz­
cza gdy można pokazać się w 
biało-niebieskich strojach: dziew­
czynki w białych spódniczkach i 
bluzkach vv paski, chłopcy ubrani 
w nieqieskie kostiumy; elegancji 
ich stroju dopełniają muchy. 

Niestety, zdarzają się niespo­
dzianki nawet najlepszym artys­
tom. Z okazji Majowego święta 
tańczyli przed załogą Przedsię­
biorstwa Przemysłu Spożywczego. 

układa mi . sią przy nogach i leży tak długo, 
dopóki nie skończę. Czasem czytam mu to, co 
już· napisałem. Kiedy posapuje i macha ogo-

........... „----..---------------.„.~. ~-~. --~_ .... 1!1!1111 ... -------.ii----...---.-~----------~~--.... I 

· Wojtek pan1ięta swoją pon1yłkę, 
bo po prostu zagadał się z Ra­
fałen1. Zdarza się czase1n, że pa­
ra wpadnie na parę, partnerka o­
bróci się nie w tę stronę, ale to 
właściwie już przeszłość. Dzisiaj 
ćwiczą jęszcze pilniej, choć przy„ 
znają, że pan Sławomir Korsan, 
na co dzień ich nauczyciel wy­
cho-wania muzycznego i kultury , 
fizycznej, dalej im w kość! No, 
ale przecież bez tej ciężkiej pracy 
nie zbieraliby oklasków ani na­
gród: w styczniu br. dyplom za 
udział w eliminacjach miejskich i 
rejonowych „Barw Przyjaźni", w 
czerwcq - I miejsce w Woje­
wódzkich Konfrontacjach Ta­
necznych. To rekompensuje wszy­
stko: obolałe ręce i nogi, pot, a 
w przypadku chłopców - rezyg­
nację z kopania piłki. Dziewczyn­
ki brak partnerów w „Iskierkach" 
tłumaczą sobie jasno: chłopcy„. 
wstydzą się tańczyć z nimi! 
Poniedziałkowe próby zabierają 

sporo czasu, więc ci, którym nau­
ka przysparza trudności, nie po-

radziliby sobie i z „Iskierkami", i 
z lekcjami. Zresztą, najlepszy do­
wód: spośród trzydziestu człon­
ków zespołu w ubiegłym roku 
szkolnym trzynaściaro nosiło od­
znakę wzorowego ucznia! 

Dzisiaj na próby przychodzą 
dwie grupy: zaawansowana i po­
czątkująca. Ci pierwsi mówią: 

O Kasia Kucharzewska, Illb: 
- Nie mogę doczekać się ponie­
działku. W domu chyba bym się 
zanudziła. Bardzo lubię muzykę, 
a z tańców cha-chę. 
. e vVojtek Jakubowski, IVa: 

- Chciałem zapisać się do klu­
bu piłkarskiego, ale ze względu 
na zdrowie n1usiałem zrezygno­
wać. Nie żałuję, że jestem w 
„Iskierkach". Nie wyobrażam so­
bie, że dzisiaj mogłoby mnie tu 
nie być. 

e Marzęna Konopko, IVb: 
Do zespołu na1nówił mnie kole­
ga, który tańczy w „Łomży". Bar­
dzo dobrze, że odważyłam się ' 
przyjść na egzamin ze słuchu mu­
zycznego, inaczej pewnie nigdy 
nie mogłabym sobie tego daro­
wać. 

• Przemek Gosk, !Va: - N a­
mavviałem kolegów, ale oni wolą 
piłkę. Ja też gram, lecz nie mógł­
bym opuścić żadnej próby. · 

G Andrzej Gałązka, !Va: 
z a,vsze się boję, .że zmylę krok i 
dener\vuję si~ przed każdym wy­
stępem, ale oklaski są zawsze 
przyjemne. 

Ci początkujący dopiero uczą 
się podstawowych kroków, mart­
wią się, że czasem coś nie wy­
chodzi, ale ćwiczą uparcie. Kto 
wie, może już niedługo będą tań- · 
czyć tak samo jak Ania Gosk i 
Artur Swiątkowski, pierwsza pa­
ra „Iskierek"? (gab) 
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CZY ZNASZ_Ti;J[SIĄZKE? 
- Chodźcie prędko, chodtclel - 1awołała Ela.. -

Tat~ pokazują w holowlzjil 
Mama i Piotruś skoczyli do pokoju. Tata siedział 

w fotelu, a obok niego znany prezenter Marcin Ryps. 
- Panie doktorze - r:wrócił się właśnie z pyta­

niem do taty - czym można wyjaśnić sukces wasze­
go zespołu? 
Tatuś wyjaśnił, że oczywiście nieustannymi poszu­

kiwaniami twórczymi wszystkich współpracowników, 
i przedstawił kilka osób siedzących wokół. 

Pokój jakby poszerzył się i przybyli, a właściwie 
stali się widoczni docent Irena, asystent Pacuła, 
dwaj specjaliści od chirurgii serca i jeszcze pięć czy 
sześć osób, które uczestniczyły w eksperymencie. 

- Jak dawno zajmujecie się państwo tym proble­
mem? - zapytał prezenter. 

Docent Irena zaczerpnęła tchu i zaczęła mówi&, 
że już od paru lat. ~ 

- Bardzo ładnie ojciec wygląda - powiedziała 
mama. Zupełnie jak nieprawdziwy. Może lepiej, że­
by włożył jakieś niebieskie wdzianko, a nie to? 

- Ależ co ty, mamo, mówisz? - oburzyła się Ela. 
- · Niebieskie źle wychodzi w świetle. Rzuca cienie 
na twarz. 

- Cicho, dziewczyny - poprosił Piotruś. - Potem 
sobie porozmawiacie. 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i na­
zwisko jej autora oraz tytuł. 

Rozwiqzania 

POZIOMO: 1) ptak mies~kają.cy w drewnianych 
budkach, 4) bardzo uciążliwy chwast polny, 7) może 
być dyskiem lub oszczepem, 8) bardzo duże pudełko, 
9) pęk zżętego zboża związany powrósłem, 11) gwa:r:, 
hałas, 12) znana powieść Bolesława Prusa, 15) zabro· 
llienie, 18) pospolity szkodnik ziemniaczany, 20) daw­
na nazwa aresztu, więzienia, 21) przednia część, front, 
22) przepływa przez ' Wrocław, 23) ssak drapieżny z 
rodziny łasicowatych, 24) taniec rodem z Brazylii. 

0 CZY ZNASZ TĘ K~IĄŻKĘ? Lucy Maud Montgo­
mery - „Ania na uniwersytecie0

• 

0 SKOJARZENIÓWKA: Jeśli nle potrafisz, nie 

PIONOWO: 1) zwisa zimą z dachu, 2) rasa psa 
szlachetnego, 3) producentka mleka, 4) konserwa, 5) 
wulkan - zmora Sycylijczyków, 6) strawa, 10) pod­
władna juhasa, 13) samochód osobowy, 14) państwo 
sąsiadujące z USA, 15) rezerwa, 16) pierwiastek che­
mJczny używany do produkcji szkła, 17) drzazga, 18) 
może być o tyczce lub w dal, 19) odmiana tlenu. 

p chaj się na a fisz. 
© KRZYŻÓWKA :, Pr a w osk oś n ie: zgrzyt 

zysk, ocena, Księżyc, ochrona, kolega, wąwóz, metr. 
Le w osk o ś n ie: zuch, zeszyt, krynica, wstęp, wy-
jątek, orzeł, korner, góra. 

0 Zagadki: cebula, cukier, jaskółka. 

SKOJARZENIOWKA 

' 

Przypatrz się uważnie rysunkowi. 
Jakie znane przysłowie Ci slę z nim 
kojarzy? 

Za trafne rozwiązanie paździer­
nikowych głowomanek książki o­
trzymują: MARCIN KARW-OW­
SKI (Grajewo), DOROTA MOŁAS 
(Tyszki Łabno k. Kolna) i IWONA 
SZNITKO (Łomża). -·-
Wśród tych, którzy do 20 grud-

nia nadeślą pod adresem „Kon­
takcików" (ul. Świerczewskiego 7, 
18-400 Łomża) prawidłowe roz­
wiązania przynajmniej dwóch za­
dań, rozlosujemy nagrody książ­
kowe. 

„Kontakci~i~' redaguje STEF AN OS­
TROWSKI. 

Rysunki: MARIA ORŁOWSKA-GAB­
RYS i STANISŁAW TOMASZEK. 
Zdjęcia i reprodukcje GAilORA Ló­

RINCZEGO. 

(ADAS) 

Jeśli 'bdnajdziesz właściwą 
drogę zaczynając od kółka o­
znaczonego strzałką, odczytasz 
pewną mądrość ludową. Jak 
ona brzmi? 
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Co czytać? WszyStko.: JeZeli się pragnie wyciągnąć 
pożytek z czytania, wyciąga się go z każdego czyt~ni~. 
Bo czytanie to jest odnajdywanie własnych bogabt'W 
i własnych możliwości' przy pomocy cudzyCh słów .... · , 

J aroslaw Iwąszkiewicz 

. . ... ... -- .'· , 
MAGAZYN DLA . DZIECI 

UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 

Na 

kanapie 
Kto to c'IJ,rapie 
Na kanapie? 
Kto się w ucho 
Przez sen drapie? 
Kto, gdy zły, 
To szczerzy kły? 
Kogo czasem 
Gryzą pchły? 
l{omu w głowie 
Figle? 
Psoty? 
Kto gołębie goni? 
Koty? 
Kto pantofle 
Gryzie pana? 
N a mleczarkę 
Szczeka z rana? 
Kto ·się z dziećmi 
Bawi zgodnie? 
A złodzieja cap! 
Za spodnie? 
Wiecie, kto to? 
No, to sza! 
Po co budzić 
Ze sntl psa.„ 

LUDWIK JERZY KERN 



„„„„„ .... „ .... „„ ... „„ .... „„ ... „„„ ... „„ ... „„„ ... „ ... „„„„„„„ ..................... ...,.,..,.,. ... „ „„„„ ... „ ...... „„„„„„„„„„„„ ...... „„„„ ... „„„„„„„„„„„ 

ZUCH POTRAFI 

Wielu z Was z pewnością lubi czytać wier-
sze, słuchać ich w wykonaniu aktorów, nauczy­
ciela, mamy. Niektórzy próbują także własnych 
sił \V układaniu strof. Łomżyńska Komenda 
Chorągwi ZHP, pragnąc zachęcić do tego ro­
dzaju prób, zaprasza do udziału w konkursie 
na wiersz o mamie, babci, tacie, choć równie 
dobrze jego bohaterem może być siostra czy ma-
ły b1·aciszek. Rywalizacja trwać będzie przez 
cały rok harcerski, a gotowe utwory prześlijcie 
pod adresem Komendy Chorągwi ZHP, ul. NQ-
wa 2, 18-400 Łomża) z dopiskiem: „Rodzina w 
poezji". Każdy wiersz powinien by.ć opati;zony ... _ ·--

,,RODZINA 
WW POEZJI'' 

ntetryczką, w której umieśćcie imił( i nazwisko 
autora, wiek, nazwę drużyny i dokładny adres. 

Najciekawsze, najpiękniejsze wiersze zostaną 
opublikowane na łamach „Zuchowych Wieści" i 
„Kontakcików". Przydadzą się ~am również do 
urozmaicenia uroczystych zbiórek z okazji Dnia 
Babci, Dziadk3j· Mamy,- Taty i innych. · - · · 

·"'* e1~n "" et . tJAieA...~ą , rma FJCZ& 

PRZYPOMINAMY 

Jeszcze do 15 listopada 1987 r. macie szansę 
wziąć udział w konkursie, ogłoszonym przez. 
Państwo·wy Teatr Lalek w Łomży i „Kicmtak­
ciki". Przypominamy zadania konkursowe (na­
leży wykonać przynajmniej jedno z nich): . 

A. WYPOWIEDŻ. 
Napisz, czy chętnie oglądasz w teatrze lalko­

wym postacie z baśni, legend i bajek? A może 
bardziej interesują Cię przygody Twoich ró ... 
wieśników, przeniesione na scenę zdarzenia z 
codziennego życia? Jakie utw,ory i dlaczego zo­
baczył(a)byś najchętniej na sc_ęnie łom·żyńskie• ·· 
go teatru? 
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Zastanów się również, na jakie lalki najchęt­

niej patrzysz? Czy zwracasz ' uwagę na sposób, 
w jaki są poruszane? Czy lubisz, kiedy aktorzy 
pojawiają się na scenie razem z lalkami? 

Spróbuj opisać spektakl, który najbardziej 
utkwił Ci w pamięci. Uzasadnij, dlaczego właś­
nie ten. 

8. POMYSŁ SZTUKI 

To zadanie polega na napisaniu przynajmniej 
dwóch pierwszych stron sztuki lalkowej do wy-

.„„„ ____ „ ___________________ ,,....,,,„.„. ___ iii. :llW""'fi""'K .1"7-•"':-""""-";rtr'· · fr „ 

stawienia w Twoim teatrze. Nie zapomnij wy· 
mienić i scharakteryzo\vać postaci, które w niej 
występują, określ scenerię, w jakiej toczy się 
jej akcja, a także napisz pierwsze dialogi mię­
dzy bohaterami Twojej sztuki. 

C. RYSUNEK. 
Spró_buj zaprojektować w dowolnej technice 

(farby, kredki, wyklejanka, tusz, ołówek itp.) 
teatralną lalkę-bohatera, którego jeszcze nie by­
ło~ a chętnie byś go zobaczył(a) w Twoim teat­
rze. Do rysunku dołącz opis tej postaci, czyli: 
jak się nazywa, krótka charakterystyka itp. 

Przy okazji wypowiedzcie się, w jakie dni 
· o jakiej godzinie najchętniej ~ ch-odzHibyście do 

teatru. 

Prace, tak pisemne, jak i plastyczne, nadsy­
łajcie pod adresem „Kontakcików", ul. Swier­
czewskiego 7, 18-400 Łomża. Najciekawsze z 
nich zostaną opublikowane na naszych łamach, 
a ich autorzy otrzymają atrakcyjne nagrody, u­
funtlowane przez Przedsiębiorstwo Teatru La­
lek w Łomży, m.in. najprawdziwsze lalki teat· 
ralne oraz książki. Nie zapominajcie dołączyć 
także swojego dokładnego adresu, podajcie rów­
nież swój wiek. 

Fot. z archiwum Teatru „Baj Pomorski" 
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MOLLY BURKEiTT 

ZNALEŻĆ MYSZOLOW A 

I mama, i tato uważali, że myszołów lata 
na lince dostatecznie dobrze, żeby puścić. 
.go wolno, ale ja jakoś ni,e mogł€m się zdo-

być na ostateczny krok, na podrzucenie go ni­
czym nie skrępowanego w powietrze, gdyż tak 
bardzo bałem się, że może nie wrócić i stracę 
go na zawsze. Codziennie mówiłem sobie, że 
zrobię to następnego dni.a, ale kiedy dzień ten 
nądchodził, nie miałem odwagi zaryzykować._ 
Tymczasem Ptaszyna nabierała w locie na lin­
ce coraz większej siły i nawet z najdalszego 
krańca sadu powracała do n1nie bez żadnych 
problemów. 

~c-'!1i11~1n~\\,~\1\~\,i\\~\ . 
"-

, .\!'~\\~ 
1\\11 .• ~„ „ 
~,:,1· ~ · 

' "'\'lit .„ 

Razu pewnego zdecydowałem· się na dłuższy 
jej lot i odszedłem aż do wybiegu dla koni, tak 

I daleko, jak tylko pozwoliła długość linki-. Kie­
dy zawołałem Ptaszynę, natychmiast przyle­
ciała, bez żadnego wahania. Prezentowała się 
wspaniale. Rozpostarła skrzydła, opuściła się 
nieco poniżej stojaka, a potem trzema pełnymi 
gracji ruchami skrzydeł przypłynęła do mnie. · 
Obserwowałem ją z ręką wyciągniętą, czeka­
łem, aż na niej łagodnie wyląduje. 

Uniosła się nad moją ręką, już miała siąść, 
jak to zwykle ro biła, lecz tym razem nie za„ 
trzymała się. Poleciała dalej, a linka ciągnęła 
si~ za nią. Kiedy przelatywała koło mnie, 
chwyciłem koniec linki, ale prześliznęła mi się 
między palcami i choć przytrzymałem ją do-

'\ 

statecznie długo, żeby zmienić kierunek lotu 
dół. 

- - -
Ptaszyna zatoczyła krąg, a kiedy wracała 

nad jabłonią, koniec linki zaplątał się na krzy­
wej starej gałęzi i utknął tam. Ptaszyna leciała 
dalej, aż w końcu linka napięła się i ptak po­
czuł szarpnięcie. 

Przy każdym przelocie nad jabłonką linka 
zaplątywała się coraz bardziej, wreszcie zosta­
ły tylko ze dwa metry i Ptaszyna zmuszona 
była wylądować na jednej z cieniutkich gałą-

' zek na wierzchołku drzewa. Przez kilka sekund 
siedziała ciężko oddychając, a potem znów 
usiłowała wzbić· się w powietrze, lecz linka 
ściągnęła ją w dół. Ch,'łilę dyndała dd góry 
nogami, w końcu podciągnęła się przy pomocy 
dzioba na tę samą cienką gałązkę. Znów usiło.­
wała wzlecieć, lecz linka kolejny raz okręciła 
się wokół gałęzi i stała się przez to jeszC!ze 
krótsza. Teraz Ptaszyna była tak mocno uwię­
ziona, że skrzyżowały jej się nogi i nie mogła 
nawet normalnie stać. Trzepotała . wi ęc_ nie­
ustannie skrzydłami, za wszelką cenę próbu­
jąc utrzymać ró~nowagę. 

- Nie ruszaj się, Ptaszyno! - zawołałem. 

- Proszę cię, nie ruszaj się. 

Pognałem, jak tylko mogłem najszybciej, do 

1 stajni; wiedziałem, ż·e tato trzyma tam drabi­
nę. Potem, z drabiną pod pachą, ruszyłem z 
powrotem przez ogród i oparłem ją o pień 

drzewa, ale okazała się z~ krótka. Wlazłem po 
niej tak wysoko, jak tylko to było możliwe, u­
dałó mi się jeszcze wdrapać nieco wyżej po 
gałęziach, jednak do ptaka ciągle było daleko. 
Wciąż walczył o utrzymanie równowagi, ale 
już znacznie wolniej poruszał skrzydłami i o­
padł do pozycji na pół stQjacej. Zlazłem na 
dwł, zostawiłem drabinę tam, gdzie s.ała, i po­
gnałem po dłuższą drabinę, którą ta to trzyn1n l 
na hakach w garażu. Zwykle co najmnieJ \ve 
dwójkę przenosimy tę ciężką drabit1ę do o­
grodu, kiedy zrywamy jabłka, ale tym raze111 
dałem sobie radę sam. Chyba strach, że ina­
czej nie dosięgnę Ptaszyny, dodawał mi sił. 

\ 
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K ocham pamiętniki! Gorąco 
polecam uważną lekturę wszy­
stkich wydaw~ych wspom-

nień, d zienników, d iariuszy i luź­
nych notatek, a zwłaszcza tych, 
które dotyczą naszych d ziejów po 
1944 r. Właściwie jest to w tej chwili 
jedyne· źródło wiedzy o tamtych, 
niezbyt przecież odległych, czasach. 
Podręcz.rui:kd i opracowania (i tak 
przecież nieliczne) irytują toporny­
mi komentarzami, a z faktów w 
nich zawartych sklecić można naj­
wyżej a-ach ityczny szkielecik. Wciąż 
skazani jesteśmy na niedoskonałe 
płody ludzkiej pa.mięci. 

Na szczęście ostatnie lata sypnęły 
ciekawymi pamiębnika.mi; wspom­
nienia napisali ludzie kultury: Ta­
deusz Drewnowski, Jan. Wyka, 
Henryk Vogier; profesorowie Bo.b­
rowski i Burda; generał Kuropies­
ka i - całkiem n iedawno - Hen­
ryk KorotyńskL 

Redaktor Korotyflski . pochodził ze 
starej dziennika.rskiej rodziny. 
Przed wojną zdobył ju~ pewną po­
zycję jako żurnalista „~urie·ra War­
sza\v.skiego". Po wyzw-0leniiu - w 
latach 1952-1972 - pełnił nieprzer­
wanie funkcję szefa redakcji ,,Ży­
cia Warszawy", tym s·amym powo­
jenne losy autora składają się jed­
nocześnie na historię tego poczyt­
nego stołecznego dziennika. Właśnte 
„Trzy czwarte pr awdy" Ko.rotyń­
skicgo postawiłbym na pierwszym 
miejscu wśród opublikowanych po 
1981 roku wspomnień. Nie dlatego, 
że są perlą literatury - autor sam 
twierdzi, że pisze najwyżej średnio 
- lecz za bogactwo faktów i... swe­
go rod taju szczerość (być może tyl­
ko udawaną). Dowiadujemy się z 
ni-eh o wydarzeniach, o których mło­
dy polski czytelnik ma co najwyżej 
fri.lgmentaryczną wiedzę: o kongresie 
PSL-u, o procesach politycznych 
czasów sta.1:nowskich, liście „34", 
Dejmkowskich „Dziadach" z 1968 
roku. 

W „Trzech czwartych prawdy" 
przede wszystkim ude.rza czytelni­
ka przyznanie się autora do odpo­
wiedzialności za współudział w 
tym, co dziś nazywamy enigmaty­
czn ie błędami i wy-paczeni.arni. In­
ni zwykli ma wiać : „Nie wiedziałem, 
nie rozumiałem, n ie . uczestniczyłem". 
Korotyński wspomiifla zaś, jak ko­
mentował (sfingowany) proces Ada­
ma Dobos,zyńsk.iego w 1949 roku 
zgodnie z aktem oskarżenia i ze­
znaniami świadków: „Czy datem się 
przek-0nać? Nie sądzę, nie sądzę, bym 
był aż tak latw owierny - tu już 
d~iaial po prostu strach. N ie chcia­
łem się znaleźć, wcześniej czy póź­
niej, na tej samej lawie oskarżo­
nych, mialem żonę, dzieci, no i dość 
się już nacicrpiaŁem w wojennych 
l atach ... " 

Przyznam, że ta.kie wyznanie czy­
taim po raz pierwszy. Zresztą aut<Jr 
tłumaczy się jeszcze wiele razy, 
ponieważ - jako szef jednej z 
największych polski.eh gazet - na­
pisał parę rzeczy, ó których chciał­
by zapomnieć, paru nie puścić do 
d ruku, a parę wygładził tak, żeby 
odpovviadały życzeniom polityczne­
go dy.3ponenta. 

Wspomnienia Henryka Korotyń­
ski1ego cfowodzą, że najlepszymi 
dziennikarza.mi, a zwłaszcza redak­
torami naczelnymi, są roiZumni o­
portuniści. Rozumni, a n ie sprytni i 
cyniczni. Oportuniści, czyli ludzie 
d·ostosowujący się do politycznego 
otoczenia, wypełniający jak najra­
cjonalniej polecenia władzy, a nie 
marfonetki bez charakteru, zatra­
cające się bez granic w dyspozy­
cyjności. Dziennikarz musi balanso­
wać na niewidzialnej granicy, poza 
którą jest już tylko tępa służal­
czość i wazelinłrarstwo. Ko.rotyń.sk.i 
tej granicy n ie przekroczył. 

Ale w końcu i on miał <lość. 
W roku 1972 opuścił „Życie Warsza­
wy" i na dobre pożegnał się z za­
wodem. 

Sw-0je wspomnienia za.tytulował 
„Tr.zy .czwarte prawdy~'. Myślę, że 
usta wił poprzeczkę zbyt wysoko: 
nawet gdyby owej praiwdy była 
tylko ćwiartka, to i tak zasługuje 
na nasze uznanie. 

JAN ONISZCZUK 
HENRYK KOROTYRSKI - „Trzy czwar­
te prawdy. Wspomnienia", Państwowy 
Instytut Wydawniczy, War~zawa 1987. 

SPYDER 
SIMPSON 

- to p cudonim arty tyczny pio­
senkarza, który naprawdę nazywa 
się Dcmont Simpson. 

\Vłosy: blond. 
Oczy: niebieskie. 
Wzrost: 6 s tóp. 
Urodzony 2 lipca 1964 roku w 

Athloncw w Irlandii. 
Zainteresowania: gra na instru­

mentach klawiszowych i perkusyj­
nych oraz gitarze. 

Lubi dobre jedzenie i piękne 
dziewczyny. 

Znak zodiaku: Rak. 
Ulubiony napój: coca ' cola. 
Ulubiona potrawa: frytki i Plain 

Burgry. 
Ulubiona rozrywka: pisanie pio­

senek. 
Spydcr Simpson ma na swoim 

oncic pięć s ingli. Zdobył główną 
nagrodę na Międzynarodowym Fe­
stiwal u Piosenek w Bratysławie, w 
maju ubiegłego roku, za wykona­
nie . ""ojej piosenki „Bye, bye". Brał 
udział w Los Angeles Music Fes ti­
val, śpiewając tam swoJ utwór 
„Another Brokcn", za który dostał 
nagrodę FIDOF. 

W styczniu tego roku towarzy­
szył grupie „A-ha" podczas jej 
koncertów w Dublinie. Występował 
także z powodzeniem na festiwalu 
w ,Sopocie. 

. ·.•.•.• . . · ... ·~ „ . •· ·. ·. 

Spelniajqc życzeniu wielu I u nów 
zespołu ,,Europe'', dziś piosenka lei 
ąrupy, ich największy dolychczusowy 
przebój: 

FI C NTD WN 
We're leaving together, 
But still it's farewell 
And maybe we'll come back, 
To earth, who can tell? 
I guess there is no one to blame 
We're leaving ground 
Will things ever be the some aga in 

lt's the final countdo'l..vn ... 

We're heading for Venus and still ·we stand tall 
Cause maybe they're seen us and welcome us all 
Whit so many light years to go and things to be found 
I'm sure that we'll all miss her so 

It's the final countdown ... 

trzy 
• pytania 

dó 
JOHNA 

. FARNHAMA 
- Dlaczego opuściłeś grupę „Lit­

tle River Band"? 
- Byłem członkiem tego zespołu 

przez cztery lata i bardzo sobie ce­
nię spędzony w nim czas. Jednak 
w miarę upływu lat moje poglądy 
na temat muzyki rockowej i grupy 
,,Little River Band" znacznie zmie­
niły się. Nie było więc sensu mę­
czyć się z tym, co przestałem lubić. 
Zresztą, grupa chciała koniecznie 
mieć nowego kompozytora i musia­
łem się wreszcie zdecydować. 

- Trudno podjąć taką decyzję? 
- Bardzo. Otoczenie, do którego 

przyzwyczaiłem się, prz}t§aciele, 
wspólne sprawy„. to nagle musiało 
zniknąć. Ja sam musiałem zacząć 
inac_zej żyć i znaleźć jakieś nowe 
miejsce, nową drogę. 

- Czy utworzyłeś już nowy ze­
spół? 

- Tak. J est . to kilku miłych i 
bardzo młodych chłopaków z Au-
tralii, którzy są spragnieni muzy­
k~wania. ~iążę. z tym zesp•)łem 
Wl~le n~dz1e1. M1~0 że są tak mło­
d_zi. graJą ·. w spaniale. Tak, że czuję 
s1ę przy mch jak dziadek choć mam 
dopiero 37 lat. ' 

„Savage" - to tytul nowego al­
bumu duetu „Eurythmics", który 
powinien pojawić się w sklepach 
9 listopada. Płytę poprzedza singel 
z nagraniem „Beethoven". 

Piosenka „S-0me P eople" w wy­
konaniu Cliffa Richarda jest jego 
51 singlem, który znalazi się na 
liście 10 najwięks:ych przebojów 
Wielkiej Brytanii. -·-

Pierwszy singel od dwóch lat 
wydal M ike Oldfield. W nagraniu 
„Islands" udział wzięła B-0nnie Ty­
ler. 

ock 
serwis .· 
-·-

Najnowsz:y album Michaela Jack­
sona „Bad" zostai sprzedany w Wiel­
kiej "Brytani w ilości 350 OOO egzem­
P_la~zy, osiąg~jąc pozycję nr 1 na 
hkte przebo3ów. Sukces tej plyty 
spowodował powrót na listę poprze­
dnich alb~mów Michaela, którµmi 
byly „Thriller" oraz „Off The Wall". 

W paźd:::ierniku tego roku ukazal 
się pierwszy singel Freddiego Mer­
cury'ego, • nagrany dla wytwórni 
Polyd-or I nternational. Utwór „Bar­
celona" wykorzystano już w tym ro­
k1f w telewizyjnym filmie „Ib_i~a'92". 
P~osenkę tę Freddie ~pieu:a wspól­
nie z Montserrat Cabelle. Duet za­
powiada wydanie kolejnych plyt w 
przyszlym roku. 

I 
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PO 70 LATACH, KTORE ZBLIŻAŁY, ALE BYWAŁO, ŻE 
I ODDALAŁY KRAJ RAD OD SOCJALIZMU, REWOLUCJA RO- · 
SYJSKA ZDAJE SIĘ PRZEŻYWAĆ SWĄ DRUGĄ MŁODOSC. 
ROWNOCZESNIE ODZYSKUJE CHYBA DAWNĄ SWIEŻOSć 
I WRAŻLIWOSć, BO ODWAŻNIE TROPI WŁASNE BŁĘDY, 
ZRYWA I NISZCZY WSZELKĄ ZASl{ORUPIAŁOSć, OBNAŻA 
NIEPRAWOSCI. OTO KOLEJNY DEMASKATORSl{I ARTY­
KUŁ, KTORY DO ŻYWEGO PORUSZYŁ RADZIECKĄ OPINIĘ 
Pl)BLICZNĄ. NOSI ON INTRYGUJĄCY TYTUŁ: „CZY WAR­
TO NASTĘPOWAĆ NA GRABIE? LIST OTWARTY DO PEW­
NEGO INCOGNITO", A JEGO AUTOREM JEST JURIJ KA­
RIAKIN, KTORY TAK WŁASNIE ZAREAGOW AL NA LIST 
PEWNEGO CZYTELNIKA POWIESCI MOŻAJEW A - „MU­
ŻYK I BABY". OBA MATERIAŁY MIAŁY SIĘ UKAZAC ROW­
NOCZESNIE, ALE CZYTELNIK WYCOFAŁ SWOJ LIST, TŁU­
MACZĄC, ŻE SIĘ POSPIESZYŁ, ŻE „NIE N~ESZłAA JESZ­
CZE PORA, ABY UDERZYC W MOŻEJEW A ... " PONIEWAŻ, 
JAK SIĘ OKAZAŁO, ZJAWISKO TO NABRAŁO PEWNEJ 
TYPOWOSCI, KARIAKIN POSTANOWIŁ NA ŁAMACH MIE­
SIĘCZNIKA „ZNAMIA" ODPOWIEDZIEĆ ŁĄCZNIE WSZYST­
KIM AUTOROM PODOBNYCH LISTOW DO ROŻNYCH RE­
DAl{CJI. 

' 

rzuty · sumienia z powodu jej 
śmieTci). A więc o Marynę Cwie­
tajewą, która potrafiła przeciw­
stawić się złu, czego wy, mężczyzna 
bijący od tylu leżących i atakujący 
zza węgla, nawet wyobrazić sobie 
nie możecie. Albo czy to wasz po­
mysł był realizowany, kiedy z u­
niesieniem biliście brawo atakują­
cym autora „Doktora .żiwago" ta­
kimi epitetami, jak: „literacki pa­
sożyt", „sprzeda w czy k", ,,człowiek o 
psiej moralności',, „parszywa ow­
ca" czy też hasłami w stylu: „on 
napaskudził tam, gdzie jadł", „świ­
nia nie zrobi tego, co on", ,,judasz 
- won z ZSRR". Znowu biliście le­
żącego. A on? On, sześćdziesięcio­
letni, który na zawsze pozostał ge­
nialnie prostodusznym młodzień­
cem, nie mógł zrozumieć, za co go 
biją. 

A czy pamiętacie, jaką nagonkę 
rozpętaliście wokół Jewgienija Jew­
tuszenki za jego wiersz „Spadko­
biercy Stalina',, ~pisany już póź­
niej, kiedy w prasie w ogóle zgt­
nęly jakiekolwiek wspomnienia o 

C 
zytelni~6w bardzo proszę, a­
by pod imieniem ,,incognito,, 
nie doszukiwali się oni żad­
nych konkret1i.ych osób, ale 

przeciwnie: szukali innych, podob­
nych do nich, którzy jeszcze nie 
włączyli się w nowy ruch. 
Wyobraźcie sobie, drogi i'J'icognito, 

LIST OTWARTY 
DO.PEWNEGO 

że wy obywatel ZSRR, byly 
· oficer marynarki, radziecki pisarz, 

który opublikował już niemało zna­
komitych i uznanych utworów 
wydrukowaliście nową powieść w 
radzieckim czasopiśmie i oto otrzy­
mujecie recenzję następującej 
treści: „Co za dziwna zbieranina: 
reakcyjni popi, słowianofile, Hit­
ler, bialofinowie ... Czy trzeba wpa­
dać w taką kompanię',? 

Wyobraźcie sobie i wy, czytelni­
cy, że coś takiego wam się przy­
trafiło. I co? Jak wam się podo­
ba? Wtedy można wybrać - jak to 
się mówi - tylko jedno z dwojga: 
albo jest to prawda, albo oszczer­
stwo. Jak postąpicie w jednym lub 
w drugim przypadku? Jeśli jest to 
prawda, to cóż wart jest czlowiek, 
który znalazł się w takiej właśnie 
kompanii? Przecież - proszę wy­
baczyć - to już nie jest problem 
literatuTy, ale działania prawa. N o! 
ale jeśli nie jest to prawda? Jeśli 
jest to oszczerstwo? Na cóż zasłu­
guje człowiek, któTy tak was ocz~T­
nił? Zgodzicie się, drogi incog'!"ito, 
że miało swój urok coś takiego, 
jak wygnanie z pułku kog'?ś, kto 
naruszył jego honor? . Czy nu~ tęs­
knicie dziś za tamtymi czasami? Ale 
jak postąpić z podobnym człowie­
kiem obecnie? 
Słowa o jednej kompanii z Hit­

leTem i „białymi Finami" odnoszą 
się do Borisa M ożajewa i wzięte 
zostały z waszego listu o opowieści 
,,Mużyki i baby,'. To dobry po­
czątek i podstawa „nowej kultury 
polemiki", „nowego myślenia", je­
śli do swoich odnosicie się jak do 
wrogów. Tylko pytanie, jak z ta­
kimi poglądami żyć dziś na świecie. 

Dlaczego została przerwana prze­
budowa, która rozpoczęła się w 
1956? Przyczyn było wiele, ·ale jed­
ną z nich była również dobrze zf')r­
ganizowana nagonka na pisarzy, 
którzy ośmielili się powiedzieć praw­
dę o poważnych schorzeniach na­
szego społeczeństwa. Co grozi dzi­
siejszej przebudowie? Zagrożeń jest 
wiele i znów wśród nich znajdzie 
się próba zorganizowanią. podobnej 
nagonki. Czy pamiętacie, kto i jak 
tępił Dµ,dincewa. za jego powi~ść 
Nie samym chlebem"? Zapomme­

itście? Przypomnę. ,,Miłośników" ~Y: 
la masa, wielu „Tozsmakowalo się 
w niej, a jednym z nic_h byl~ście i 
wy. To właśnie wy - incognito 
napisaliście artykuł, w którym po­
wieść ta została ostro skrytykowa­
na. Wcześniej już inni rozprawili 
się z Dudincewem. Został pokona­
ny. A wy? Wy tylko jego dobijaliś­
cie, dobijaliście - leżącego. Oto cy-: 
taty, podobne do tych, któ_Tymi 
dziś gromicie M ożajewa:. „Radziecka 
rzeczywistość przeds.ta~iona jest. w 
powieści jec!.nostronme, . 3ednowy~nt~­
rowo i dlatego nieprawdziwi~. 
Wierność detali w ogólnym obrazie 
nie zmienia faktu, iż w całości jest 
ona fałszywa". I, oczywiście, tu 
następuje, stosowana przez 'll!as, kla­
syczna etykietka o „ogólnikowych 
napaściach', ... „J eśli wierzyć auto­
rowi, to Łopatkinowi (bohater po­
wieści) nie u.dało się w końcu zna­
leźć zorganizowanej siły, która prze­
łamując biurokratyzm, skostnienie 
i przeżytki przeszłości - aktywnie 
pomagałaby wynalazcom w stworze- · 

INCOGNITO 
• 

niu ich maszyny. Uwierzyć w to 
3uz jednak nie można, ponieważ 
przeczy to prawdzie życia". 

No cóż, jeśli wierzyć historykowi, 
historii eamej, to na przykład aka­
demikowi N. Wawiłowowi (rozstrze­
lany w latach 30-tych) także „nie 
udało się w końcu znaleźć siły, któ­
ra przełamując biurokratyzm, skost­
nienie i przeżytki przeszłości", ak­
tywnie pomagałaby wielkiemu. u­
czonemu. uratować się od przygoto­
wywane3 dla niego zguby. Chyba że 
powiemy: „Trudno w to uwierzyć, 
ponieważ jest sprzeczne z prawdą 
życia". [„.] 

T
ak, to wy dobijaliście leżące­
go. Tyle że „powalony Du­
dincew" wytrzymał wszystko 

i wylizał swoje rany, z których jed­
na - w plecy - zadana została 
przez was. I oto mamy przed sobq 
„Białe chałaty". Pisał 3e prawie 

trzydzieści lat, .a niedawno przyznał 
się („Prawda" z 10 maja br.), że 
przeciwnicy nawet nie podej rzewali, 
iż ich ataki w jakimś stopniu cie-

. szyły go, gdyż dzięki temu zdoby­
wał drogocenne informac3e dosłow­
nie z pierwszych rąk. I im bar­
dziej trudzili się wrogowie, tym 
więcej materiałów zdo~ywal dla 
swojej powieści. Pogrom podziałał 
na czytelników w sposób nieocze­
kiwany. Posypała się lawina listów. 
Ludzie darowali Dudincewowi swo­
je dzienniki, pamiętniki i zezna­
nia, stanowiące zapis pewnego pro­
cesu historyc~nego. 

A wy - czy także skakaliście z 
radości? I jaki nowy pomysł doj­
rzewał w waszej głowie? Czy ten. 
kiedy do Dudincewa podłączyliście i 
inne „ofiary oraz nosicieli chmur­
nych nastrojów odw]lżowych"? A 
może wtedy, kiedy obruszyliście się 
na Marynę Cwietajewą, kobietę, 

· która popełniła samobójstwo- (że 
tutaj 'fi.ie ma waszej winy? Ale 
ja znam ludzi, którzy · by~i wów­
c~as dziećmi, a d<? dziś mają wy-

XX i XXII zjeździe KPZR? A ile 
lat oduczaliście Andrieja Woznie­
sienskiego „abstrakcyjnego huma­
nizmu"? (I ·nie oduczyliście go). Nie­
nawidziliście tej formuły jako oso­
bistego wroga. A Wasilij Szukszyn, 
Bułat Okudżawa, Władimir Wysoc­
ki, Andrzej Tarkowski, Elem Kli­
tnow, Aleksiej German i jeszcze 
dziesiątki innych. Przecież na to, 
żeby nie pozwolić im pisać, śpie­
wać, mówić, mal.ować pokazywać 
prawdę - wy, „konkretny humani­
sta" - straciliście niewątpliwie nie 
mniej sil niż wasi pobratymcy, 
którzy chcieli zawrócić bieg rzek 
północy. A może tego wszystkiego 
nie byto? Może mówienie o tym 
znów określone będzie jako „ogólni­
kowa napaść"? 

Wszyscy znają zachrypięty głos 
Wysockiego - taki dala mu natura. 
Mnie wydaje się j ednak, że zarów-

no wówczas, kiedy żyl, i jeszcze bar­
dziej teraz - głos jego był taki, 
ponieważ wy właśnie trzymaliście 
pieśniarza za gardło„. I oto dzisie3-
sza ,,pierestrojka". Trzebg. ją za­
czyn+ić od samego siebie, czy nie 
tak? Dlaczegóż i wy nie mielibyście 
zacząć właśnie od siebie? - Odpo­
wiedzielibyście (szczególnie mło­
dym) o swoim udziale w niszczeniu 
Dudincewa, Paustowskiego, Paster­
naka, Cwietajewej i innych. A mo­
że do tej pory uważacie to za swo­
je „osiągnięcie"? Jeśli tak, to po­
wiedzcie o tym '!»Prost... Czy pa­
miętacie Ganczuka z „Domu nad 
rzeką" Trifonowa? Czy pamiętacie, 
3ak za praprzyczynę wszystkich na­
szych bied uważał on to, że kogoś 
tam w roku 1928 nie dobił do koń­
ca? A więc wyście popeŁnili takq­
wlaśnie nieroztropność. [ ... ] 

U
lubiona metoda, przy pomocy 
której incognito rozprawia się 
z nielubianymi przez siebie 

twórcami? Metoda ta zawiera się w 
prostej formule: ,,Co autor chciał 
powiedzieć ustami bohaterów wlas-.. 

nych powieści". Przy jej pomocy 
można właściwie uc;!.owodnić wszy­
stko, czego się tylko zapragnie. Na 
tej zasadzie np. w 1946 r. Zda­
now wziął bohaterów utworów Zo­
szczenki, uznal ich wypowiedzi za 
poglądy autora i w efekcie doszedł 
do wniosków, które miały jak naj­
bardziej praktyczne znaczenie dla 
losów tego twórcy. 

Incognito pisze np. w swoim liś­
cie do redakcji: „ W konstrukcji 
swoicji schematów historycznych B. 
M oża3ew usiłu3e od czasu do czasu 
powoływać się na autorytet Lenina. 
Myślę jednak - pisze on - że jest 
to tylko taktyczny i czasowy wy­
bieg. Z materiału całej książki wi­
dać bowiem wyraźnie, że jej autoT 
w rzeczywistości przeciwstawia swo­
je stanowisko poglądom Lenina',. 
Jak widać z treści listu - j ego au­
tor w rzeczywistości fizycznie już 
nawet nie potrafi nie podejrzewać 
uczciwego człowieka o nieuczciwe 
myśli. Wszędzie mu się majaczą 
„taktyczne wybiegi". Tylko - znów 
- pytanie: '\Vedług jakiej miary u­
siłuje on wszystkich mierzyć? 

Jako motto dla, swojej powieści 
Możajew wziął myśl Lenina: ,,Nie 
można mamić się nieprawdą. Jest 
to szkodliwe. Jest to główne źród­
ło naszego biurokratyzmu"„ Myśli 
tej M ożajew pozostał wierny na 
wszystkich stronicach swojego u­
tworu. Akademik Tichonow pisze 
natomiast, wyprzedzając niejako po­
wieść: „Wszystkie obrazy zostały za­
rysowane jednakowo, i to właśnie 
tworzy przekonujące wrażenie tego, 
że tak działa właśnie naród. Je­
mu natomiast przeciwstawia się 
grupa społecznie niedojrzałych, ma­
ło wyksztalconych i nie zdających 

sobie sprawy z konsekwencji swo­
ich działań - grupa politycznych 
awanturników, nijakich, ale złączo­
nych wspólnotą grupowych intere­
sów ... " 

Ba rdzo mnie interesuje: ile 
_,. dJ!iesj.ęcioleci wy, jako uczo-

ny, studiowaliście problem 
ch_ł;>~ski w, Ro_sji? Ile nocy nie mo­
gliscie spac cierpiąc z powodu lo­
sów naszych chłopów i bab? Ile ra­
zy dzieliliście z nimi ich trud chleb 
s~ra.ch i :iadzieje? Ile razy' lama~ 
liście s~bie głowę nad tym; jak u­
porać się z podatkami nakarmić 
dzieci? W as nie wygania'no razem z 
~aszymi dziećmi na mróz, nie wy­
siedlano w step czy w tajgę, nie bi­
to was na oczach waszych dzieci? 
A waszego ojca? Matkę? Waszych 
~re~nych? Nie? W takim razie mo­
zecie podziękować, że los wam te­
go os~częclził. A przecież to wszy­
stko 3est przedstawione u Płatono­
wa, Twardows?„ieJo, Załygina Ab­
ramowa, Bielowa, · Tie'ndri~kowa 
~stafiewa i u tegoż właśnie Moża~ 
~ewa; ~ydawaloby się, że nie mo­
ze to nie wstrząsać, ale was nie 
poruszyło. [. .. ) 

Jeśli wczytać się w wasz list, 
wsłuchać się w jego język i ton we 
wszystkie wasze groźne zaklędia i 
anatemy, które rzucacie, to wyczu­
wa się w nich niepewność, miał­
kość, której nie mogą ukryć zgra­
ne już slogany o „pryncypialności" . , . . , 
„wiernosci zasadom" itp. Wszystkie 
was~e słowa brzmią pusto, wyschły, 
są zalosne, i im bardziej są groźne, 
tym bardziej śmieszne. Jest to znak 
o.cz:kiwany od dawna. Wy obnaży­
liście w ten sposób bezsilnośc spra­
wy, której bronicie, a tym samym 
potwierdzacie wewnętrzną silę i 
przyszłość zadań, których zrozu­
mieć nie jesteście w stanie. Są to 
zadania, idee, które 'dziś słusznie 
nazwano r e w o l u c ją. [ ... ] 
Spowodowała ona niebywałą mo­

bilizację wszystkich sil narodu. Za­
sada jawności powinna doprowa­
dzić do zgodnej odpowiedzi na głów­
ne i podstawowe pytanie: co · ro­
bić? Nadal jednak pozostają otwar­
te- kolejne i związane z poprzednim 
pytania o to, jak robić, jak robić 
lepiej i czego robić nie ·można? Te­
raz jest już jednak tylko jeden ra­
chunek i jeśli zdarzy się bieda, je­
śli błędnie odpowiemy na te py­
tania, winić można już będzie tylko 
siebie i nikogo innego. Winni będą 
nie przeciwnicy odnowy, ale jej 
zwolennicy, nie mityczni „oni',, ale 
my sami. Drugi raz taka szansa .hi­
storyczna może się nie powtórzyć, 
nikt jej nam nie podaruje. [ .. ] 

W całym kraju słyszy się obec­
nie (ton ten narasta) żywy odgłos 
tych właśnie myśli, obaw . i nadziei. 
Ale słychać też inny ton - cichszy, 
ostrożniejszy i toczący jak robak.' 
Dotyczy to was, incognito. Gdzieś 
po cichu przyczaiLiście się t znów 
licżycie na pomyłkę. Postaram sit{ 
nie pomylić. 

„ 
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Książka wybitnego pisarza an· 

gielskiego, klasyka literatury 

światowej, Herberta George'a 

Wellsa, „Rosja we mgle", skąd 

pochodzą poniższe fragmenty, 

to jeden z najbardziej pasjo­

nujących dokumentów literac· 

kich naszej epoki. Jest on plo­

nem podróży pisarza do Kraju 

Rad w 1920 roku, a więc w cza­

sie dla nowej - władzy najbar­
dziej dramatycznym. 

F. -0rmalności związane z przy­
gotowaniami d-0 mego sPbt­
k.a:niia z Leninem przedłuża-

ły się i stawały się denerwująoe -
ale oto wreszcie znalazłem się w 
dr-0dze na Kreml w towarzystwtle 
pana Rotsztejna, dość zn.aneg-0 w 
dawnych czasach działacza ko0mu­
nistycznej partii w Londynie, Qraz 
amerykańskiego „towa.rzystwa", u­
zbroj-0ne.go w imponujących rozmia­
rów aparat fotograficzny. Jak mi 
dall1o do zrozumienia, był oo rów­
nież współpracownikiem Komisaria­
tu Spraw Zagrani.cznych. [ ... ] 
Udając się do Lenina spod:zńewa­

łem się spotkać dogmatyka marksi­
zmu i doktrynera, z którym będę 
zm~zo.ny si ę zmierzyć, lecz s•talo 
się inaczej. [ ... ] 

Mówi-ono mi, że Len·Ln lubi po­
uczać ludzi, lee.z muszę p.rzyznać, 
~ w czasie naszej ro·.?Jmowy całko­
wid.e się od tego powstrzyimał. Kie­
dy się opisuje LeruiJl'la, zazwycmi j 
sporo mi·ejsca poświęca się j.ego 
śmie.ohowi; zrazu jest on nie pozba­
wmy uro.ku, później natomiiast jes.t 
jakoby -nieco cyniczny. Nie mogę 
nic o tym powiedzieć, gdyż w ei.ą­
gu całej rozmowy nie słyszałem 
tald~go śmiechu. [ ... ] 

Dwa tematy przewijały się raiz 
po raz w ciągu całej naszej r-0zmo­
wy i stanowiły nieja~o jej zasad„ 
~iczy trzon. Jeden podejmowałem 
Ja: „Jak wyobra~ pain robie Rosję 
w . przystiłoś-oi? JaJti rodmj pańSJtwa 
stara si~ pan zbudować?" 

A oto drugi temat, podejmowa­
ny przez Lenina: „Dlaczego w An­
glii nie wybucha rewolucja? Dla­
czego nic -nie robicie, aby ją przy­
gotować? Dla-czego nie obalaeie u­
s·~roju ka?iWistrcznego i nie za­
bieracie s1~ d·o óudowy k-Ot?riundsty­
cznego państwa?" Oba tematy s.pla­
~ły s~ę ze oobą i uzupełniały wza­
Jemnie. Drugi temat kazał powracać 
d·o pierwszego: ,.,co wam pr.zyniosla 
wasza reW'OlucjQ społeczna? Czy o­
ceniacie jej wyniki jako dodatnie?" 

Z kolei Leni.n z up-0rem powracał 
d-0 poprzedniego tematu: „P-0 to, by 
nasza rewolucja przyniosła dodatnie 
wyniki, cały Zachód również musi 
do·koł!lać rewol4cji! Dlaczego nie 
wyw-0łujec-i.e jej?" 

Przed 1918 rokiem ma.rksiści u­
waża.li rewoJucję społeczną z.a cel 
o.stateczny. Prolet.ariusze wszystk.icll 
krajów powinni byli się połączyć, 
obalić kapitalizm i o.siągnąć wieczną 
szczęśliwość. Ale oto w 1918 ro.ku ku 
swemu wi.elkiemu zdziwieniu ko­
mtlliliści objęli władzę w Rosji i 
stanęli w obliczu konieczności udo­
wodnienia, iż potrafią nadać re­
alny kształt swemu marzeniu. Ko­
muniści słuszni.e powołują się na 
warunk!i okresu wojennego, na blo­
kadę - jako na p rzyczyny, które 
opóźiniają wprowadzeniie nowego i 
l~pszego ustroju w rządzonym przez 
nich kraju, niemniej jedna.k zaczy­
nają najwyramiej zdawać sobie 
sprawę z tego, że marksistowski spo­
sób rozumowainii.a nie daje przy­
gotowania do praktycznej działal­
ności. W bardzo wielu sprawa-eh•_ 
wymieniłem jedynie dwie lub trzy 
- ci lud~e po pr.ostu nie wiedzą, 
jak się ci() nkh zabrać. Ale prze­
ciętny komunista wpada w nieopi­
sany gniew, kiedy ktoś ośmieli sdę 
wyrazić wątpliwości, czy w obec­
nym reżimie wszystko jes.t robione 
tak, jak n.a:leży, i możliwie naj­
bardzJiej rozsądnie. [ ... J 

Natomi.a&t Lenin - ze SWQją 
szózerością, która niekiedy 
wręcz osz.ałamira jego zwolen-

ników, ro.zwiał nieda wno ostatnie i-

lu.zje, że rewolucja rosyjska o~na­
cz,a coś iin!nego ni•ż r-0izpoczęcie okre­
su nieustajątych poszukriwań. Pisał 
niedawno, że ci, którzy wzięli na 
siebie gigantyczny trud z.niszczenrua 
us·troju kapitalis tyczmego, muszą 
z<lawać s-0bie z teg-0 sprawę, że bę­
dą musieli pról>oiwa<: jednej metody 
po drugiej, . aż d-0 chwili, kiedy 
znajdą tę, która będzie najbna:d7Jiej 
odpowiadała ich celom i za<la­
ni<>m. [ .•. ) 

- Rooja - powiedi:zńał do mni-e 
(Lenin - przyp. red.) - powinna 
s:ię .gruntowntl-e przebudować, należy 
u-obić z niej cos zupełnie nowego.„ 

- A przemysł? - zaipytałem. -
Trzeba go będzie również grunta„ 
wn~ prz.e budować. 

Wtedy Lenifll zapyta•l mnie, czy 
mam wyobrażeniie o tym, oo s.ię ro­
bi w Rosji, i czy słyszałem, c-0 si~ 
mówi o elektryfikacji Rosji 

I oto Len1n, który jak kaiżdy pra­
wdzruwy mar.ks:ll5ta chętnie kpi z 
wszelkich „utopistów", w końcu sam 
S'tal się ofiarą ut()piii., a miall'l!owicie 

. utopii elektryfi:ka~j.L Czyni wszy­
stko, C·O jesit w jego mocy, by zbu­
dować w Rosji wielkie elektrownie, 
które będą zasii.lały całe gubemde w 
enereię patrzebną do oświetlenia, 

transportu i celów przemysł-Owych. 
Lenin oświadczył mi, że w celach 
doświad<:zalnych zelektryfikowano 
już dwa reJony. Czy można sobie 
wyobrazić bardziej zuchwały plan, 
który ma być realizowany w tym 
olbrzymim, równinnym, pok.rytym 
lasamj kraju, zaludnionym chłopa­
mi n:ie umiejącymi ani czytać, ani 
pi.sać, poz ba wi-0inym źródeł energti 
wodnej, nie rozporządzającym ludź­
mi o wykształceniu technicznym, w 
którym handel i przemysł niemal 
wymarły? Owszem, podobne plany 
elektryfikacji są w trakcie realiza­
cji w Holandii. W Anglid wstały 
dopiero poddane pod dyskusję i 
można bez trudu wyobrazić sobie, 
że w tych gęsto zaludniOiilych kra­
jach, o wysoko rozwiniętym prze­
myśle, elektryfikacja moż . dać zna­
komite wyniki, może o.kazać się 
przedsięwzięciem rentownym i nie­
zmiernie pożytecznym. Ale myśleć 
o urzeczywistnieniu takich projek­
tów w Rosji? Doprawdy, wymaga 
to nie byle jaki€go wysiłku rozig­
ranej wyobraźni. Jeżeli chodzi o 
mni~, żadną miarą nie potrafię wy­
obrazić sobie tej Rosji przyszłości. 
Ale ten niezwykły, niewielkiego 
wzrostu człowiek na Kremlu, pooia­
da wielki <iar wyobraźni. On jui 
widzi, jak z,amiast d~iejszych zu­
żytych pociągów zaczną kursować 
nowe, elektryczne, widzi, jak wstę­
gi nowo zbud-owainych szos pr.z;etną 
cały kraj, jak na gruzach przeszło­
ści rozkwita szczęśliwe uprzemysro­
wionie państwo komunistyeme. 

W ciągu naszej rozmowy Leni­
nowi prawie że udało się wpoić we 
mnie przekonanie o realności jeg.o 
Wiiizji. 

- I ZJabierze sję p(lłil - zapyta­
łem - do realiz.owaniia sw<>Jch pla­
nów z rosyjskim chłopem, który 
moon-0 trzyma się darowan.ej ziemi? 

Przebudowa obejmie nie tylko 
miasta, wieś również zmieni się do 
nie-po.znania. 

kamień, po napatrzeniu się na ~­
czym nie uzasadnioną i zarozwrua­
łą pewnooć siebie dogmatyków m~r­
ks-wtowski.ch, spotkanie z tym nie­
zwykłym człowiekiem, który przy­
znaje sdę z całą szezerością .do og­
romu trudności piętrzących s1ę przy 
budowie komunizmu, poświęca 
wszystkie swe siły dla osiągnięcia 
zaani'erzonego celu, podziałało na 
mnie wręcz ożywczo. W każdym ra­
zie on sam, Lenin, wyraźnie wid:zń 
św1a:t przyszłości, przeobrażony i 
zbudowany na nowych zasadach. 

Lenin pragnął, bym podzielił s.ię 
z nim odniesionymi podczas poby­
tu w Ro.sji wrażeni·ami. Nie ukry­
wałem przed nim, że - moim zda­
niem - w pewnych wypadkach, a 
zwlaszcz:a g~y chodzi o Komunę 
Pietrogrodzką, komuniści postępują 
zbyt bezwzględnie i pośpiesz.nie, 
bur.ząc wszystko, zanłm sa.rni są w 
stanie coś zbudować. Oto na przy­
kład skasowano radykalrtie cały 
handel, zanim powzięto niezbędne 
kroki dla wprowadzenia kartkowe­
go systemu przydziału żywności, 
zlikwidowano całą spółdzielczość, 
zamia.s-t ro.zwinąć ją i wykorzystać 
itd. [ ... ] 

Kiedy w pewnym momencie po­
wiedziałem, że wojny niesie ze sobą 
nacj01I1.aolistyezrny imperializm, a nie 
lmpitali.stycma forma organizac )'i 
społeczeństwa jako talka, Lenin za­
pytał mnie nagle: - A jaltrego jest 
pan zdQflia o n-OWym republikań­
skiian irrnperializmie, który idzie do 
nas obeenie z AmerylO? 

W tym miejscu do rozmowy 
wtrąc.ił się pan Rotsztejn, pO!Wiedzi.ał 
coś po rosyjsku, na oo Lenin lllie 
21\.\'TÓcił zuipełnie uwagi. 

Nie bacząc na upomnienia 2e 
strony Rotsztejna, że powiamo się 
zachować nailei.ną powściągliwość 
dyiplomatyczną, Lenin zaczął mi o­
powiadał o projekcie, którym jeden 
Amerylooindn zamierzał olśnić Mos­
kwę. Projekt ten przewidywał: u-

\ 

HERBERT WELLS 

kremlowski 
marzyciel 

- Już i w o becne j ch wti.ld - po­
wiedział Lenitn - nie całą produk­
cję rolni-ozą w Rosji zawdzięcza się 
chł-opom. Mamy tu i ówd.z.ie powa­
żne ośrodki produkcji rolniczej. 
Tam, gdzie są sprzyjające warunki, 
rząd radziecki przejął zarząd wię­
kSzych majątków rolnych, w któ­
rych robotnicy zastąpili chłopów.( ... ] 

„Przebudowa" rosyjskiego chłop­
stwa en bloc nie przyjciz.ie zapew­
ne tak łatwo, jednak poradzenie so­
bre z poszczególnym.i grupami nie 
nastręczy szczególnycli trudności. .• 
~ówiąe o. chłopa-eh, Lenin pochylił 
&ę w rm>Ją stronę, ton jego słów 
stał s.ię ba~dzi.ej poufny, jak gdyby 
chłopi sta1li za drzwiami i mogld 
go usłyszeć. · s prze<!załem się z nim, stara„ 

rałem s~ę inu u<l'owo-dnić, że 
bolszewicy będą musieli prze­

budowat nde tylko mater.Lai1ną stru­
kturę społeczeństwa lee.z i sposób 
myślenia całego nar'oou. Zgodnie z 
t-ra~ycją i przyzwyczajeniami Ro:s­
Jamae są indywidualistami i lubią 
zajmować się handlem, chcąc mu­
dować .°?WY ś:M~t, trzeba najpierw 
całkowicie zrrueru.ć i<:h psyehologię. 
W odpowied:zń Len.lin zaipytatł mn-ie 
c.zy zdążyłem }uż za.po.z.nać się ~ 
tym, oo został<> dotychczas dokOina­
ne w dzie<lz.in.Le oświa:ty. Pochleb­
nie wyraziłem się o pewnych rze­
c.zach, które widziałem. Lenin u­
śmiechnął się z.adowoJony. On sam 
bezgranicznie wier.zy w podjęte 
pr.?Jez siebie dzieło. 

- Ależ to są dopiero plany, 
pierwSlle kroki - rzekłem. 

- . Zg~zam sdę, ale niech pan 
przyJedzie za <hies.ięć lat i zoba­
czy, oo zdołaliśmy zrobić w R<>sji 
przez tein c~as - odparł Lenin. 
RotZmawiając z Leninem zrozu­

miałem, te k~unizm,. ~ bacząc 
na Mar1ksa, ~mo wszystko może 
być potężną twórczą silą. Po tych 
wszystkich trudnych do straiwiema 
fana.tykach walki klasowej, & któ­
rymi spotykałem s.ię w środowisku 
komunistów, sch-0las~kaoh, oper.ują­
cych f-0rmułami bezpłodnymi jak 

dzielenie pomocy gospodarczej Rosji 
i UZlI101Ild.e rządu bolsre-wiików, za­
warcie pa•ktu <>bronnego przeciwko 
japońskiej agresji na Syberii, utJwo­
r.zen.ie amerykańskiej baizy InO!r­
skiiej na Dalekim W schodzie i u­
d?.lielenie Ameryce długotrwałej 
(50-60 1at) koncesji na eksploatacj~ 
bogactw natura•lnych na Kamczat­
ce i może jeszcze na innych tere­
nach Azj.L Czyż przyczyni sd.ę to 
do utrwalenia pokoju? Czyż nie 
będrzie to początek ogólnoświatowej 
awantury? Ciekaw jestem, ezy ten 
proj~ spodoba się angiielskim im­
perialistom? 

Kapirtaliz.m - twierdz.i Lenin -
bo <><lwie.oma rywaliza<:ja i walka 
o zyski. Stanowi on dobitne prze­
ciwstawienie poczynaniom kolek­
t~ Kapirtali2lffi rrle jest w 
stanie przekształcić się w jedność 
społe07.ł'ną lub międzynatrodQwą. 

- Sądzę jednak - odpairłem -
że jaW uprzemysłowiony kraj po­
wdruen przyjść RoBji z. pomocą. 
Jest rzeczą niemożliwą, by mogła 
sama, bez niczyjej pomocy rOiZp0-
07..ąć d2liełio odbudowy .•• 

N asm dyskusja, w ktćre1 po­
rUSiZyliśmy tyle naj.róż.niej­
szych zagadnień, za:kończyła 

się i - muszę to Wj"Z!llać - nie 
7.do.łaliśmy uzgodnić naszych poglą­
dów. POttieginaliśmy .s.ię jednak jak 
najse.rdeCZll.1.iej ..• 

W drod~ powrotnej ja i mój 
współtowarzysz mu.s<ieliśmy Sli.ę pod­
dać tym samym formalnościom oo 
przy wejściiu na Kreml. ' 

- Lenin to niezwykły czl<>w'iek 
- oświadczył pan Rots.z.tejn. - Po-
pełnił jednak pewną nieootrożność ... 

Nie byłem USPQ5obio.ny do roz­
mowy. 
Szliśmy do naszej willi drogą \vy­

sadroną wspaniałymi drzewami 
wiz<:!luż prast.a.rej kremlowskiej fosy: 
Ch01Jałem skoncentrować swe myśli 
na Leninie, dopóki pamaęć moja 
za.chowała rys JegQ oblicz.a. Wszel­
kie komenta·r.ze ze strony mego 
współitowa~z.ysza były mi ca}k<>wi­
cie zbyieczne. Cóż, kiedy pan Rot­
s.ztejn mówdł i mówił bez końca.„ 

' 
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ceny hileló PKS-
Skl'""'Y 
Skłody Przyrusy 
Skórzec 
Skrzypek 
Sławiec 
Smolniki, skrzyż. (na ż.) 
Sobieski (na ż.) p. Moóki 
Sokoły p. Wysokie Maz. 
Sokoły (na ż.) p. S tawiski 
Sokoły p. Zambrów 
Solistówka (na ż.) p . Rajgród 
Sparki p. Kolno 
Srebrna p. Zambrów 
Stadniki 
S tara Łomża 
Stara Ruś 
Stawiane (na ż.) k. Stawisk 
Staświny 
Stawiski 
Stokowo (na ż.) 
Strękowa Góra p. Rutki 
Strękowa G óra p. Wiznę 
Strękowo 
Stryjaki p. Jedwabne 
Strzeszewo (na ż) p. Sniadowo 
Strzelniki 
Sulęcin, kol. (na ż.) 
Sulęcin Włościański 
Sulimy p. Miastkowo 
Sulin, skrzyż. 
Sulin (na ż.) 
Sulki 
Sumki p. Pisz 
Supy p. Jedwabne, Borawskie 
Supy p. Jedwabne, Przytuły 
Sutki p. Zambrów 
Sypniewo p. Ostrołękę 
Szczechy Wielkie p. Pisz 
Szczytno p. Kolno 
Szczytno p. Myszyniec 
Szczuczyn p. Stawiski 
Szczczuczyn p. Radziłów 
Szafranki (na ż.) p. Osowiec 
Szafranki (na ż.) p. Mońki 
Szczepankowo 
Szepietowo p. Zambrów 
Szostaki p. Wiznę 

- 220 
- 120 
- 160 
-110 
- 40 
- 60 
- 160 
- 120 
- 100 
- 120 
- l80 
- 110 
- 100 
- 180 
- 20 
- 110 
- 100 
- 220 
- 60 
- 110 
- 100 
- 80 
- 120 
- 60 
- 60 
- 180 
- 100 

80 
60 

- 60 
- 80 
- 40 
- 180 

- 60 
- 80 
- 100 
- 120 
- 140 
- 240 
- 220 
- 100 
- 120 
- 160 
- 180 
- 40 
- 110 

80 

Szostaki p. Grądy 
Szwejkowo p. Pisz 
Szumowo p. Sniadowo 
Szumowo p. Zambrów 
Szyba p. Radziłów 
Szyba p. Stawiski, Grajewo 
Szydłowo k. Mławy 
Szyjki (na ż.) p. Jedwabne 
Szyjki (na ż.) p. Jedwabne, 
Przytuły 

Slepowrony 
Śniadowo, PKP p. Konarzyce 
Śniadowo, stacja p. Konarzyce 
Śniadowo, PKP p. Chojny 
Śniadowo, stacja p. Chojny 
Swidry Awissa (na ż.) 
p. Radziłów 
świdry p . Stawiski, Romany 
świdry p. Stawiski 
świdry Awissa (na ż .) 
p. Stawiski, Przytuły 
Świętajno p. Kolno 
Świętajno p. Nowogród 
świdry p. Jedwabne 

- 80 
- 160 
- 80 
- 80 
- 180 
- 160 
- 240 
- 80 

- 100 

- 220 
40 
60 
60 
80 

- 120 
- 100 
- 80 

- 120 
- 220 
- 160 
- 110 

Tama, skrzyż. k. Rajgrodu - 160 
Tama (na ż.) k. Rajgrodu - 160 
Targonie p. Rutki - 110 
Targonie p. Wiznę - 100 
Tarnowo - 60 
Toczyłowo (na ż.) k. Grajewa - 120 
Trojanowo p. Wysokie Maz. - 140 
Trµskolasy p. Zambrów - 120 
Trzaski p. Jedwabne, Borawskie - 80 
Trzaski p. Jedwabne, Przytuły - 100 
Trzcianne p. Wiznę - 120 
Trzcińskie p. Kolno - 100 
Trzonki (na ż .) - 140 
Turośl p. Kolno - 100 
Turowo k. Piszu - 1 OO 
Tybory Zochy (na ż.) - 100 
Tybory Misztale - 80 
Tymianki Mod er ki - 140 
Tymianki Szklarze - 140 
Tyszki Łabno p . Stawiski - 120 
Tyszki Łabno p. J edwabne - 120 

z . -omzy 
Ulaski (na ż .) 

Uścianek, PKP 
Uśnik 

Uśnik, kol. (na ż .) 

Wagi p. Jedwabne, Borawskie 
Wagi p. J edwabne, Przytuły 
Warchoły p. Zambrów 
Wąsosz p. Radziłów 
W dziqkoń Stary 
Werykle (na ż.) k. Trzciannego 
\Vieczorki 
\Vierzbiny p. Pisz 
Wierzbowo p. Chojny 
Wierzchlas 
Wiktorzyn k . Wizny 
Wiktorzyn p. Szepietowo 
Wincenta p. Kolno 
Wilamowo p. Stawiski 
Wilamowo p. Jedwabne 
Wiszowate p. Stawiski 
Wiśniewo k. Zambrowa 
Wiśniewo p. P rzasnysz 
Warele F11ipowicże 
Warele Stare 
Wizna p. Drozdowo 
Wizna p. Bożejewo 
Wizna p . Jedwabne 
Wnory Wypychy 
\Vnory Wandy 
Wnory Izdebnik 
Wnory Krupy 
Wnory Szuby 
Wola Zambrowska 
Wojciechowice 

o 
- 160_ 
- 140 

60 
60 

80 
80 

- 100 
- 110 
- 80 
- 120 
- 100 
- 180 
- 60 
- 110 
- 40 
- 140 
- 80 
- 80 
- 100 
- 110 
- 80 
- 220 

- 120 
- 140 
- 80 
- 60 
- 80 
- 100 
-100 
- 120 
- 120 
- 120 
- 60 
- 80 

Wólka Mała (na ż .) p . 
Wybrany (na ż.) 
Wygoda 

Grajewo - 140 
- 60 

Wykrot p. Łyse 
Wykrot p. Kolno, Łyse 
Wyrzyki 
Wysokie Mazowieckie 
WystQp p. Kolno 
Występ p. Nowogród 
Wyszonki p. Zambrów 
Wyszonki Wojciechy 
Wy zonki Kościelne 

- 40 
- 110 
- 140 
- 20 
- 100 
- 220 
- 160 
- 140 
- 140 
- 140 

• 

br. 
wszerzecz 
Wszerzecz, kol. (na ż.) 
Wyszowate p. Orzysz 
Zabawka (na ż.) 
Zabiele k. Kolna 
Zabiele, kol. (na ż.) k. K olna 
Zacisze, kol. (na ż.) 

Zabrodzie, kol. (na ż.) 
Zakrzewo Słomy (na ż.) 

Zalesie k. Stawisk (na ż.) 
Zalesie p. Szepietowo 
Zalesie k. Goster (na ż.) 
Załuski 
Zalesie ŁabGdzkie 
Zambrów p. Gać 
Zambrów p. Wygodę 

Zanie (na ż.) 
Zaręby Kościelne 
Zaruzie (na ż.) 

Zaszków p. Zambrów 
Zawady p. Rutki 
Zawady p. \Viznę 
Zawodzie p. Łyse 
Zawodzie p. Kolno, Łyse 
Zbójna p. Nowogród 
Zbójna p. Nowogród, Dobrylas 
Zbrzeźnica 

Zblutowo (na ż.) 

Złota Góra (na ż.) p. Kuzie 
Złotoria p. Rutki 
Zgleczewo p. Zambrów 
Zosin (na ż.) 
Zubole (na z.) p. Trzcianne 
Zucielec k . Trzciannego (na ż.) 

Zuzela k. Zambrowa 
Żabikowo (na ż.) 
Żabiniec 
Zale 
Zarnowo (na ż.) k . Augustowa 
żebry p. Radziłów 
żebry (na ż.) p. Radziłów 
żebry Wielkie p. Zambrów 
Zebry, kol. p. Zambrów 
żelechy (na ż.) -
Żółtki p. Rutki 
Zodzie 
Zebry Wielkie p. \Vys. Maz. 

- 40 
- 60 
- 220 
- 20 
- 100 
- 100 
- 140 
- 110 
- 160 
- 40 

- 140 
- 80 
- 110 
- 140 
- 60 
- 60 
- 80 
- 140 
- 60 
- 220 
- 110 
- 100 
- 120 
- 140 

60 
- 80 
- 40 
- 160 
- 100 
- 180 
- 160 
- 20 
- 120 
- 120 
- 160 
- 80 
- 120 
- 160 
- 220 
- 100 

- - 110 
- 140 
- 140 
- 40 
- 140 
- 160 
- 160 

Najpierw mieszkaniec Stawisk z 
polecenia prokuratora otrzymał tzw. 
i.ozór milicyjny, następnie zo3tai 
aresztowany, ponieważ wspólnie z 
lcolegami zbierał na polach makowi­
n11, z których produkował środki 
odurzające na wlasne i innych po­
trzeby. 

· -- _ _ __ .._ -·- · ·.--·~ · - --... ·--·--- -· .... „ 

W innej szkole nieznany sprawca 
przeszukai ubrania uczniów, którzy 
ćwiczyli w sali gimnastycznej. Okra­
dzeni zostali trzej uczniowie na 
lqczną kwotę 71 400 złotych i 10,5 
dolara USA. 

* Od pewnego czasu w Łomży po-* jawiają się w obiegu fałszywe stu-
RUSW w Łomży wszczął postę- dolarówki. Dotychczas ujawniono 5 

pawanie przygotowawcze przeciwko falsyfikatów tych banknotów. Tra-
dwóm właścicielom fiatów 125p i fiajq się również podrobione ::lotów-

z KROllK MO 
poloneza, którzy wyludzili z PZU w 
Łomży ka-rty paliwowe. Podaję tę 
wiadomość po to, aby nikt, tak jak­
ia niedawno, nie zostal zaskoczony 
pytaniem cud:::oziemca: „J ak wy, 
Polacy, to robicie, że wasze samo­
chody tak dużo palą, przydziały 
benzyny są małe, a żaden sarno­
chóa nie stoi z braku paliwa?" 

* Nauka kos::tuje. Przekonał się o 
tym student odbywający prakt!}lcę 
zawodową w s-zkole podstawowej. 
Gdy on się uczyl ucząc, ktoś skracH 
mu kurtkę z pokoju nauczycielskie­
go. 

ki. Ostatnio odkryto podrobiony 
banknot o nominale 5000 złotych i 
fałszywą monetę 20-ztotową. 

* M ieszkanka Elku odwiedziła Gra-
jewo . . Zaparkowała swoją ladę przy 
ul. Mickiewicza. Samochodu jed­
nak nie zamknęła, choć po..:ostawila 
w nim torebkę ze 150 dolarami 
USA. Gdy wróciła, pieniędzy już 
nie bylo. Powiadomieni funkcjona­
riusze RU SW w Grajewie ustalili, 
że kradzieży dokona? jedenastoletni 
Wojtek, uczeń II klasy szkoly pod­
stawowej, ale odzyskali już tylko 
100 dolarów. (W.S.) 

SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA LOKATORSKO-WŁASNOSCIOWA 
w GONIĄDZU 

uprzejmie Informal• 
w :,zy tkich zainteresowanych, że w t erminie 

od 20 lis topada clo 4 grudnia 1987 r. 
wywie zony zos tanie w siedzibie Spółdzielni projekt li ty o ób zakwalifi­
kowanych do przyjęcia w poczet członków póldzielni. 

Z A W I A D A M I A MY, że 

w poczet członków spółdzielni będą przyjmowane osoby, które spełniły 

warunki przyjęcia w poczet członków najpóźniej w 1986/1987 roku. 
Spółdzielnia przy jmie około 30 osób w poczet członków. 
Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje o 

warunkach ubiegania się o człGnkostwo można uzyskać w biurze Spół­
dzielni Mieszkaniowej. 
Osoby te powinny składać wnio ·ki w terminie do dnia 15 listopada 1987 r. 

K 233-1 

ODDZIAŁ KPKS w ŁOMŻY, 
ul. Spokojna nr 11, 

ogłasza 
prze larg 

• • n1eogran1czony 
na nw. podzespoły samochodowe z 
eliminacji: * kabina Stara-200 - cena \vywo­
ławcza 64 OOO zł * kabina Stara-200 (2 szt.) - cena 
wywoławcza 80 OOO zł ·* kabina ·skody MT-4 cena wy-
wołav;.,cza 1 OO OOO zł * kabina Skody MT-4 - cena .wy­
woławcza 140 OOO zł * kabina Jelcza-315 - cena wywo­
ławcza 140 ono zł * rama Stara-200 (3 szt.) - cena 
wywoławcza 40 500 zł * rama Jelcza-315 - cena wywoła­
wcza 132 OOO zł * rama · Skody MT-4 - cena wy­
woławcza 115 OOO zł * samochód cięż. J clcz-317 (zdekom­
pletowany) cena wywoławcza 

860 OOO zl ·* oś przyczepy D-83 (2 szt.) - cena 
wywoławcza 18 .OOO zł * wózek skrętu D-83 cena wy-
woławcza 20 OOO zł 

Przetarg odbędzie się w dni u 
17.11.1987 r. o godzinie 10.00. 

K-418 

SAMODZIELNY ODDZIAŁ 
WYKONAWSTWA 

INWESTYCYJNEGO 
w Łomży, ul. Woziwodzka 28 

tel. 29-38 

pilnie 
zatrudni 
* kierownika brygady 

remontowo-budowlanej, · 
wymagane wykształcenie 

średnie budo w lane + 5-let­
ni staż pracy i uprawnienia 
budowlane. * operatora koparko­
-spycharki „Jumz". 

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia na miejscu. 

Wynajmie 
na terenie miasta Łomży 

. lokal o powierzchni 70 mz z 
możliwością przeznaczenia 
na pomieszczenia biurowe. 
Wiadomość kierować pod 

ww. adres. 
K-416 

ogłoszenia drobne 
Sprzedam dom wolno stojący. Wia-

domość: Łomża. Browairna 3. K 4304 
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CZ'łlARTEK - 5.11.87 
Program 1 

16.25. Dla młodych widzów: „Kwant". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Patrol" - w ojskowy program 
publicystyczny. 
17.55. Telespotkania. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kontakty" - program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Antykwariusz Lovej-0y" (2) -· 
serial ang. 
20.55. „Teraz" - tygodnik gospodar­
czy. 
21.25. Recital Walerego Leontiewa. 
22.00. „lVIanggha - polski Japoń­
czyk" - tel. film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Chłopskie sanatorium" - re-
póriaż. ' 
19.00. „Muppct show, czyli rewia 
gwiazd". 
19.30. „Puls" - program medyczny. 
20.00. Auto-moto-fan-klub. 
20.30. „Pójd~, miłość mą taszcząc 
przn światy" - w iersze Włodzimie­
rza Majakowskiego. 
20.55. „SwiQtY z fortepianem Chopi­
na" - spo-tkanie z Mieczysławem 
F. Rakowskim. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. M•ichał Bajor - live (recital). 
22.40. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK~ 6.11.87 
Program 1 

16.25. „Okienko Pankracego". 
16.55. Transmisja częś'Ci oficjalnej 
centralnej akademii z okazji 70 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. 
17.15. Teleexpr ess. 
18.00„ „Czas w ielkiej burzy" - Re­
wo.Jucja Październikowa w !Umie. 

· 18.50. Dobranoc. 
19.00. Monjtor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „My, niżej p odpisani" (I) -
film fab. ZSRR.. 
21.10. „Bukiet przyjaźni" - program 
rozrywkowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Między nami r odzicami. 
18.30. Strażnicy echa. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata: „W ZSRR". 
20.00. „Kotwica" spotkanie z 
Mieczysławem F. Rakowskm. 
20.30. „Nasz wspólny świ9-t" re-
portaż. . 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Cichy Don" (I) - film ZSRR. 
23.40. Rozmowy intymne. 
0.10. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 7. 11.87 ~ 
Program 1 

7.40. Transmisja defilady wojsko­
wej z Moskwy. 
9.00. „Drops" oraz „W 80 dni do­
około świata z Willym Foggiem". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. „Żołnierze rewolucj!'' - woj­
skowy program dok. 
12.10. W świecie ciszy. 
12.40 . . Reportaż z przeszłości: „Pola­
cy w Rewolucji Październikowej". 
13.30. Antologia dramatu powszech­
nego: Aleksiej Arbuzow - „Tania". 
15.15. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Echa śwJ.etnośd - Kalkuta". 
16.05. Plebiscyt · polskiej piosenki. 

sprintem przez boiska 
W dniach 7-1 Hstopada na • stadtonte 

WOSiR w Łomży odbędzie stę turnie; 
Pilkt nożnej trampkarzy starszych o 
mtstrzostwo makroregtonu ma:zursko­
·warszawskiego, w którym wystqpią re­
prezentacje Okręgowych Związków Pilki 
Nożnej z Warszawy, Ostrołęki, Ciecha­
nowa, Bialegostoku, Olsztyna t Łom;y. 
Organtzatorem tmprezy jest OZPN WFS 
w Łom.ty, a W$pomaga go WKFSiT U­
rzędu W ojewódzkiego w Łomży oraz 
Warszawski Okręgowy ZWiązek Ptłkł 
Nożnej. w sobotę, 7 bm., gry rozpo­
czynają się o godzinie 9.00, druga run­
da o 14.00, a w niedzielę o godzinie 
9.oo. Zalcończenie zawodów nastąpU 01<.o­
lo godziny 12.30. 

-0-
10 października w Krzyżewie odbyly 

się mistrzostwa województwa szkól 
rctintczych w biegach pr:zelajowych, w 
których uczestniczyly reprezentacje ze­
społów Szkól Rolniczych z Marianowa, 
Nietkowa t Krzyżewa oraz Zespolu 
Szkól W eterynaryjnych z Łomży. N a 
zawody nie przyjechaLi reprezentanci 
ZSR w Wojewodzinie. w biegu na 800 
?lletró-w pierwsze pięć miejsc zajęly 
dziewczęta z Marian owa. Wygrala Han­
nsa Załęcka przed Agnieszką Nieełcką, 
Ylwią Buiter, Jolantą Kosewicz, Mal­

i~rzatą Cieciers1,ą, szósta byla Dorota 
Leloszczyr, z Nietkowa, a następne 

~iejsca zajęty: Urszu La Roszkowska z 
rzyżewa, Barbara Milewska z Ntećko-

swa, Renata Zaręba z Krzyżewa t Irena 
Wierczyńsl'a z Niećkowa. W blegu na 

~~oo metrów wygrała Agnieszka Just z 
•nartanowa przed swymi czterema 1'0-
Leżankami: Aąnteszkq Kakowską, Małgo- . 
rzatą Gawęcką, Ewą Wszeborowską i 
llrs:zulq Gudelską, na dalszych mie j-

17.15. Telęexpress. 
17.30. Wieczór radziecki. 
18.50. Dobranoc. · 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „My, niżej podpisani" (II) 
film fab. ZSRR. 
21.15. Czas. 
21.55. Sportowe r)1 tmy tygodnia. 
22.25. DT - Wiadomości. 
22.40. Kino Nocne: „Piekielne lato" 
- !ab. fiilm franc. 

Program 2 
15.00. „5--10-15". 
16.30. Tropami przebudowy. 
17.30. Spektrum. 
18.30. „Spotkanie z Kalinką" - te­
leturnie j wiedzy o ZSRR. 
19.30. Alia i omega. 
20.00. Dni Muzyki Radzieckiej: Dy­
mitr Szostakowicz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W cieniu w ielkiego dębu" (3) 
- serial włoski. 
22.40. „Tam, gdzie kalina czerwona" 
- film dok. 
23.25. Mój jazz: „Wokaliści". 

0.15. Wieczorne wiadomości. 
NIEDZIELA - 8.11.87 

Program 1 
9.00. „Teleranek" oraz „Szkatułka z 

twierdzy" (I) - radz. fiJm fab. 
10.30. DT - 'Wiadomości. 
10.35. „Serce smoka" (11). 
11.25. Siedem anten. 
12.00. Kraj za miastem. 
12.25. Koncert życzeń. 

13.10. Teatr dla dzieci: „Beczka mio­
du". 
14.50. „Tragiczna gwiazda Lewonie­
wskich" - tel. film. dok. 
15.50. „W rytmie disco" (15). 
l'i.15. Teleexpress. 
17.30. Telespotkania - Włodzimierz 
Wysocki. 
1ą.20. Antena. -. 
l~.00. Wieczorynka. ' · 
19.30. Dziennik. 
26.00. „Miasteczko 
Springs" (3). 
20.55. „Pegaź". ' ' 

'jak 
: ł , 

Ali'ce 

21.45. Sportowa n iedziela. 
22.20. Klub międzynarodowy. 
2~.50. DT - Wiadomości. 

~ Program 2 
1~.15. Jutro poniedziałek. 
12.45. Dni Muzyki Radzieckiej. 
13.30. Trzy razy Leningrad: „Mia­
stb-symbol". 
13.45. Wideoteka. 
14.30. Kino Familijne: „Niebezpie­
cżna zatoka" (1) - ser.ial kanad. 
15.00. Nasza muzyka: Ewa Wanat i 
Janus z Mych. 
15.40. „Kino-oko". 
16.45. Trzy razy Leningrad: „Pierie­
strojka". 
17.10. „Jedwabny szlak" (5). 
18.00. Wieczór w Leningradzie. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Ekran szczerości. 
2Q.OO. Stereo i w kolorze: Dni Mu­
zyki Radzieckiej - koncert rodziny 
Ojstrachów. 
21.30. Panorama dnia. 

. 21.45. „Korzenie" (4). 

\ 

scpeh uplasowaiy stę: Urszula Karwo­
W$ka z Niećkowa, Jolanta Łukasiewicz 
t Agnieszka Perkowska z Krzyżewa oraz 
Dorota czerwińska t Krystyna Andrzej­
cz.yk z Niećkowa. W biegu na 1500 me­
trów wygrała Dorota Pruszyńska z 
Krzyżewa przed Dorotą Tokarzewską i 
Ja-dwigq Czyży1isl;;q z Ntećkowa, Doro­
tą Szymkowską z Krzyżewa, Danutą 
Benach z Niećkowa, Danutą Zienkiewicz 
t Grażynq Marczy,iskq z Krzyżewa, Han­
nq Gwardiak z Marianowa, Altnq Terep­
ko z Niet kowa i I<atarzyną Olszewską 
z ·Krzyżewa. W biegu na 1000 metrów 
wygrai Piotr Rostkowski z Marianowa 
przed A ndrzejem SejnowsTdm, Adamem 
Gqrskim t Arturem Mateuszczykiem 
(wszyscy z Marianowa) oraz Arturem 
Puchaczem, Stawomirem Szyma1iskim t 
Markiem Wyczyńskim z Krzyżewa ł 
Przemysławem Zackiewtczem z ZSWet. 
w Łomży, Wojciechem Kaczyńskim z 
Marianowa oraz Ryszardem Gosiews7dm 
z Krzyżewa. W btegu na 1500 metrów 
zwyciężył Sy lwester Lemański przed 
Darłuszem . Wiśniewskim t. Tomaszem 
Uszyńskim (wszyscy Martanowo) · oraz 
Krzysztofem Niedźwieckim z zswet., 
Andrzejem NowacK,tm z Krzyżewa, Zbi­
gniewem Kobusem z Marianowa, Mar­
kiem Garbowskim ł Sławomirem Ja­
blońskim z Krzyżewa, Dariuszem An­
drzejczyldem z ZSWet. ł Marianem 
KrzewsT,im z Krzyżewa. · 

Natomiast na dystansie 2000 metrów 
wygral Krzy sztof Zawist owski przed 
Markiem KaUnowsktm t Slawomł.rem 
Kaczyńskim z Krzyżewa, Zdzislawem 
Nerkowskim, Mar kiem Gutowskim t 
Robertem Pulaw sld m z Marianowa, Da­
riuszem Nowackim z Krzyżewa, Wiesla­
wem Trzaską i Andrzejem D ajnowiczem 
z Marianowa oraz Bogumił.em Górskim 
z Krzyżewa. 

PONIEDZIAŁEK - 9.11 .87 
Program 1 

16.25. „Latający Holender" oraz 
„Wszystkie żagle w górę" (5). 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Dni Szechenyi 'ego" (3) - se­
rial węgierski. · 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV na świecie : „Dwa 
spojrzenia z jednego gabinetu". 
21.05. „Okrągły stól" - publicysty­
ka. 
21.35. „Przedłużyć życie" - tel. film 
dokumentalny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „National 
Gallery w Londynie" (9). 
19.30. Dni Muzyki Ra dzieckiej: 

Wielcy wirtuozi małych skrzypiec". 
2o.35. „Naczelna zasada - nie wal­
czyć" - reportaż. 
21.00. „Znajda" - film dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: Andre Malraux. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 10.11.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Dla dzieci: „Cojak". 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.00. Leksyko n polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Karetka pogotowia" (6). 
21.15. „Ludwisarstwo" - tel. film 
dokumentalny. 
22.00. Międzynarodowe Spotkania 
Wokalistów Jazzowych „Zamość '87". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii: „Bitwa 
p-od Naseby" - franc. film dok. 
19.30. Program publicystyczny. 
20.00. Dni Muzyki Radzieckiej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Cichy Don" (II) - film ZSRR. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

SRODA - 11.11.87 
Program 1 

16.25. „Tik - tak". 
17.15. Teleexpress. 
17:..30, Piłkarska kadra czeka. 
17.50. „Kram" - magazyn konsu-
menta. · 
18.20. „Da w niej niż wczoraj" - ma­
gazyn historyczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „11 listopada" - program do­
kumentalny w rocznicę odrodzenia 
Polski. • 19.30. Dziennik~ 
20.00. „Jezioro . Bodeńskie" - pol. 
film fab. ~ 
21.25. „Artysta z głową w płomie­
niach" - tel. film dok. 
22.15. Spotkanie liryczne. 
22.40. DT - Kpmentarze. 

Pl'ogram 2 
17.30. Magazyn' „102". 
18.30. „Polska chochołów" - wido­
wisko poetyckie. 
19.15. Uwaga dokument. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. K i.no Studyjne .,Dwójki": 
„Nieznajoma z Sanssouci" - fran'C. 
film fab. 
23.50. W ieczorne wiadomości. 

1 
Drużynowo wygraly dziewczęta z Ma-

rianowa przed zespolami Niećkowa t 
Krzyżewa, a wśród chlopców - Maria­
nowo przed Krzyżewem t ZSWet. 

! 

-o-

t 

---
---
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27 pa.tdziernika. w Marianowie odbyto 
się uroczyste poasumowanle ud:zialu re­
prezentacji wo jewództwa iomży11s1dego 
w XII Ogólnopolskich I grzyskach Mło­
dzieży LZS t Szk ól. Rotn iczyclt. Uczest­
ników igrzysk wyróżniono dyplomam 
ł nagrodami r zeczowym!. D yrelct.or ZSR 
w Marian owie Marek K aczanowicz o­
trzymai odznakę „Zasłużony działacz 
LZS'', a Jan I{otowski ( trener zlotego 
medalisty igrzysk. w s k oku w dal , Ta­
deusza Ożarowslciego z ZSR w Maria­
nowie ) brązową . ocl::naką „zasłużonego 
działacza kuitury fizyczn ej". W trakcie 
uroczystości vrzypomntano również suk 
cesy i nnych zawodników, m .in ., b rqzo 
wy medaL Janusza .Smiarowsldego z Ma 
rianowa w biegu na 110 m p7Jł. w kta 
syftkacji województw lom::yńslcie upta 
sowalo sŁę na 28 pozycji, a ZSR 10 Ma 
rianotoie sklasyfiko wano wfród 111 szkó 
na 12 miejscu. ~ 

..:_ o ~ 

q 

R ada Gminn a LZS-u w Jedwabnem 
jest organizatorem. j esiennych biegów 
przelajowych, kLóre r ozegrane zostan 
w niedztelę, 8 bm. Początek zawodów 
o godzinie IO .OO. Z b iórka za wodnlkóto I 
przed :zawodami na p l acu przy j ed­
wabieńslcim Liceum OgóLnoksztalcącym. 
Chlopcy w ystanujq na dystattsach 1500 
i 4000 metrów, zaś dZie wczęta - 1000 t 
3000 m etrów . Zgloszen!a chętnych, zb !o- ' 
rowe ł indywlduaLne, naLeży Jde rować 
do RWZ LZS w Łomży, ul. WoJsl<:a 
Polskiego 161, tei. 38-97, tub bl'zpośre<l-

, nto przed zawodami w. J ed w abnem. 

zob11czc1e 
koniecznie 

" 
• w piątek, 6 listopada -:- radziec~i 

produkcyjniak" pt. „My, Dlźej podp1-
ani". w jednym z dużych zakładów 
rzemysłowych komisja wykrywa nie­
ra widłowości. Delegacja. załogi usiłuje 
rzekonać członków komisji, że wszy­
tko jest w porządku, że wystarczy wy­
ladzić protokół końcowy. a obie st~ony 
ozstaną się w przyjaźni i bez ammo­
ji. Czy tch misja slę powiedzie? 

s 
p 
p 
p 
s 
g 
r 
z 

Scena riusz oparty został na dramacie 
Aleksa ndra Gelmana. Film nie pozba­
wiony jest a kcentów komediowych, cho­
iaż główny problem nalety z pewnoś­
ią do poważnych. Reżyserowała Tatiana 

c 
c 

s 
z 
r 
s 

Lioznowa („Siedemnaście mgnień wlo­
ny"), występuje wielu popularnych i 
nanych również polskim widzom akto­
ów (progra m I, godz. zo.oo - cz. I), w 
obotę, ; · listopada (również o 20.00) -

c z. II. 

osi alni a 
szansa! 

Jeszcze do 10 listopada moż­
na w oddziałach i ekspozytu­
rach RSW „Prasa-Książka­
-Ruch", urzędach pocztoll'ych i 
u listonoszy dokonać wpłaty za 
prenumeratę „Kontaktów" w 
1988 roku. Cena rocznie 
1040 zł, półrocznie 520, 
k'vartalnie - 260. 

„Kóntakty" zapewnią Ci in­
formacje o najważniejszych 
wydarzeniach w Łomżyńskiem, 
interesujące reportaże, lekturę 
ciekawej powieści. 

. 

Pamiętaj! To już ostatnie dni! 

„1\-teteor" Ciechanowiec: 5-6.11 ...- „Gry I 
wojenne" USA, od I. 12~ '1-8.11 - „Eu­
ropejska 'historia", radz., od 1. 15; 10-
- 11.11 - „J ak trucizna", CSRS, o.d 1. 15. 

..itoma" Grabowo: ~.11 - „Sp1ew po 
rosie", pol., od 1. 15; 7-8.11 - „Akwc­
nauci", radz., od I. 12; 10-11.11 - „Spra­
wa się rypła", poi. 

,Jtelax" Grajewo: 6--8.11 - „Matka 
KrQlów:'', poi.„ od 1. 15; 9-10.11 ,.- „we­
ryfil~acja", pol„ od 1. ts; 11--13.11 -
„~ocha'm", radz-., od' I. ' 15. 

„Oaza" Jedwabne: 7-8..11 - ,,N a jlep­
S7:Y kumpel", US.A, od 1. 15; 11-12.11 -
,J:;erdeczne pozdrowienia z Ziemi", 
~RS, od 1. 12. 

„Wrzos" Kolno: 6--9.11 - „Mistrzyni 
wu-Da ng", chin., od I. 15; 11-12.11 -
„Wyjdź za mąż za kapitana", radz., od 
I. 12. 

„Millenium" I.omża: 5-8.11 - „Misja 
specjalna", pol., od 1. 15; 9- 12.11 - ,;Po­
kuta", r a dz., od I . 15. 

„Naprzód" Mały Płock: 8- 9.11 - „Trzy 
rcn:y o miłości", r a dz., od 1. 12; 11- 12.11 
- „Idol", pól., od 1. 15. 

„Saturn" Stawiski: 5-8.11 - „Sygnał 
ostrzegawczy", USA, od 1. 15; 10- 11.11-
„Błękitny grom", USA, od I. 15. 

„Awangarda" Wąsosz: 5.11 - „Lubię 
nietoperze", pol., od 1. 18; 7-8.11 -
„ Utracona szansa", CSRS, od 1. 15. 

„Wars'' \Vysokie Mazowieckie: 5-6.11 
- „Samosąd", bułg., od 1. 18; 7-8.11 -
,.Odliczanie", węg.-pol., od 1. 15; 10-11.11 
- „Szczerze oddany". radz., od 1. 15. 

„Kosmos" Zambrów: 5.11 - „Syberla­
da" (cz. I , Il), r a dz., od 1. 15; 6.11 -
„Roma nca dla zakochanych", radz„ od 
l. 15; 7.11 - „Pięć wieczorów", r a d z., od 
1. 15; 8.11 - „Niedokończony utwó.r na 
·pianol~··~ radz;, od · 1 • . 15~ ' 9.11 ,_, ,;Swój 
wśród obcych, obcy wśród swoich", 
r a dz., od 1. 15; 10- 11.11 - „Fałszywe do­
la ry", węg.-pol., od 1. 15. 

Kol. Sylwestrowi 
BANAśKIEWICZOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

wyrazy współczucia składają 
Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej 
Rzemiosł Różnych w Łomiy. 

K-420 
\ 

w epp; w , .. A 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

koledze JANOWI 
PIELOCHOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

skła~ają Zarząd i pracownicy 
Oddziału Wojewódzkiego 
„Społem" CZSS w Łomży. 

K-422 
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My, Polacy, Jcstef.§my na-
rodem zdumiewającym pod 
wieloma względami, a już 
nasza witalność psychiczna. 
nie tylko zdumiewa, ale wręcz 
nawet szokuje. Oto z przepro­
wadzonych ostatnio badań 
wynika, że tak zwany stopień 
optymizmu jest u nas wysoki, 
a w każdym razie wyższy niż 
w ogromnej większości kra­
jów europejskich. Stopień ten 
uzupełniany jest czasem jego 
przeciwietństwem, to znaczy 
stopniem poczucia zagrożenia, 
czyli mówiąc inaczej: pozio-

• 

ga na siebie. Przeciętny Po­
lak lęków takich w ogóle nie 
odczuwa. Nic martwi się o to, 
że mu czystej wody zabrak­
nie, albo że juz jutro nie bę­
dzie mia,ł czego włożyć do 
garnka. Przeciwnie, w czasie 
gdy mu się wszystko w kra­
ju wali, kiedy postępująca 

dekapitalizacja przemysJu 
grozi, że pewn~o dnia trzeba 
będzie wrócić do ręcznych 
krosien i podkieleckich dy­
ma.rek, pasjonuje się głównie 

tym, czy rząd podpisze umo­
wę z „Daihatsu'' na samo-

WIESCI PDIADGMlllE 
mem lęków trapiących jedno­
stki ł społeczeństwa. I oto 
naukowcy twierdzą, nie tylko 
nasi zresztą, że właśnie Po­
lacy mają najmniej fobii 
związanych z brakiem poczu­
cia stabilności i stabilizacji 
życia, lęków o jutro swoje i 
Sl\·oich dzieci. Dla przykładu: 
w RFN blisko 1>ołowa ludzi 
stale czuje się zagrożona, a 
to widmem zagłady atomo­
wej, a to możliwością gwał­
townej pauperyzacji w '\vyni­
ku utraty pracy lub clługo­

trwałej choroby, to wreszcie 
ekologicznym końcem świa­
ta, jaki ludzkość sama ścią-

chód llceneyjny, którego ce­
na przekroczy zapewne WY· 
sokość całych jego życiowych 
zarobków„. 

Taki stosunek do otaczają.· 
cej nas rzeczywistości pod 
pewnym względem jest bar­
dzo pozytywny. Mamy dzięki 
temu znącznie mniej samo­
bójstw niż, powiedziny, w su­
perbogatej Szwajcarii. Ale z 
drugiej znowu strony jest też 

i taka prawda, że jeśli ko­
muś dobrze w szambie, to już 
z pewnością z niego nie wyj­
dzie. 

KOMENTATOR 

LUKSUSOWE JEDNO DANIE 

BEFSZTYK WYKWINTNY 
Mięso przygotować jak na 

befsztyk. Po przyrządzeniu 

całość zawinąć w liść bana­
nowy (drzewko do kupienia 
w „Pewexie" - 149 dolarów), 
zapiec w piekarniku z dodat-

k,iem herbatki „Paracelsus" 
(2, 7 dolara). Podawać w śro­
dy i soboty, przed północą 

lub na śniadanie. 

GOSPODYNI 

' ~IE 
7EJ'NEMv ~W.As 

PRZ.łf~N( SI~ Vł Nocy 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

ostatnia droga 
Piszę ten wierszyk w samą niedzielę 
w niedzielę i to z rana 
Piekło z kociołkiem 'nagrzanej smoly 
czeka na pana Reagana 

Stanie przed wodzem piekła całego 
Wódz wodza spowiadać będzie 
Reagan już kłamać jemu nie może 
że pokój zakłócał wszędzie 

A wódz piekielny się roześmieje 
Z Reaganem podyskutuje 
Z powrotem jemu otworzy bra1ny -
Niec1i dalej pokój truje! [ ... ] · 

Nota biograficzna: ;Kazimierz Wołkuski, Kupiski Nowe 27, 
18-400 Łomża. 
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Motto: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

Szanowna Podredakcjo! 
Piszę ten l ist w przekona­

niu, że zobaczę go na Wa­
szych lamach w odpowiedniej 
rubryce. Nie mam właściwie 
niczego do powiedzenia Wam, 
ani też do zakomunikowania, 
ale czytając gazetę zobaczy­
lam, że piszą różni i Wy dru­
kujecie ich Listy. To jest bar· 
dzo dobry pomysł. Przecież 
n i e każdy Polak jest pisa­
rzem, a w druku swoje naz­
wisko to z pewnością chciał-

podredakcyjna 
eksttrauoczta 

by każdy zobaczyć. Dla mnie 
wydrukowani e takiego listu 
jest lub będzie z całą pew­
nością ogromnym przeżyciem. 
Wycinek oprawię sobie w 
ramki i powieszę nad biur­
kiem! I wcale nie żartuje. 
Mam biurko, sporo przy nim 
pracuję, ale jeszcze nikt ni­
gdy nie wydruk.owal tego, co 
przy nim napisałem. 
Pozostaję z szacunkiem i na· 

dzieją na pozytywne załat­
wienie mojej prośby. 

ANDRZEJ KAMI~SKI 
Łomża 

ul. Ks. Janusza 4/ 1 
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- Właściwa organizacja 
współpracy podstawą naszych 
wszelkich sukcesów? 

Druk: „Krokodił", przedruk: 
„Kraj Rad", komentarz własny. 

........................ „ ......... ... 
uniwe1salna 
wroiba tyqonn1a 

Czeka Cię w tym tygodniu 
jakaś przykrość. Trudno prze­
widzieć, co to będzie, ale chy­
ba coś związanego z Twoją 
pracą. Może wreszcie awansu­
ją Cię na silę, chociaż bro­
nisz się przed tym rękami i 
nogami? 

KASSANDER 
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złote mgśli 
- ' 

~el·e.genta 
„Z tej też Tacji jak T6umież 

w wyniku okoliczności na· 
kTeślonych wyżej, potwier­
dzam co mianowicie na.stępu­
je z wniosków sondażowych 
n aszego społeczeństwa i jest 
niewątpliwie jego wypadkową 
myślenia, oraz i tak dalej." 

* ,,Ja się nie mam zamiaru 
wypowiadać na temat przed­
mówcy, który zabrał głos na 
temat w pewnym sensie mój, 
albo jeszcze lepiej całego na­
szego, że tak powiem, spole· 
czeństwa, które zmęczone jest 
takim gadulstwem, jak na ten 
temat wyżej powiedzialem." 

* „Krótko mówiąc w przecią· 
ou tej pól godziny jest nie­
spos6b, żeby powiedzieć coś 
więcej, albo żeby rozwinąć 
jakiś pozytywny glos na te­
mat wyżej wyszczególniony, 
w ciągu tak zaledwie krótkie­
go bądź co bądź czasu." 

* „J a zawsze mówię i gdzie 
tylko powtarzam, że my to­
niemy w aadulstwie, bo jak 
ktoś już zacznie gadać, to on 
musi, jak to się mówi, od A n ­
nasza do Kajfasza, czy jak 
jemu tam." 

* „W ten sposób raz j eszcze 
zreasumuję swoje myśli, że 
jak ktoś źle gada czy tam mó­
wi bądź cokolwiek, to już le­
piej żeby ·tylko milczal sam i 
się uczul od mówiących jak 
należy, żeby z tej mównicy 
ni e bylo wstydu przed ludzi a­
mi, nawet prostymi. Skończy­
leni." 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW POLSKICH. I 

Rys. Henryka Cebuli 

~ 

GDZI~ JJRWA· RĄBIĄ 
TAM I WIOROWNAWET BRAK1UJE 

. "" ... ·-. 

fłiCJ. ' 

z życia wyższych. 

·sfer-
Etykieta obowiązująca kró­

lów Hiszpanii określała z o­
gromną precyzją, w jaki spo­
sób mają się zachować w 
każdej chwili swojego życia . 
Przepisów musieli przestrze„ 
gać także w życiu prywat­
nym, nawet we własnej łoż-

nicy. Johann Chrostiann Lil­
nig przedstawia z di;óbiazgo­
wą dokładnością przygotowa­
nia króla przed nocną wizy­
tą w sypialni małżonki: „U­
brany był w zwisającą mu 
luźno z ramion czarną, jed­
wabną togę, na nogach miał 
ranne pantofle. W prawej rę­
ce dzierżył nagą szablę, w le­
wej trzymał świecznik. Na 
lewym ramienju króla wisia­
ła butelka, która służyła nie 
do napojów, lecz do innych 
celów". 

............................................................................ ~··· 
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POZIOMO: 1) na ringu lub kalifów. 3) przyjmuje i . wy-
w stajni, 5) ograniczona cz~ść płaca pieniądze, 4) rzadko 1u-
przestrzeni, teren, 10> niepro· żywana nazwa strofy, 51 „po-
fesjonalista, 11) waga opako rywisty" pisarz, 6) część góry, 
wania, 12) jest biała, żółta, 7) miejsce klęski Hannibala, 
czarna, 13) sułtanat z Maska- S> drużyna piłkarslla z Erewa-
tem, 14) żuraw, dźwig, 15) tu- nia., 9) skaleczenie, 16) dawny 
recka metropolia 17> np. u- statek, okręt, 18> węglowodór 
mowna, 19) włogacizna, 21) nasycony, 20) uszkodzenie ko· 
angielski malarz i rzeźbiarz rony lub piętki kopyta konia, 
(1817-1904), 24) staropolski 22) t ygodnik z programem ra· 
zwrot grzecznościowy, 26) gi- diowo-tclcwizyjuym, 23) ucie-
gant, atlas, 29) przyjaciółka ka przed nagonką, 25) moż· 
Bolka i Lolka, 32) lcgen'dar- dzierz kaszar"ki, 26) afrykań· 
ny założyciel · Krakowa, 33) ska ~etropolia, 27) część 
kraina historyczna z płn.- „Chłopów", 28) plt>miona Afry-
-zach. Grecji nad Morzem E· ki Zach.. 30) un.o~i ~ię , nad 
gejskim, 34) część spłacouego bagnem, 31) peruwiańska 111e-
długu, 35) państwo, kapelusz tropolia. (JłCL) 

lub afera, 36> niedostateczny Wśrócl Czytelników. którzy 
stan napięcia mi«:śniowcgo, ,v ·. 

0 10 d · ..3,,.8· 1 ,~ pra-
37) trunek. <'tąe- u n' na„„ ..,. 

PIONOWO: 1) łódź rył,acka widłon 1..~ roz" i;vanic, rozlosu-
z żaglem rejowym, 2) imię jemy nagrody ksiilżkow c. 

ROZWIĄZAN[E KRZ\.'2,0\V KI Z NH. 42 87 

POZIOMO: obrzęk. trojboj, resor, Ku \asnntY, k l1...1><.l . ~•)i,,a, 
okapi, Astracha11, Szwed, K~trzyn, kaszak. PIONO\.\'O· krta11, 
u jma, Róża, barykada, zasiGg. kornak, :-;i1siadka. ~la \ut , borsuk, 
zakwas, zarys, rtęć, cyrk. 

Za poprawne rozwiązanie ksi <}żki wy losowali: l\lIROSLA\V 
GODULA (Łomża), PA \VEL LISZEWSKI (Lornż.a) i KATA­
RZYNA SCHABINSKA (Łomża) . 
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